
ntegralna 
rodowym

łączność między na- 
planem gospodar-

czym i budżetem państwa jest 
oczywista w naszych warun­
kach choćby i z tej prostej 
przyczyny, że podstawowym 

źródłem wpływów budżetowych jest 
gospodarka uspołeczniona. Gdyby 
np. zawiodła realizacja zadań pla­
nowych w obrębie gospodarki uspo­
łecznionej, fakt ten natychmiast od­
biłby się ujemnie na wykonawstwie 
podstawowych zadań budżetowych. 

Wstępna ocena sytuacji gospodar­
czej za rok 1959 na ogól jest'znana. 
Wiadomo, że mimo założonego w 
planie całkowitego zrównoważenia 
siły nabywczej ludności z podażą to­
warów i usług na rynku, nastąpiło 
w II półroczu odcinkowe zakłócenie 
równowagi rynkowej. W celu prze­
ciwdziałania temu ujemnemu zjawi­
sku, jak również ze względu na 
ujawnienie nadmiernego wzrostu 
planowanego funduszu plac, stało się 
konieczne podjęcie, szeregu zabie­
gów. Czy i w jakim stopniu wszyst­
ko to odbiło się na sytuacji finanso­
wej i wykonaniu budżetu państwa 
za rok 1959?

Odpowiedź nie powinna być wy­
mijająca, ale na razie może być tyl­
ko ogólna, orientacyjna. Bardziej 
szczegółowego naświetlenia tej spra­
wy dokona sesja budżetowa Sejmu. 
Materiałem do oceny .będzie przede 
wszystkim przewidywane wykona­
nie budżetu państwa za rok 1959. 
Przewidywane wykonanie nie jest 
oczywiście ostatecznym zamknię­
ciem dochodów i wydatków budże­
towych, ■ mogą tu nastąpić pewne 
jeszcze korekty, niemożliwe w tej 
chwili do cyfrowego uchwycenia. 
Niemniej przewidywane wykonanie 
budżetu oparte na prowizorycznych 
ustaleniach jest wystarczająco orien­
tacyjne. by mogło służyć za podsta­
wę wyjściową do oceny finansowej 
i szczegółowego skonkretyzowania 
założeń budżetowych na rok na­
stępny.

Na wstępie trzeba przypomnieć, 
że w ciągu bieżącego roku w budże­
cie państwa nastąpiły pewne zmia­
ny. Zostały one przeprowadzone w 
zgodzie, z ustawą budżetową i w o- 
parciu o obowiązujące prawo budże­
towe. Zmiany te w korelacji z prze­
widywanym wykonaniem budżetu 
ilustruje następujące zestawienie:

jednak wyszedł obronną ręką, zamy­
kając się nadwyżką dochodów nad 
wydatkami w kwocie 1,4 mld zł. 
Osiągnięta nadwyżka istaripwi nie­
wątpliwy sprawdzian dalszego u- 
mocnienia naszego pieniądza.-

Wzrost emisji kształtuje się pla­
nowo oraz w prawidłowej, proporcji 
do wzrostu wartości obrotu towaro­
wego i usług rynkowych, wynoszą­
cego w 1959 roku 10,5 proc.

Stan oszczędności w PKO i spół­
dzielniach oszczędnościowo - pożycz­
kowych przekroczy z końcem bieżą­
cego roku 11 mld zł, czyli wzrośnie 
w ciągu roku o około 3 mld zł.

Jak wynika ze szczegółowych da­
nych, dotyczących przewidywanego 
wykonania budżetu,.mamy do źano- , 
towania m. in. dwa dodatnie fakty: 
pierwszy — to stosunkowo dobre 
wykonanie akumulacji przez przed­
siębiorstwa uspołecznione i drugi- — 
to ria ogól dość prawidłowe wpływy 
podatkowe.

Tak więc 'na froncie polityki fi­
nansowej ■ sytuacja, można powie­
dzieć bez przesady, jest opanowana. 
I z takiej pozycji łatwiej jest podejść 
do założeń budżetowych na rok 
przyszły.

*
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Dochody ogółem 186,5 • 182,5 183,8
Wydatki ogółem 182,7 185,1 182,1

Jak widać z zestawienia, w pew­
nym momencie zarysowała się moż­
liwość zakłócenia równowagi budże­
towej. Z powstałego napięcia budżet

Projekt ustawy budżetowej na rok 
1960 ustala: po stronie dochodów 
kwotę 195.544.016 tys. zł, po stronie 
wydatków kwotę 194.071.777 tys. zł. 
a zatem nadwyżkę dochodów nad 
wydatkami w wysokości 1.472.239 
tys. zł. W stosunku do przewidywa­
nego wykonania budżetu za rok 1959 
— w przyszłym roku zarówno do­
chody jak i wydatki budżetowe pań­
stwa mają wzrosnąć o 6,5 proc.

Dochody gospodarki uspołecznio­
nej łącznie ze składkami na ubezpie-' 
czenia społeczne wyniosą 161 mld zł 
i rosną w stosunku do przewidywa­
nego wykonania budżetu za rok 1959 
c 10 proc. Podstawą wzrostu docho­
dów z gospodarki uspołecznionej jest 
akumulacja przedsiębiorstw. Jest 
ona wynikiem przeciwstawnych so­
bie elementów, z których jedne dzia­
łają na jej wzrost, inne na obniże­
nie. Przedsiębiorstwa uspołecznione 
i zjednoczenia nie mogą ani na mo­
ment zapominać o tym, że na wzrost 
akumulacji maja decydujący wpływ 
następujące czynniki:

a) wzrost zadań produkcyjnych, , 
obrotu towarowego i usług;

b) obniżenie kosztów własnych;
c) likwidacja przerostów w zatrud­

nieniu i ograniczenie nadmiernych 
wydatków działalności pozazakłado- 
wej.

Podatki z gospodarki nieuspołecz­
nionej przewiduje się w kwocie 
9.624.467 tys. zł i w porównaniu z 
przewidywanym wykonaniem 1959 
roku rosną one o 16 proc. Udział ich 
w ogólnych dochodach budżetu pań­
stwa wynosi mniej niż 4,9 proc.
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Miernik pracy a praca
WŁ^DYSŁMV DLDUŃSK!

p roblem: jak planować — 
wydaje się być wciąż jesz­
cze otwarty. W ciągu ostat-
nich t 

szereg
trzech lat podjęto

decyzji
cych istotnych

dotyczą- 
zagadnień

struktury i organizacji naszej gospo­
darki. Tak isto-tny jednak dla funk- 
cjobowania całości gospodarki prob­
lem, jak sposób ustalania i powiąza­
nia wskaźników planu z bodźcami 
materialnego zainteresowania — mi­
mo pewnych reform (np. fundusz za­
kładowy) — pozostał tymczasem wła­
ściwie na uboczu.

Nie należy naturalnie przeceniać i 
fetyszyzować znaczenia bodźców ma­
terialnych. „Nie samym chlebem 
człowiek żyje". Wszyscy jednak zga­
dzają się chyba e tym, że zgodność 
działania planowych nakazów uzu­
pełnianych tymi wszystkimi czynni-
kami, które skrócie nazwijmy

plac i jego korekturę oraz premie dla 
pracowników umysłowych. O zawod­
ności ich działania mówi doświad­
czenie wielu branż i przedsiębiorstw 
przemysłowych.

Rokrocznie w wielu branżach 
rozgrywa się walka między zjedno­
czeniem a przedsiębiorstwem. Bój 
idzie na dwa generalne fronty. 
Przedsiębiorstwa starają się „wymi­
gać" od produkcji trudnych czyli 
pracochłonnych asortymentów i uzy­
skać zarazem większe normatywy 
finansowe (przede wszystkim fun­
dusz plac) na wykonanie zaplano­
wanej produkcji w ujęciu global­
nym, towarowym i asortymentowym. 
To jeden front. Na drugim wszystkie 
możliwe argumenty rzuca przedsię­
biorstwo na.szalę w celu „wytargo­
wania" w ogóle jak najniższego pla­
nu. Cały ten konflikt ma rzeczowe.

szym stopniu niż asortymentów ma- 
teriałochłonnych — to łatwo teraz zro­
zumieć rozpacz i opisane wyżej “uni­
ki" przedsiębiorstwa już w stadium 
zatwierdzania planów. Albowiem 
wskaźnik wzrostu produkcji global­
nej, do którego w resorcie dopaso­
wuje się fundusz plac, nie odzwier­
ciedla tych zmian w układzie asor-
tymentowym produkcji, wię;

bodźcami moralnymi i ideologiczny­
mi, z bodźcami zainteresowania ma­
terialnego — byłaby dla gospodarki 
narodowej bardziej korzystna, niż 
ich przeciwieństwo. A taka jest wła­
śnie aktualna sytuacja. I jeśli przed­
siębiorstwa popełniają błędy i akty 
sprzeczne z interesami ogólnospo­
łecznymi i gospodarczymi, to nie 
dlatęgo, żę chcą świadomie działać 
na szkodę' państwa. Brak im po.pro­
stu pewnych warunków prawidło­
wej. działalności.

,UNIWERSALNY" WSKAŹNIK 
I JEGO DZIAŁANIE

Sprzeczność między nakazami pla­
nu i bodźcami materialnymi uwi­
dacznia się naj jaskrawiej w oddzia­
ływaniu na procesy w przedsiębiorst­
wie wskaźnikavprodukcji globalnej i 
towarowej. One w gruncie rzeczy 
stanowią podstawę oceny pracy 
przedsiębiorstwa. Na tych wskaźni­
kach opiera się ustalanie funduszu

powiedziałbym nawet całkiem
zwyczajne podłoże i uzasadnienie.

Weźmy dla przykładu Zjednocze­
nie Przemysłu Maszyn Ciężkich.

Np. Zakłady Mechaniczne w El­
blągu mają bardzo szeroki i różno­
rodny asortyment produkcji. Ale je­
dne artykuły przyjmują chętnie do 
planu, inne zaś, tzw. trudne, 'wo­
łałyby przekazać gdzie indziej. Dla­
czego^ Przy produkcji turbiny TNO-1 
jedna ńofiho-godziha daje wartość 
39 zł. Lecz normo-godzina włożona 
w wytwarzanie np. zespołu linii wa­
łów do statku B-52 jest o wiele bar­
dziej „rentowna", przynosi bowiem 
aż 400 zl wartości. Skąd wynika ta 
ogromna różnica w wartości przy­
padającej na normo-godzinę? Otóż 
w produkcji turbiny udział kwali­
fikowanej robocizny jest stosunkowo 
duży ą stosunkowo małe są koszty 
materiałowe. Natomiast linia wałów 
charakteryzuje się bardzo Wysokim 
wartościowym udziałem materiałów 
w przeciwieństwie do skromnej ro­
bocizny. Stad — łącznie licząc cał­
kowitą wartość produktu i dzieląc 
ją przez ilość zużytych na jego wy­
tworzenie normo-godzin — otrzymu­
jemy tak różne wyniki. Wyniki naj­
częściej odwrotnie proporcjonalne do 
rzeczywistych nakładów pracy po­
niesionych przez przedsiębiorstwo,
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Jeśli w planie rośnie udział asor­
tymentów pracochłonnych w więk-

JAK RATOWAĆ PLAN

W planie handlu zagranicznego na 
rok 1958 pojawiła się nowa pozycja

zmian w materiałochłonności i pra­
cochłonności. W takiej sytuacji by­
wa, że przydzielone środki finan­
sowe są w stosunku do zadań pro­
dukcyjnych zbyt małe lub zbyt du­
że. Częściej jednak — a wiąże się to 
z programowanym rozszerzaniem 
produkcji wyrobów bardziej skom­
plikowanych i pracochłonnych* — 
przyznane limity okazują się zbyt 
skąpe w stosunku do zadań plano­
wych. Powstają w toku ich realiza­
cji kłopoty z zatrudnieniem, brakuje 
pieniędzy na opłacenie zwiększonej 
robocizny itp. Rodzi się-dylemat — 
albo nie wykonać planu, albo prze­
kroczyć fundusz płac. Tak źle i tak 
niedobrze.

Praktyka znalazła jednak wyjście. 
Potrzeba jest matką wynalazków. 
Można albo, oszczędzając na robo- 
ciżnie, obniżyć jakość wyrobów, al­
bo sztucznie śrubować ich ceny 
(zwłaszcza W ‘przypadku produkcji 
monopolistycznej), albo w pewnych 
asortymentach przekraczać plan. Na 
ogół nie zdarzają się przypadki prze­
kraczania planów w zakresie arty­
kułów pracochłonnych. Zaszczyt 
produkcji ponadplanowej przypada 
zazwyczaj artykułom materiało- 
chłonnym, lub w ogóle asortymen­
tom drogim, dającym oszczędności 
na funduszu płac 1 łatwo „robią­
cym" plan. (Dziwna rzecz — w wa­
runkach znacznych trudności zaopa­
trzeniowych przedsiębiorstwa spod 
ziemi zdobywają materiały). Nato­
miast plany produkcji asortymen­
tów pracochłonnych bywają często 
niewykonywane. Są one bowiem — 
z pozycji wskaźnika produkcji towa­
rowej — dla przedsiębiorstwa nieo­
płacalne. Tale n-' w tym roku za­
grożone są plany produkcji „nieopła­
calnych" bo pracochłonnych .turbin, 
sprężarek, aparatury cukrowniczej, 
chłodniczej itd. Wśród nich jest wie­
le wyrobów przeznaczonych na eks-

planowanych w takiej ilości, będzia 
„za to" więcej. Plan ogólny produk­
cji towarowej i globalnej będzia 
przekroczony.

Takie zjawisko w skali masowej 
(to nie teoria lecz rzeczywistość) na­
rusza proporcje planowego rozwoju, 
rodzi trudności typu łańcuchowego.

To się nazywa — ratować pian.
Są i inne sposoby. Na przykład — 

kooperacja. Do tych „odwodów" czę­
sto sięgają przedsiębiorstwa. War­
tość kooperowanych dostaw wlicza 
się bowiem do wartości produkcji 
odbiorcy. Dostawca zalicza ją sobie 
również. Nie idzie tylko o to, że je­
den artykuł liczy się podwójnie. Zło 
polega przede wszystkim na tym, że 
kooperacja rozszerza się pewnym 
zakresie nie dla potrzeb ekonomicz­
nie uzasadnionej specjalizacji, która 
jest przejawem postępu, lecz w imię 
doraźnych interesów danego lub da­
nych przedsiębiorstw, albo nawet 
tylko części ich personelu. W tym 
celu krążą po kraju dodatkowe po­
ciągi i samochody-, robotnicy wyła­
dowują i załadowują — spełniając w 
gruncie rzeczy fikcyjne potrzeby. To 
się także nazywa — ratować plan. 
Dochód narodowy’ jednak przez to 
nie wzrasta. Przeciwnie, siły’ wy­
twórcze zaangażowane w zbedne 
procesy, nie' dające rzeczywistego 
przyrostu wartości, obniżają ogólny 
potencjał służący do jego wytwa­
rzania. W ten sposób rośnie tylko 
wskaźnik wartości produkcji global­
nej. Wiemy już jednak, w jakim 
stopniu możemy mu pod tym wzglę­
dem ufać.

NIE WYTRZYMUJE 
PRÓBY ŻYCIA

W planowej gospodarce socjali­
stycznej muszą istnieć pewne dyrek­
tywne wskaźniki. Tego wymaga nie­
odzowny centralizm w planowaniu. 
Nie rozpatrujemy w artykule jego 
zakresu, lecz precyzję w działaniu i 
skutkach. Tych wymagań nie speł­
nia wskaźnik produkcji elobalnej. a 
nawet towarowej, aczkolwiek ten 
ostatni obciążony jest mniejsza ilo-. 
ścią potencjalnych błędów. Jest za­
wodny, nieprecyzyjny. Jak wykaza-

port. Tych 
braknie w

w handlu

— fundusz szybko rentujących się 
inwestycji. Świadomość potrzeby 
utworzenia takiego funduszu w na­
szym systemie gospodarczym istniała 
wprawdzie znacznie wcześniej, i to 
u każdego chyba, kto kiedykolwiek 
zetknął się z problematyką handlu 
zagranicznego. Często bowiem brak 
niewielkich kwot inwestycyjnych 
stanowił nieprzebytą przeszkodę za­
równo w aktywizacji eksportu, jak i 
eliminacji nieuzasadnionego ekono­
micznie importu dóbr i usług. Krót­
ko mówiąc: brak było funduszu na 
dokonywanie nakładów inwesty-yj- 
nych szybko rentujących się w zwię­
kszeniu zdolności importowej kraju.

Warto’ więc skonfrontować z prak- . 
tyką zasady działania funduszu szyb­
ko rentujących się inwestycji w 
handlu zagranicznym. Dwa względy 
decydują o wyborze tego właśnie te­
matu. Pierwszy z nich, to blisko 
roczny okres funkcjonowania fun­
duszu, co stwarza przesłanki dla do­
konania pierwszej oceny. Drugim — 

| ■ jest inwestycyjny charakter tego 
| środka zwiększenia zdolności impor- 
| towej kraju, co czyni go szczegól- 
Sr nie aktualnym właśnie w bieżącym 
1 roku- ■

rodzi często sprzeczności
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Fundusz

wszystkich pozycji za- 
bilansie. Innych nieza-

liśmy

9t

WIELKOŚĆ I ZASADY 
DZIAŁANIA FUNDUSZU

Surna przeznaczona planem 1959 
roku na fundusz szybko rentujących 
się inwestycji w handlu zagranicz- 

. nyfn była w liczbach absolutnych 
dość pokaźna,' wyniosła bowiem 50 
min zł dewizowych. Jej wielkość 
względna, w stosunku do wartoś­
ci importu bądź eksportu, była nie­
wielka, bo oscylowała w granicach 
jednego procentu nie mówiąc już o 
relatywnej wielkości tej sumy w 
stosunku do całości krajowych na­
kładów inwestycyjnych.

Fundusz szybko rentujących się 
inwestycji w całości skoncentrowany 
został w dyspozycji ministra handlu 
zagranicznego. Miał on charakter 
dewizowy, umożliwiał więc zakup 
maszyn i urządzeń zagranicą, w 
celu uruchomienia, powiększenia 
lub polepszenia produkcji na eks­
port, bądź zmniejszenia czy wyeli­
minowania wydatków na import 
dóbr i usług, słowem skierowany 
był. zgodnie z myślą sformułowaną 
na wstępie, na zwiększenie zdolnoś­
ci importowej kraju.

Kryteria dysponowania funduszem 
określił cel jego utworzenia. Wśród 
ważniejszych z nich warto mpże wy-

mienić: zasadę, że od chwili dostar­
czenia danego urządzenia suma wy­
datkowana na zakup powinna być 
w ciągu roku pokryta uzy­
skiem dewizowym z eksportu, 
bądź oszczędnościami wydatków 
na import dóbr i usług; za­
sadę, że korzystać z funduszu mo­
żna tylko w stosunku do produkcji 
(usług) wykazujących korzystne 
wskaźniki efektywności dewizowej 
netto, czy wreszcie zasadę prioryte­
tu dla'działalności zapewniającej 
zwiększenie zdolności importowej 
kraju na szczególnie trudnych kie­
runkach zakupu.

Za podstawę do otrzymania limi­
tu na import, przyjęto zatwierdzenie 
przez specjalnie powołaną komisję 
MHZ wniosku odpowiedniej jednost­
ki gospodarczej, zaopiniowanego 
przez organizację handlową ekspor­
tującą (bądź importującą) dany to­
war (usługę). Pozytywne załatwianie 
wniosku nie miało być jednak rów­
noznaczne z realizacją importu. Wa­
runkiem niezbędnym dla uruchomie­
nia funduszu miało być podpisanie 
umowy między dysponentem fundu-, 
szu, który w określonym terminie
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Rozmawiamy z prof. E. Lipińskim ORZECZNICTWO

Na temat ogólnego kryzysu kapitalizmu
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA KIEROWNIKA SKLEPI} 

USPOŁECZNIONEGO ZA „WYPOŻYCZENIE" SOBIE ZE SKLEPU 
RADIOODBIORNIKA

Sąd Wojewódzki w Poznaniu uznał Mieczysława D. winnym ^$5 .
1) będąc kierownikiem sklepu MHD i działając w celu osiągnięcia oia nie 

bię korzyści osobistej ze szkodą dla MHD zabrał ze sklepu do Ś o , 
radioodbiornik „Dominantę" nic uiszczając zań należności, a po KU Ja ­
niach używania zwrócił go spowrotem do sklepu, — tj. dokonania p S-

Niekióre dzienniki włoskie opie­
kając się na stwierdzeniu Pana Pro­
fesora, że we współczesnym kapita­
lizmie ma miejsce postęp techniczny, 
próbowały zinterpretować tę openę 
jako próbę odrzucenia koncepcji 
ogólnego kryzysu kapitalizmu. Ponie-
waż publikując sprawozdanie 
skusji w Zakopanem nie tak 
mieliśmy Pana stanowisko — 
my o szersze naświetlenie tej 
wy.

z dy? 
rozu- 

prosi- 
spra-

Fakt postępu technicznego w ka­
pitalizmie nie jest dowodem, że sy­
stem kapitalistyczny nie znajduje 
się w fazie ogólnego kryzysu. Ale 
jest oczywiste, że nie należy ujmo­
wać ogólnego kryzysu kapitalizmu w 
sposób zbyt uproszczony lub kata­
stroficzny tzn. jako automatyczne 
załamanie się na skutek sprzeczno­
ści. Tęgo rodzaju wiara byłaby 
sprzeczna z marksizmem. Nie można 
też negować, że kapitalizm w ostat­
niej swej fazie znajduje pewne środ­
ki do złagodzenia ostrości przebie­
gu cyklu gospodarczego, co zresztą 
ńie oznacza, że tak,-będzie zawsze. 
Dlatego rozpatrując zagadnienie 
ogólnego kryzysu kapitalizmu nale­
ży: 1) badać, jakim przekształce­
niom ulega kapitalizm współczesny 
w wyniku działania jego wewnętrz­
nych sprzeczności oraz wzrostu sił 
wytwórczych; 2) badać zjawiska 
związane z powstawaniem sił natu­
ry politycznej, intelektualnej i mo­
ralnej, które przeciwstawiają się i 
będą się przeciwstawiać monopolo­
wi władzy- politycznej w rękach 
przedstawicieli kapitału i doprowa­
dzą do obalenia tego monopolu, co 
stanie się możliwe wtedy, gdy pod­
stawowe środki produkcji zostaną 
uspołecznione.

Nie ulega wątpliwości, że kapita­
lizm jest formacją przeżartą sprze­
cznościami, ale również nie ulega 
wątpliwości, że sprzeczności rodzą

siły, których działanie* prowadzi do 
ich takiego lub innego przezwycię­
żenia. Kiedy Marks mówił o wiel­
kiej karcie wol(£>ści w postaci 10-go- 
dzJnnego dnia pracy, oznaczało to, iż 
uważa, że prawo o 10 godz. dniu 
roboczym przyczyniło się do prze­
zwyciężenia pewnych sprzeczności 
kapitalizmu. Ale kapitalizm prze­
zwyciężając jedne sprzeczności ro­
dzi nieustannie nowe. Jasne bowiem, 
że gdyby je kumulował, dawno by 
utracił zdolność istnienia. Przezwy­
ciężając sprzeczności kapitalizm 
zmienia w pewnym stopniu swój 
charakter. Nie przestaje być’kapi­
talizmem, ale staje się kapitaliz­
mem o innym obliczu. Jest prawdą, 
że i ogólne kierownictwo gospodar­
ką i monopol władzy politycznej 
znajduje się w rękach przedstawi­
cieli wielkiego kapitału, ale bieżą­
ce zarządzanie wielkich przedsię­
biorstw jest w rękach najemnych 
kierowników. To pewne oderwanie 
zarządzania od własności środków 
produkcji można uważać za pewną 
zmianę charakteru kapitalizmu. Za­
rządzanie w coraz większym stopniu 
staje się procesem naukowym, ola- 
nowym. Stwarza więc jedną z prze­
słanek przyszłej gospodarki socjali­
stycznej. Klasa robotnicza w roz­
winiętych krajach kapitalistycznych 
coraz silniej i ostrzej domaga się 
ciągłości pracy, walki z depresjami 
i bezrobociem, prawa do pracy. Jak­
kolwiek klasa robotnicza USA jest 
daleka od ideologii socjalistycznej, 
to jednak ostra walka tej klasy o 
podniesienie stopy życiowej, popra­
wę warunków pracy i zapewnienie 
ciągłości zarobkowania stanowi 
czynnik, który w przyszłości musi 
doprowadzić do określonych zmian 
instytucjonalnych. Do tego docho­
dzi’ rosnąca sprzeczność pomiędzy 
potrzebami narodu, a zdolnością 
kapitalizmu zaspokojenia długola-

lówych poti-zeb tego narodu. Ka­
pitalizm nastawiony na maksymali­
zację zysku nie jest w stanie za­
pewnić rozwoju ekonomicznego re­
jonów zacofanych, nie może zapew­
nić pełnego wykorzystania zasobów 
i sił wytwórczych, wytwarza maso­
we marnotrawstwo i rabunkową go­
spodarkę, uniemożliwia rzeczywiście 
planowy i zgodny z możliwościa­
mi nauki i' aspiracjami narodu roz­
wój ekonomiczny i społeczny.

Tych sprzeczności można by wy­
liczyć bardzo wiele. Teza, że sprze­
czności kapitalizmu, wprowadzają 
pewne modyfikacje w samym kapi­
talizmie nie oznacza, że kapitalizm 
pokojowo wrasta w socjalizm. Ale 
wynika z tego wniosek, iż istniejące 
sprzeczności kapitalizmu i to sprze­
czności narastające na coraz szer­
szej płaszczyźnie życia narodu, nióu- 
niknienie prowadzą do powstania 
warunków, w których system kaoi- 
talistyczny, jako taki, musi być za­
stąpiony przez system socjalistycz­
ny, ponieważ dalsze istnienie tego 
systemu stanie w ostrej sprzecz­
ności z możliwościami rozwoju spo­
łecznego.

Odrębnym problemem jest fakt 
zwiększającego się wpływu państw 
socjalistycznych na system kapita­
listyczny. Koegzystencja pokojowa

czenia i to jest właśnie ogólny kry­
zys kapitalizmu.

Wydaje się, że tego rodzaju sfor­
mułowanie ogólnego kryzysu niepo-
równanie bardziej odpowiada meto- • pie, 
dzie marksistowskiej........................ ’
wna panujące metody 
nia tego zagadnienia, 
istnieje także ogólny

niż do nieda- 
' przedstawia-

NiewątpLwie 
kryzys kapi-

jest koegzystencją walki 
nej. Już dziś wiadomo, 
czasowe tempo rozwoju 
w USA absolutnie nie

ekonom i cz- 
że dotych- 

kapitalizmuwystarcza,
aby potrzeby mieszkaniowe, szkol­
nictwa, zdrowotności i życia kultu­
ralnego narodu mogły być przy tym 
tempie zaspokojone. Kiedy i jak na­
stąpi przekształcenie kapitalizmu w 
socjalizm — tego przewidzieć nie 
można. Zwykle bowiem tego rodza­
ju proroctwa nie mogą być trafne. 
Jest jednak faktem niezbitym, że 
kapitalizm stwarza siły, które nieu­
stannie prowadzą do jego zaprze-

talizmu w sensie istnienia krvzvsu 
kolonializmu. Upadek kolonializmu 
nie stanowi jednak czynnika, który 
niszczy możliwości rozwoju samego 
kapitalizmu. Nie zagraża sam w so­
bie postępowi technicznemu, nie o- 
słabia tempa wzrostu gospodarcze­
go, nie zmniejsza jako taki możli­
wości rozwoju produkcji, ' ani nie 
obniża zysków ogółu kapitalistów, 
chociaż może zmniejszać zyski po­
szczególnych kapitalistów. Samo 
zagadnienie zmniejszającej się sto­
py zysku, w obecnej fazie kapita­
lizmu, w której o rozwoju inwesty­
cji decydują przede wszystkim in­
westycje kapitało - oszczędne, a nie 
kapitalo-chłonne, wygląda obecnie 
inaczej niż w wieku XIX, kiedy 
Marks formułował tendencję male­
jącej stopy zysku. Przestarzały jest 
chyba również pogląd, że źródła 
przeważającej masy zysków w ka­
pitalizmie tkwią w wyzysku kolo­
nii, jakkolwiek moment nierównej 
wymiany między różnymi krajami 
istnieje w dalszym ciągu.

Wszechstronne*badania zmian, ja­
kie zachodzą we współczesnym ka­
pitalizmie stanowi dla marksistów 
problem największej wagi. Metoda 
mitów i fikcji w tej dziedzinie jest 
całkowicie zawodna i nie spełnia 
żadnej pozytywnej roli w walce z 
kapitalizmem. Natomiast ścisła i 
precyzyjna analiza faktów, dając 
prawidłową wizję historyczną, sta­
nowi zapewne również podstawę dla 
polityki rewolucyjnego socjalizmu.

(Rozmawiał J. Z.)

stwa z art. 286 § 21). . , > ntp
2) nadużywając jako kierownik sklepu swych uprawnień służbo y ■

dopełniając obowiązków służbowych — ze szkodą dla MHD — a w sz ‘ 
ności nie obciążając się terminowo otrzymanym towarem w raportac 
nych, samowolnie opuszczając pracę, zezwalając nieupoważnionym 
na sprzedaż towarów w sklepie i wykonywanie często różnych Prac ' 

pozostawiając podczas swej nieobecności w sklepie mewykw 1
• ny personel bez dostatecznego nadzoru, wreszcie sprzedając rożnym 
♦ towar na kredyt, doprowadził do powstania braku towarowo-kasow „o ' 
• wysokości 212.045 zł, - tj. dokonania przestępstwa z art. 286 § 1 ) kouu 
• su karnego. .
♦ i za to skazał gb na podstawie art. 286 § 2 za czyn opisany
i pkt. 1) — na karę 10 miesięcy więzienia oraz za czyn opisany pod pKt 1 
• na mocy art. 286 § 1 - na karę 4 lat więzienia, a po połączeniu obu powyz 
♦szych kar — na łączną karę 4 lat i 6 miesięcy więzienia. 
* Od wyroku Sądu Wojewódzkiego wniósł skargę rewizyjną oskarżony, za- 
• rzucając wadliwe zastosowanie za czyn wymieniony pod pkt. 1) —
• 286 § 2 k.k. zamiast art. 286 § 1 k.k. oraz rażącą niewspółmiernosc Kary
• w stosunku do przypisanych mu czynów. .
♦ Sąd Najwyższy, po rozpatrzeniu sprawy, wyrokiem z dnia 10 pazdzierniKa 
J 1958 r. nr IIIK 898 58 odrzucił rewizję oskarżonego i utrzymał w mocy wy- 
• rok Sądu Wojewódzkiego, wypowiadając m. in. następujący pogląd prawny. 
♦ Zabór ze sklepu MHD przez kierownika tegoż sklepu radioodbiornika w 
< celu używania go u siebie w mieszkaniu wypełnia dyspozycję przepisu art. 
. 286 § 2 k.k.'), ponieważ stanowi nie tyłkom przekroczenie uprawnień kierów - 
• nika sklepu ze szkodą dla interesu publicznego, ale nadto jest działaniem w 
♦ celu osiągnięcia korzyści osobistej.
* Co się tyczy zarzutu rażącej niewspółmierności kary, Sąd Najwyższy za- 
• znaczył w uzasadnieniu, co następuje:
♦ „(...) Kary wymierzone za poszczególne przestępstwa jak i kara łączna nie
* mogą być uznane za surowe w stopniu rażącym. I tak kara 10 miesięcy wię- 
• zienia za przestępstwo określone w* art. 286 § 2. k.k. nie może być uznana 
J za rażąco surową, jeśli się zważy z jednej strony granice ustawowego zagro- 
♦ żenią (od 6 miesięcy do 10 lat więzienia), z drugiej zas szkodliwość społecz- 
• ną tego czynu, polegającą na tym, że oskarżony przez kilka tygodni używał 
J drogiego radioodbiornika (cena 3800 zł), który następnie miał być sprzedany 
♦ jako nowy.
• Również kara 4 lal: więzienia za przestępstwo polegające na rażącym 
• przekroczeniu uprawnień i niedopełnieniu wielu obowiązków, co w konsek- 
♦ wencji doprowadziło do powstania niedoboru przekraczającego 200.000 zł 
* nie może być uznane za nadmiernie surową, a okoliczności łagodzące Przi" 
• toczone w rewizji Sąd Wojewódzki wziął pod uwagę przy wymiarze kary.

OBOWIĄZEK ZAPOBIEZENLA CUDZEJ SZKODZIE MIMO 
MESPKAV/OWANIA PIECZY NAD CUDZĄ RZECZĄ

Konsultacja

Równowaga
ekonomiczna

ROKUAl D BAUER

nałlza warunków równowagi ca­
łego systemu gospodarczego od 
dawna była przedmiotem zainte­
resowań ekonomii. Przykładem ta­

kich analiz może być „Tablica ekono­
miczna" Fr. Quesnayi, schematy repro­
dukcji społecznej K. Marksa.

W latach siedemdziesiątych Uh. Stule­
cia rozwinął się odrębny kierunek ba­
dań zwany „szkolą matematyczną" lub 
„lozańską", zajmujący się badanidn wa­
runków równowagi ogólnej przy pomocy 
dużej aparatury matematycznej, no 
przedstawicieli tej szkoły można zaliczyć 
L. Walrasa, V. Pareto, G. Cassela 1 in­
nych.

Mówiąc ó równowadze ekonomicznej 
można wprowadzić do analizy czas ja­
ko jedną ze zmiennych wielkości. Otrzy­
many dzięki takiej analizie obraz rów­
nowagi ńazwlemy równowagą dynamicz­
ną. Przy nieuwzględnianiu czasu otrzy­
many obrał równowagi ekonomicznej na- 
zwiemy równowagą statyczną. W tej 
konsultacji zajmlemy się analizą rów­
nowagi statycznej').

W życiu gospodarczym można wyróż­
nić dwojakiego rodzaju wielkości. Jedne 
z nich statyczna ekonomia polityczna 
traktuje Jako dane z zewnątrz niezmien­
ne w krótkich okresach czasu. Wchodzą 
tu takie wielkości jak: ilość i sj^ukturą. 
ludności, jej usposobienia 1 gusty. Wa­
runki produkcji, poziom techniki Itp. 
Wielkości te nazywane są pierwiastka­
mi życia: ekonomicznego (W. Zawadzki), 
czynnikami gospodarczymi (E. Taylor) 
3Ub datami (J.B. Clark). Obok tych wle'- 
koścl istnieją wielkości zmiennej nawet 
w krótkich okresach czasu, jak ilości 
wymienianych dóbr, ceny Itp. Te ostat­
nie zwane elementami życia gospodar­
czego lub po prostu wielkościami eko­
nomicznymi są przedmiotem badań teo­
rii równowagi.

r Przez takie zakreślenie przedmiotu
■

bM-

dań, poza zasięgiem zainteresowań teo­
rii równowagi statycznej pozostaje o- 
gromna masa problemów ekonomicz­
nych, a wśród nich problemy stosunków 
społecznych, tendencji rozwojowych spo­
łeczeństwa, charakterystyki «11 wytwór­
czych.

Takie ograniczenie przedmiotu badań 
pozwoliło poprzez zastosowanie matema­
tyki uzyskać dużą precyzję w przepro­
wadzanych dowodzeniach, pozwoliło wy­
pracować szereg narzędzi ilościowego 
ujmowania zjawisk ekonomicznych, wy­
korzystanie matematyki wląże się z o- 
dejśclem od PRZYCZYNOWEGO badania 
zjawisk w kierunku funkcjonalne­go Ich powiązania. Zatrzymajmy się 
chwilę nad tą sprawą.

Istnieje dwojaki sposób przedstawia­
nia zależności między zjawiskami, przy­
czynowy 1 funkcjonalny. Rozumowanie 
przyczynowe ustala, które z badanych 
zjawisk należy^ uznać za przyczynę, a 
które za skutek. Badanie funkcjonalne 
ustala Jedynie stalą odpowiedni ość, rów­
noczesne występowanie pewnej grupy 
zjawisk. Nie ustala się przy tym które 
z nich jest przyczyną, a które skutkiem, 
które występuje wcześniej 1 w jakim 
kierunku występuje współzależność. Uj­
mowanie funkcjonalne zjawisk pozwala 
wyrażać Je przy pomocy równań, po­
zwala na podstawie Jednej wielkości 
określić inną wielkość. Ogólny system 
równowagi bardzo często jest przedsta­
wiany obrazowo dla lepszego uwypukle­
nia związków łączących wielkości eko­
nomiczne wewnątrz systemu gospodar­
czego.

Wyobraźmy sobie worek z kilkoma ku­
lami wewnątrz. Wybieramy jedną z nich 
i zastanówmy się, co wyznacza jej po­
łożenie względem pozostałych. W celu 
otrzymania .prawidłowej odpow‘edzi 
zróbmy małe doświadczenie; usuńmy na­
szą kulę z worka. Wówczas poruszą się 
wszystkie pozostałe kule. Wypływa stąd

wyznacza. Inaczej mówiąc POŁOŻENIE 
WSZYSTKICH KUL MOŻE BYC OKREŚ­
LONE TYLKO RAZEM W JEDNYM SY­
STEMIE RÓWNAŃ.

Kule z przykładu mają reprezentować 
poszczególne wielkości ekonomiczne: ce­
ny, place, wielkości popytu i podaży 
itp. Przykład ma pokazać, że żadna 
wielkość ekonomiczna nie Jest sama ani 
przyczyną, ani też skutkiem drugiej, 
że wszystkie one wzajemnie się okreś­
lają 1 że mogą być wyznaczone tylko 
w Jednym systemie równań. Wszystkie 
te równania, zgodnie z założeniami teo­
rii ogólnej równowagi, stanowią za­
mknięty system, w którym żadna wiel­
kość nie może być zmieniona, nie po­
ruszając jednocześnie pozostałych wiel­
kości i nie zmieniając całego układu.

Stan, w którym wszystkie wielkości są 
nawzajem do siebie dostosowane, nazy­
wa się stanem równowagi. Oznacza on 
stan, w którym wielkości ekonomiczne 
mogłyby pozostawać bez zmiany albo 
powtarzać się z okresu na okres tak 
długu, jak długo nie ulegną zmianie per- 
wiastkl życia ekonomicznego. Równowa­
ga ekonomiczna Jest wyodrębnionym 
teoretycznym wypadkiem, kiedy wsku­
tek wzajemnego oddziaływania na sie­
bie wszystkich zjawisk gospodarczych 
istniejących na pewnym podłożu nastą­
piło zupełne dostosowanie wzajemne po­
szczególnych wielkości. Równowaga eko­
nomiczna jest więc hipotezą roboczą ce­
lu, do którego dążą poszczególne wiel­
kości ekonomiczno, Byłoby błędem utoż­
samianie tej hipotezy z rzeczywistością. 
W rzeczywistości pierwiastki życia eko­
nomicznego ulegają ciągłym zmianom i 
w ten sposób odsuwa się niejako cel, 
do którego dążą poszczególne wielkości. 
Poza tym teoria równowagi będąc teo­
rią statyczną nie pokazuje jak zmienia­
ją się w czasie poszczególne wielkości 
ekonomiczne. Jeszcze raz chclałbym pod­
kreślić, że równowagą statyczna, zgod­
nie zresztą z wypowiedziami jej twór­
ców, nie ma na celu pokazania rzeczy­
wistości kapitalistycznej, lecz jedynie 
obrazu tendencji zmian poszczególnych 
wielkości ekonomicznych, co uważa za

jedynie pod względem zasięgu badania.
Metoda równowag cząstkowych odzna*
cza się tymi samymi cechami co meto­
da ogólnej równowagi, tzn. przyjmuje, 
że zależności między badanymi wielkoś­
ciami mają charakter funkcjonalny 1 nie 
uwzględnia czasu w swych rozumowa­
niach. Teoria równowag cząstkowych, 
czy też szczegółowa analiza warunków 
równowagi ekonomicznej zajmuje się ba­
daniem charakteru (kształtu) poszczegól­
nych zależności funkcjonalnych, charak­
terystyką form rynkowych 1 warunka­
mi równowagi poszczególnych jednostek 
gospodarczych2). Teoria pieniądza, sto­
py procentowej I handlu zagranicznego 
traktowane są jako działy szczegółowej 
analizy równowagi ekonomicznej.

Powstaje pytanie, czy analiza systemu 
równowagi ekonomicznej ma jakieś za­
stosowanie praktyczne w warunkach soc­
jalizmu. Odpowiedź na to pytanie wy- 
daje się być twierdząca. Narodowy plan

J Państwowa Komunikacja Samochodowa Okręgu W. wystąpiła do sądu 
♦ z żądaniem zasądzenia od Bronisława O. sumy zł 8402,62 ty+ni^m odszkodo- 
• wania za wydaną przez niego z terenu cegielni nieznanej osome przyczepę 
• marki Starachowice, stanowiącą własność powodowego przedsiębiorstwa. 
♦ Przyczepa ta przez osobnika, który ją zabrał nie została zwrócona.
• Stan faktyczny sprawy przedstawiał się następująco:
• Traktorzysta PKS woził ciągnikiem cegłę z cegielni do stacji kolejowej’, 
♦ po czym zostawił ciągnik i przyczepę w cegielni, a sam udał się do W, 
X W czasie jego nieobecności nadjechał samochód ciężarowy PKS, którego 
• kierowca zwrócił się do pozwanego Bronisława O., pełniącego w cegielni 
♦ funkcję brygadzisty z oświadczeniem, że porozumiał się z traktorzystą i ten 
♦ zezwolił mu wziąć przyczepę do wożenia zboża. Bronisław O., nie mający 
• obowiązku pilnowania mienia PKS. które na czas nieobecności traktorzysty 
J nikomu nie zostało powierzone, wydal kierowcy przyczepę, po zapisaniu nu- 
♦ meru rejestracyjnego wozu, mimo objekcji ze strony dozorcy cegielni.
• Przyczepa ta nie została późhiej zwrócona a przeprowadzone śledztwo nie 
• doprowadziło do wykrycia sprawcy przestępstwa.
♦ Sąd Wojewódzki we Wrocławiu powództwo PKS oddalił, wychodząc z za- 
• łożenia, że „zezwolenie na zabranie przyczepy przez nieznanego kierowcę 
• pojazdu 'PKS, bez zbadania upoważnienia do zabrania i nazwiska zabiera- 
♦ jącego przyczepę, nie może być pozwanemu przypisane za niedolożęxUc na- 
* leżytej staranności, jaka wynilta z ustawy lub umowy (art. 134 k.z.), gdyż 
• obowiązek ten nie dotyczył pozwanego".
• Sąd Najwyższy rozpatrując skargę rewizyjną PKS od powyższego wyroku, 
♦ orzeczeniem z dnia 30 sierpnia 1958 r. nr 2CR 772 58 wyrok Sądu Wojewódz- 
• kiego uchylił i sprawę przekazał sądowi niższej instancji do ponownego 
J rozpoznania, wypowiadając pogląd prawny, który winien stanowić na przy- 
♦ szlość ważną wskazówkę zarówno dla stosunków między jednostkami 
• gospodarki uspołecznionej, jak też dla kształtowania zasad współżycia spo- 
• lecznego, szczególnie zaś dla postawy pracowników i każdego przeciętnego 
♦ obywatela wobec mienia społecznego a nawet prywatnego. A oto stanowisko 
I Sądu Najwyższego wypowiedziane w przytoczonym wyroku:
• Na każdym obywatelu ciąży obowiązek dążenia do nieszkodzenia innym. 
* Wypływa zeń nakaz zachowania takiej ostrożności, jakiej każdy człowiek 
X w społeczeństwie przestrzegać powinien, aby drugim szkody nie wyrządzić. 
• Naruszające ten nakaz działanie lub zaniechanie osób fizycznych jak i osób 
♦ prawnych stanowi winę w znaczeniu obiektywnym, uzasadniającą z mocy 
* art. 134 k.z. 2) odpowiedzialność sprawcy szkody, o ile można mu przypisać 
• zły zamiar lub niedbalstwo.
J Stosownie do przytoczonych zasad osoba, która mimo iż nie miała obo- 
♦ wiązku strzeżcni^rzeczy może jednak ponosić odpowiedzialność, jeżeli 
• swoim zachowanWh dopuściła do przywłaszczenia tej rzeczy przez nie- 
• znanego sprawcę.™

gospodarczy jest w swej istocie obrazem *♦ 
wzajemnych powiązań .pomiędzy wielko- • 
ściaml ekonomicznymi 1 to obrazem,
w którym wszystkie wielkości 
nąwzajem do siebie dopasowane, 
nlóne.

Jest to więc zgodne z tym
powiedzieli wyżej, stanie

zostaty 
uzgod-

cośmy 
rów-

nowagi. Dla przedstawienia narodowego 
Pląnu gospodarczego mogą być wyko­
rzystane osiągnięcia teorii ogólnej rów­
nowagi ekonomicznej, a zwłaszcza naj­
nowszy jej wyraz metoda przepływów 
międzygalęziowych. Zależności między 
poszczególnymi wielkościami ekonomlcz- 

>nyml mogą być w sferze planowania 
traktowane jako zależności funkcjonalne.

Teoria równowag cząstkowych wpro­
wadziła do ekonomii szereg pojęć jak: 
elastyczność popytu, równowaga przed­
siębiorstwa itd. Okazują się one płodne 
również przy analizie socjalistycznych 
stosunków rynkowych. Stosowana przez 
teorię równowagi ekonomicznej mate-
matyka 
finicji, 
wanla.
Jej do

ułatwia formułowanie pojęć, de- 
warunków -1 sposobów rozumo- 
Korzystne jest więc stosowanie 
analizy gospodarki socjallstycz-

równoznaczne z określeniem podstawo- ne>- Wykorzystanie narządzi teorii rów­
nowagi ekonomicznej nie daje Jak do-
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prosty wniosek: położenie kuli A jest 
wyznaczone przez położenie kul BOD lid., 
ale położenie tych ostatnich Jest z ko­
lei wyznaczone przez A (poruszyły się 
po usunięciu kuli1 A). Stąd pośrednio 
(poprzez B, C, D itd.) A samo siebie

wych praw ekonomicznych.
Badania całego systemu równań są 

z reguły* badaniami dość ogólnymi. Dla 
przeprowadzenia badań bardz'ej szcze­
gółowych traktuje się wielkość badaną, 
jako funkclę Jednej lub co najwyżej 
dwu (lub kilku) zmiennych (a nie wsz- s- 
tkich elementów układu) upraszczając 
sobie w ten spo-ób rozumów-n e Meto­
da ta zwana metodą RÓWNOWAG 
CZĄSTKOWYCH ustala wa-unl-| równo-. 
wagi poszczególnych wielkości ekon m - 
cznych niejako niezależnie od równowa­
gi całego systemu. Ten sposób badań 
rozwinął się początkowo niezależnie od 
teorii równowagi ogólnej. Do wybitniej­
szych przedstawicieli tego typu badań 
należą: A. A. Cournnt. W. St. Jevons, 
A. Marshall i inni. W miarę upływu 1 t 
różnice między an-Pzą równowag ogól­
nej I cząstkowej coraz bardziej sp< 
zmniejszają, tak że oncem- modemy 
traktować Je jako Jeden system różny

tychczas, możliwości wykrycia wszyst­
kich Interesujących nas w warunkach 
socjalizmu problemów. Możemy jednak 
z powodzeniem, stosować równocześnie
1 Inne narzędzia, czy 
zjawisk ekonomicznych.

1) Wspomniana wyżej 
tyczna zajmowała Bią

metody badania

szkola matema-. 
właśnie analizą

równowagi statycznej. Schemat repro-
dukcji rozszerzonej K. Marksa,
przykładem równowagi dynamicznej. 
Problemem równowagi dynamicznej zaj-
nVemy się w 
sułtacjl.

S) Przykład 
funkcjonalnej

Jednej z najbliższych kon-

takiej analizy zależności 
między kosztami 1 wlel-

kpćcia produkcji dala . konsultacja J. 
. ńpksinkn na temat kosztów krańcowych.

Patia „życie Gospodarcze" nr

') Art 286. § 1. Urzędnik, który przekraczając swą władzę lub nie dopełniając obo­
wiązku, działa na szkodę interesu publicznego lub prywatnego podlega karze wię­
zienia do lat 5.

§ 2. Jeżeli sprawca działa w celu osiągnięcia korzyści majątkowej lub osobistej dla 
siebie lub Innej osoby, podlega karze więzienia do lat 10.

J) Art. 134. Kto z winy swej wyrządził drugiemu szkodę, obowiązany Jest do jej 
naprawienia. . s.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

ZASTĘPOWANIE PRZEWOZÓW KOLEJOWYCH PRZEZ TRANSPORT 
SAMOCHODOWY

• W nr 96 Monitora Polskiego ukazała się uchwała nr 415 Rady Minktrów 
♦ z dnia 6 października 1959 r. w sprawde podziału zadań przewozowych po- 
J między transportem kolejowym i transportem samochodowym (poz. 508).
• Uchwała upoważnia Ministra Komunikacji do zawieszania nieracjonal- 
♦ nych dla kolei przewozów pod warunkiem stwierdzenia — na podstawie 
♦ przeprowadzonych badań ekonomicznych — że wykonywanie tych przewo- 
• zów transportem samochodowym będzie korzystniejsze dla gospodarki na- 
♦ rodowej, oraz zapewnienia potrzebnej obsługi przez odpowiednie organiza- 
♦ e?e transportu samochodowego. Wydanie przez Ministra Komunikacji de- 
• cyzji o zastąpieniu przewozów kolejowych przez transport samochodowy (pu- 
2 blicznV, branżowy-lub własny) wymaga zasięgnięcia opinii lub porozumie- 
♦ nia z. prezydium właściwej rady narodowej na szczeblu wojewódzkim. Jeżeli 
•zastąpienie przewozów kolejowych przez transport samochodowy uzależnio- 
• ne jest od wykonania określonych urządzeń technicznych w przedsiębior- 
♦ stwach (dróg dojazdowych, ramp i urządzeń ładunkowych), wówczas zm:a- 
• na prżewozów nie może nastąpić przed wykonaniem tych urządzeń. Oma- 
• wiana uchwała wejdzie w życie 30 grudnia 1959 r.

WYSOKOSC I WARUNKI UDZIELENIA KREDYTU BANKOWEGO 
NA BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE ZE ŚRODKÓW 

WŁASNYCH LUDNOŚCI

♦ Zarządzenie Ministra Gospodarki Komunalnej z dnia 12 listopada 1959 r. 
• (Monitor Polski Nr 96, poz. 512) ustala maksymalną wysokość kredytu ban- 
X kowego na budotyę jednego mieszkania o powierzchni użytkowej do 65 bądź 
♦ 71 m2 na 125 tys. zł, .a przy mieszkaniach o większej powierzchni użytkowej 
• (w granicach od 65 bądź 71 m2 do 110 m2)—na 100 bądź 50 tys. zł. Wysokość kre- 
Jdytu zależy od sytiiacji materialnej i stanu rodzinnego budujących. Pierwszej
♦ stwo w uzyskaniu kredytu mają spółdzielnie mieszkaniowe typu lokatorskie- 

Jcst } go bądź spółdzielnie budowlano-mieszkaniowe jak też spółdzielcze zrze- 
• • szenia budowy domów jednorodzinnych, zrzeszające pracowników zakładów 
♦ gospodarki uspołecznionej, oraz bezpośrednio pracownicy realizujący, jako 
J osoby fizyczne, budowę oszczędnych małych domów mieszkalnych o po- 
• wierzchni użytkowej lokali mieszkalnych nie przekraczającej 71 m2. W ra- 
♦mach tego pierwszeństwa, w pierwszej kolejności pożyczki winny być iidzielo- 

oe na mieszkania (domy) dla osób, które zgrorrihdzlły odpowiedni wkład osz-
• czędnnściowy na mieszkaniowych książeczkach oszczędnościowych PKO. Zą- 
♦ rządzenie uzyska moc obowiązującą począwszy od 1 stycznia 1960. T

Oprąuowall JOZEF ZIFŁINSKI



Wobec szybkości postępu technicznego 1 temp^ 
przyrostu dochodu narodowego, jakie obser­
wuje się na przestrzeni ostatnich 15 lat, na-* 

Przyjąć, że — uwzględniając nawet możliwe 
cykliczne zahamowania rozwoju — przyrosty produk­
cji i dochodu w ciągu następnych kilkudziesięciu lat 
zmienią całkowicie skalę zaspokajania potrzeb, a tym' 
samym — również obecne nasze, wyobrażenia o stan- ■ 
dardzie mieszkaniowym. Można przewidywać, że 
obecnie budowane mieszkania nie znajdą za 40 — 50 
lat reflektantów, bez względu na ich stan techniczny. 
Można też założyć, że nowe społeczeństwa strć będzie 
na wymianę całej zabudowy mieszkaniowej na taką, 
jaka będzie odpowiadać nowym pojęciom j wymaga­
niom, nie ogla.dając się na ‘ ’
zabudowy starej.

Wyda je się to całkowicie 
odniesieniu do tzw, krajów

stopień zamortyzowania

realne co najmniej w 
przemysłowych i tych.

trwa w sensie ekonomicznym tego pokolenia, które 
obecnie wstępuje w swój okres produkcyjny, tzn. nie 
przetrwa więcej jak' 50 lat. Efektywność nakładów 
inwestycyjnych na nowe mieszkania trzeba więc 
sprawdzać, uwzględniając we wzorach, które są w 
użyciu, źe czynik n = max. 50. ,

Przyjęcie takiego założenia spowoduje, że o współ­
czynniku efektywności decydować będzie wysokość 
jednorazowego nakładu inwestycyjnego na'jednostkę 
mieszkaniową, a nie koszty remontów i eksploatacji 

. w przyjętym do rachunku okresie użytkowania.

Wymaga to rewizji naszych obecnych standardów 
budowlanych, stosowanych przede wszystkim w bu­
downictwie mieszkaniowym ze środftów publicznych 
i nawet w budownictwie kredytowanym z tych środ­
ków.

Budżet państwa na rok 1980
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1
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które — tak jak Polska — rozwijają forsowną in­
dustrializację.

Postulowana zmiana sposobu liczenia nie oznacza 
oczywiście wykluczenia możliwości podejmowania 
kosztownych budów, wykazujących według tego ra­
chunku niekorzystny współczynnik fektywności. Budo­
wy takie mogą być, konieczne ze względów urbanistycz­
nych, powinny jednak stanowić świadome i wyjątko­
we odejście od rachunku opłacalności.

Dotyczy to przede wszystkim tzw. akcentów urba­
nistycznych, które bez względu na obecne nasze po­
glądy estetyczne w architekturze mogą za lat 50 stać 
się łatwo pomnikami zagubionych proporcji między 
wysiłkiem’ a korzyścią, podobnie jak piramidy egip­
skie, oceniane według naszych obecnych pojęć.

Rozróżniając pojęcia standardu budowlanego i stan­
dardu mieszkania, wydaje się, że oszczędności w na­
kładach inwestycyjnych należy szukać przede wszyst­
kim w standardach budowlanych, czyli w zakresie 
konstrukcji, a nie • w zakresie struktury i wyposaże­
nia mieszkań. Inaczej można łatwo doprowadzić, do 
sprzeczności z wymogami, jakie przeciętny użytkow-

Podatki i opłaty od ludności usta­
la się w wysokości-14.678.351 tys. zł. 
co w stosunku do przewidywanego 
wykonania 1959 roku stanowi wzrost 
o 4,8 proc. W tym dziale budżetu 
najwyższą pozycję zajmuje podatek 
od wynagrodzeń (12,8 mld zł).

Zestawienie zbiorcze wydatków 
budżetu państwa na rok 1960 przed­
stawia się następująco:

1. Gospodarka narodowa
2. Oświata i wychowanie
3. Szkolnictwo zawodowe
4. Nauka i szkolnictwo 

wyższe
St Kultura 1 sztuka
6. Zdrowie 1 kultura 

fizyczna
7. Ubezpieczenia społeczne
8. Różne świadczenia 

socjalno
9. Obrona narodowa

10. Administracja
11. Wymiar sprawiedliwości 

i prokuratura
12. Długi wewnętrzne
13. Długi zagraniczne
14. Rezerwy

w tys. zl

100.791.722
10.241.690

3.586.831

3.413.344
2.079.065

13.470.537
22.9351114

1.584.195
15.474.700
5.438.489

Ogółem:

6.519.582
557.387

2.337.373
5.540.692

194.071.777

Taka wizja przyszłości może się wydawać fantas­
tyczną, zwłaszcza jeśli się obserwuje w naszych mia­
stach wielką wciąż masę budynków mieszkalnych z 
XIX wieku, albo też — gdy się obserwuje takie ośrod­
ki jak np. Wersal, gdzie użytkuje się dotychczas bu­
dynki z czasów Henryka IV.

Jednakże, próbując przedstawić sobie obraz przy­
szłości, trzeba raczej patrzeć na takie zjawiska, jak 
dynamika rozwoju produkcji stali, której wytworzo­
no w ciągu ostatnich 20 lat więcej, niż od początku 
naszej ery do roku .1939.

Trzeba także zdać sobie sprawę z tego, że jesteśmy 
dopiero na progu zmian w stylu życia, które szybko 
obejmą wszystkie dziedziny, z mieszkalnictwem włącz­
nie.

Ten punkt widzenia wskazuje na potrzebę rewizji 
dotychczasowych sposobów wyliczania efektywności 
na odcinku podejmowanych inwestycji mieszkanio­
wych.

Trzeba w zasadzie przyjmować, że żaden z obec­
nie wznoszonych budynków mieszkalnych nie prze-

nik będzie stawiać mieszkaniu już 
tach.

Wypowiedziane poglądy, oparte 
nomiczne, mają równoległy aspekt

w najbliższych la-

o przesłanki eko- 
innej natury. Wy-

,daje się, że obecne pokolenie, doświadczone skutkami 
jednej co najmniej wojny, powinno być w zasadzie 
zwolnione od moralnego obowiązku ponoszenia kosz­
tów kształtowania warunków życia przyszłych gene­
racji. Nie jest to oczywiście w pełni możliwe. Istnieje 
ciągłość procesów rozwojowych, przede wszystkim w 
wielkiej sferze ściśle produkcyjnej, wymagająca og­
romnych niejednokrotnie nakładów, bez względu na 
czynnik czasu w rachunku amortyzacji.

Jeśli więc nie da się uniknąć ponoszenia ciężarów 
na rachunek przyszłych pokoleń, to należy przynaj­
mniej uwolnić się od nich w tych dziedzinach, w 
których wydaje się to z punktu widzenia interesu 
tych pokoleń raczej bezcelowe. A taką dziedziną jest 
w przekonaniu autora budownictwo mieszkaniowe,

Miernik pracy a praca

Jak wspomniano wyżej ogółem 
wydatki budżetu państwa w porów­
naniu z 1959 rokiem rosną o 6,5 proc. 
Rzecz jasna, rosną w niektórych po­
zycjach, zmniejszają się w innych. 
W jakim stopniu? Wydatki: na go­
spodarkę narodową (poz. 1) zwiększą 
się o 2,1 proc.; na usługi socjalne i 
kulturalne (poz. 2—6) wzrosną o 3 
proc.; na ubezpieczenia społeczne 
(poz. 7) wzrosną o 5 'proc.; na obro­
nę narodową (poz. 9) wzrosną o 9 
proc.; na administrację (poz. 10) 
zmniejszą się o 6,7 proc.; na wymiar 
sprawiedliwości i prokuraturę (poz. 
11) zwiększą się o 7,9 proc.; na ob­
sługę długów państwowych (poz. 
12—13) zwiększą się o 7,7 proc.

W zakresie finansowania inwesty­
cji projekt budżetu na rok 1960 usta­
la w obrębie gospodarki narodowej 
kwotę 41.337 min zł; jest to o 1.4 
proc, więcej niż wykazuje przewidy­
wane wykonanie za rok 1959. Na sfi­
nansowanie inwestycji w obrębie 
usług socjalnych i kulturalnych 
przeznacza się kwotę 4.450 min zł, 
czyli również o l',4 proc, więcej, niż 
przewiduje się w roku bieżącym.

Natomiast na kapitalne remonty 
preliminuje się: w obrębie gospo­
darki narodowej kwotę 3.042 min zł, 
czyli o 7,9 proc, mniej niż wykazuje 
przewidywane wykonanie w roku 
bieżącym; w obrębie usług socjal­
nych i kulturalnych kwotę 1.247 min 
zł, czyli o 8,8 proc, mniej, niż prze­
widuje się w 1959 roku.

12,5 mld zł, a podatki z gospodarki 
nieuspołecznionej . • ńa nikłą kwotę 
450 tys. zł.

W wydatkach budżetu centralne­
go pierwsze miejsce zajmuje gospo­
darka narodowa z kwotą 81,5 mld zł. 
Z kolei figurują tu vzszystkie wy­
datki budżetu państwa, które wy­
łącznie są rozchodowane centralnie 
(ubezpieczenia społeczne, obrona na­
rodowa, wymiar sprawiedliwości i 
prokuratura, długi wewnętrzne i za­
graniczne). Na administrację prze­
znacza się kwotę 2,3 mld zł, czyli o 
6,8 proc, mniej niż wykazuje prze- ■ 
widywane wykonanie za rok '1959. 
W wydatkach budżetu centralnego 
figurują jeszcze następujące pozy­
cje: rezerwy z kwotą 4,6 mld zł, 
środki Wyrównawcze z "kwotą 15,3 
mld zł, dotacje na budownictwo mie­
szkaniowe z kwotą 5,3 mld zł.

Najbardziej nawet ogólne przed­
stawienie budżetów terenowych wy­
maga wstępnego wyjaśnienia. Pro­
jekt budżetu na rok 1960 w przedło­
żeniu rządowym zawiera — w częś­
ci dotyczącej budżetów terenowych 
— pewne różnice w stosunku do 
projektu budżetów terenowych sa- 
modzielnie opracowanych przez pre­
zydia wojewódzkich rad . narodo­
wych (i miast wyłączonych z -woje­
wództw). W projekcie opracowanym 
przez prezydia rad narodowych i w 
relacji z przewidywanym wykona­
niem za rok 1959 — wydatki i do­
chody budżetów terep owych przed­
stawiają się następująco:

uznaje za konieczne zmniejszenia 
między innymi następujących wy­
datków:

na Inwestycje 
scen Lrali zo wan e 

na budownictwo 
mieszkaniowe 

na inwestycje
-zdecentralizowane

a 3SM min zl

o 234,0 min zl
o 15»,7 min zl

Jak wynika z projektu Budżetów 
terenowych opracowanych przez 
prezydii: wojewódzkich rad narodo­
wych, wydatki budżetowe na inwe­
stycje przekraczają rozmiary nakła­
dów inwestycyjnych w stosunku do 
założeń uchwały Rady Mm.strów w 
sprawie planu -terenowego na rek 
1960. Rozmiary środków na cele in­
westycyjne przewidziane w pianie i 
budżecie muszą być zsynchronizowa­
ne w stosunku c’o założeń NPG na 
rok 1960. I dlatego zachodzi koniecz­
ność zmniejszenia o określone kwoty 
przez prezydia wojewódzkich rai 
narodowych wydatków inwestycyj­
nych, o czym była mowa wyżej.

Dochody i wydatki budżetów te­
renowych w układzie działowym 
charakteryzuje następujące zesta­
wienie zbiorcze:

Po stronie dochodów: 
dochody bieżące 32.196.976 tvs. zl
dochody majątkowe 13.984.368 tys. zl
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między interesem ogólnogospodar­
czym, wyrażanym w planowym\na- 
kazie, a doraźnym interesem przed­
siębiorstwa. Czy jesteśmy jednak w 
ogóle przeciw stosowaniu w naszej 
praktyce gospodarczej wskaźnika 
produkcji globalnej? Nie. Uważamy 
tylko, że po prostu nie dorósł on 
do owej uniwersalnej roli, którą go 
o-bdarzono,

W przedsiębiorstwach o produkcji 
jednorodnej, mało zróżnicowanej, o 
ustalonych proporcjach pracochłon­
ności i stałości powiązań koopera­
cyjnych, wskaźniki produkcji global­
nej i towarowej mogą stanowić ja­
ki taki Miernik. Ruch tego wskaź­
nika, przyjmując niezmienność asor­
tymentu, odzwierciedla tam w du­
żym stopniu rzeczywiste narastanie 
lub spadek nakładów pracy żywej i 
uprzedmiotowionej-. Może służyć 
również jako wskaźnik informacyj­
ny, pomocniczy, czy do celów staty­
stycznych. Nie do utrzymania jednak 
wydaje się być wskaźnik wartości 
produkcji jako podstawowa ocena 
pracy i określania normatywów fi­
nansowych w przedsiębiorstwach O 
rozległym, zróżnicowanym asorty­
mencie. dużej dynamice pracochłon­
ności itp. Jako bowiem wskaźnik 

.ilościowy — ani nie odzwierciedla 
tam, ani nie stymuluje jakościowych 
zmian i postępu.. Takie istotne dla 
ekonomiki przedsiębiorstwa proble­
my, jak koszty własne, wydajność 
pracy, jakość produkcji itd. spycha 
silą rzeczy na plan dalszy, natomiast 
kieruje uwagę 1 energię kierownict­
wa na rozwiązywanie znanych już 
dylematów.

W takiej — można powiedzieć — 
dwuznacznej sytuacji znajdują się 
wszystkie branże, które, podobnie 
jak przedsiębiorstwa Zjednoczenia 
Przemyślu Budowy Maszyn Ciężkich, 
są w fazie mniej lub bardziej In­
tensywnego uszlachetniania produk­
cji. Plan na rok 1960 przewiduje w 
tym Zjednoczeniu znaczny wzrost 
produkcji asortymentów pracochłon­
nych m. in. turbin (2-krot.ny), silni­

ków dieslowskich (6-krotny), sprę­
żarek itd. A są to przecież — z wia­
domych już względów — asortymen­
ty dla przedsiębiorstw „nieopłacal­
ne", pomimo, że państwo jest W'ich 
produkcji jak najbardziej zaintere­
sowane. Wprawazie Ministerstwo 
Przemysłu Ciężkiego podchodzi obec­
nie do tych spraw ze znacznie więk­
szym zrozumieniem. Ale pewna to­
lerancja w stosunku do ovjego ma-, 
gicznego wskaźnika wzrostu produk­
cji nie zmienia dotychczasowego sy­
stemu. Źródła dysproporcji i prze- ' 
ciwieństw istnieją zatem nadal.

niedoskonały,’ szczególnie w-nowych 
warunkach zarządzania.

Tę funkcję, jaką od lat bez. po­
wodzenia pełnią wskaźniki wartoś­
ci produkcji, mogą i' powinny prze­
jąć inne wskaźniki. Takie mianowi­
cie, które by bardziej precyzyjnie sy­
gnalizowały zmiany jakościowe za­
chodzące w przedsiębiorstwie, i z 
którymi można by prawidłowo zwią­
zać bodźce działające w kierunku 
polepszenia jego ekonomiki,

KONIECZNA WIĘKSZA 
ELASTYCZNOŚĆ

Na omawiany temat przeprowa­
dzono już wiele badań. Pewne pro­
jekty znajdują się w opracowaniu 
niektórych komórek Komisji Plano­
wania, a także kilku zjednoczeń. 
Prace tego typu prowadził również 
Instytut Organizacji Przemysłu Ma­
szynowego. Szczegółowe omówienie’ 
tych projektów odkładamy do innego 
artykułu. W tym ftiiejscu warto 
wspomnieć, że niektóre z tych opra­
cowań w systemie bodźców Uwzględ­
niają w miejsce wskaźnika wartości 
produkcji globalnej wartość pro­
dukcji czystej. Nie ulega wątpliwoś­
ci, że to kryterium spełnia w daleko 
większym stopniu żądane warunki. 
Aczkolwiek z pewnością istnieje po­
trzeba dalszego .prowadzenia tych 
badań w rozmaitych wariantach, 
stosownie do specyfiki danej branży 
i przedsiębiorstwa, i skrupulatnego 
weryfikowania wniosków, to jednak 
uzasadnione wydaje się przyspiesze­
nie i sfinalizowanie tych prac w mo­
żliwie najszybszym terminie. Pewne 
sprecyzowane już wnioski można by, 
tytułem próby, wcielić w życie w 
wybranych przedsiębiorstwach lub 
grupach przedsiębiorstw już w przy­
szłym roku.

Wspomniane już Zjedm Przem; 
Bud. Maszyn Ciężkich widzi prak­
tyczną możliwość ujęcia wartości 
rzeczywistej dodanej lub uzyskanej . 
w przedsiębiorstwie, w postaci jed­
nostki pracy — normogodziny. Ta 
koncepcja wymaga jednak — jak się 
wydaje -r spełnienia dwóch zasad­
niczych warunków. Po pierwsze — 
bardzo wnikliwego ustalenia praco­
chłonności na poszczególne asorty­
menty z uwzględnieniem postępu 
technicznego, poziomu wydajności 
pracy, stawek płac itd. Po wtóre — 
opracowania rzetelnych technicz­
nych norm pracy, aby normogodzina' 
nie była fikcją. Wszystko to wyma­
ga skrupulatnej, kontroli ze strony 
jednostek nadrzędnych. ■

Tego typu działalność i szczegó­
łową kontrola przekracza fizyczne 
możliwości ministerstw. Byłoby na­
wet błędne i szkodliwe ż punktu wi­
dzenia usprawnienia gospodarki, 
gdyby ministerstwa rozwiązywały te 
problemy w .sposób operatywny. Za­
dania te mogłyby wziąć na siebie 

, zjednoczenia uzyskując ' zarazem

nych^wlelkoSći piabit roćżnógó- przed­
siębiorstwa oraz — stosownie do 
układu asortymentowego, praco­
chłonności poszczególnych wyrobów^ 
wydajności pracy itp. — normaty­
wów finansowych; przede wszytkim 
idzie tu o fundusz plac oraz zasady 
i wielkość premiowania.

Przydatność tej i innych podob­
nych propozycji dla sprawnego pla­
nowania i kierowania gospodarką 
wydaje się być niewątpliwie więk­
sza niż systemu dotychczasowego. 
Jest to wszakże dopiero jeden z 
elementów systemu planowania. Go­
spodarkę naszą oczekuje bowiem je­
szcze szereg zmian,- M. in. przejście 
na planowanie wieloletnie (zadania 
rzeczowe i normatywy finansowe), 
jako obowiązujące przedsiębiorstwo, 
wprowadzenie systemu premiowania 
za postęp, a nie za przekraczanie 
planu, reforma cen zaopatrzenio­
wych itd. Dopiero w połączeniu z 
tymi usprawnieniami można by uzys­
kać maksymalną efektywność pro­
ponowanej tu reformy. Niektóre 
zmiany hamówanesą aktualnąsytu- 
acją gospodarczą, inne z kolei mu­
szą poczekać na swój „start" (np. 
planowanie wieloletnie — dopiero 
od lat 1961 — 1965'h Nie może to 
być jednak powodem do zwłoki w 
ogóle. Nawet częściowe skutki re­
zygnacji z uniwersalnego stosowania 
wskaźnika wartościowego odczuje 
gospodarka pozytywnie.

Projekt budżetu państwa na rok 
1960 w podziąlę na pudżet centralny 
i budżety terenowe -ustala' co nastę-
puje:

dochody 
wydatki

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Z SEJMU

i?

W tys. zl
dochody 45 G99.809 46 826.403
wydatki 45.432.746 46.826.408

Przewidywane wykonanie za rok 
1959 przekracza — zarówno po stro­
nie dochodów jak i wydatków — 
kwoty, ustalone przez rady narodo­
we w uchwałach budżetowych na 
rok 1959. Dynamikę tego wzrostu 
charakteryzują dwa wskaźniki. Po­
równując projekt budżetu na rok 
1960 — po pierwsze — z przewidy­
wanym wykonaniem za rok 1959 i 
po drugie — z-uchwałami budżeto­
wymi rad narodowych na ten sam 
rok, otrzymamy wskaźnik wzrostu
po stronie 
przypadku 
przypadku 
wydatków

‘dochodów w pierwszym 
2,5 proc, i w drugim 
9,3 proc., a po stronie 
w pierwszym przypadku

3,1 proc, i w drugim przypadku 9,3
proc. Dynamice tej, jeśli się prze- 

laństwa na rok śledzi szczegółowe pozycje budżetów

Budżet 
centralny

Budżety 
terenowe

w tys. zl

170 097.757 46.181.344
168.625.518 46.181.344

Na dochody budżetu centralnego 
składają się w przeważającej mierze 
wpływy z gospodarki uspołecznio­
nej, które łącznie ze składkami na 
ubezpieczenia społeczne wynoszą 
149,4 mld zł. Podatki i opłaty od lud­
ności zapreliminowano na kwotę

terenowych, trudno jfest poczynić 
poważniejsze zarzuty.

Zbiorcze zestawienie projektu bu­
dżetów terenowych — w opracowa­
niu rad narodowych — zamyka się 
po stronie dochodów i wydatków su­
mą 46,8 min zł. Przedstawiając ten 
projekt Sejmowi, Rząd wskazał na 
konieczność poczynienia w ustale­
niach projektu szeregu zmian, doty­
czących zarówno zwiększenia, jak i 
zmniejszenia niektórych określonych 
przez Rząd wydatków i dochodów — 
co w efekcie powinno sprowadzić się 
do tego, że zbiorcze zestawienie bu- 

' dżetów terenowych zamknie się po 
stronie dochodów i wydatków rów-' 
noważną kwotą 46.181 min zł. Rząd

Obrady Ili Sesji Sekcji 
Ekonomiki Budownictwa RWPG

Stała Komisja Budownictwa, Rady 
Wzajemnej Pomocy Gosppdarczej 
organizuje w dniach 16—20 grudnia 
br. w Bukareszcie III Sesję Sekcji 
Ekonomiki Budownictwa poświęconą 
następującym zagadnieniom:

1) ustalenie definicji pojęć przy­
datnych w porozumieniach mlędzy-

narodowych (referuje delegacja Ru­
munii),

2) metody porównań międzynaro­
dowych w zakresie ekonomiki bu­
downictwa (referuje delegacja Ru­
munii),

3) koordynacja prac 1 wymiana 
doświadczeń w zakresie ekonomiki

Można powiedzieć, że , wskaźnik 
wartości produkcji jest sam w sobie 
niejako „nosicielem" zasad ccnfial- 
nego planowania w jak najszerszym 
zakresie. Jest to bowiem jedyny bo­
daj wskaźnik, przy którego ppmocy 
można- „z jednego miejsca w kra­
ju" regulować i kierować pracą —„ _ r ------ _ ----- ...
przedsiębiorstw. Praktyka jednak . powinny,, zatwierdzania pośzczegól-

szersze uprawnienia do elastycznej 
działalności w ramach ogólnych li- 
mitów finansowych 1 zadań produk­
cyjnych," Uprawnienia.te dotyczyć

Na dochody bieżące składają -s:= 
wpływy z działalności własnej rad ■. 
narodowych w kwocie 25.446.259 tys. 
zł oraz dochody z gospodarki zarzą­
dzanej centralnie w kwocie 6.750.717 
tys. zł.

Na dochody majątkowe składają' 
się wpływy z gospodarki zarządza­
nej centralnie na pokrycie wydat­
ków inwestycyjnych w kwocie 
8.616.368 tys. zł oraz dotacje na bu-
downictwo mieszkaniowe 
5.368.000 tys. zł.

Po stronie wydatków:

w kwocie

1. Terenowa gospodarka 
narodowa

2. Oświata i wychowanie
3. Szkolnictwo zawodowe
4. Nauka i szkolnictwo wyższe
5. Kultura I sztuka
6. Zdrowie i kultura 

fizyczna
7. Różne świadczenia 

socjalne
8. Administracja
9. Rezerwy

tys. zł

19 230 494
9.361.1C4
1.201.503

1.C8L0S7

10.62S.978

3 075 228

Oceniając ogólnie projekty budże­
tów terenowych w konfrontacji z 
projektem zawartym w przedłożeniu 
rządowym trzeba stwierdzić, iż w za­
sadzie rady narodowe zabezpieczyły 
w swoich budżetach zadanie planu 
gospodarczego wytyczone na rok 
1960 oraz dość prawidłowo dokonały 
podziału środków na zadania objęte 
zarówno wydatkami bieżącymi, jak 

. i wydatkami inwesty-cyjnymi,

Projekt budżetu państwa na rok 
1960 jest odpowiednikiem finanso­
wym projektu NPG na rok 1960. Nie 
jest to budżet gwałtownego wzrostu. 
Po stronie wydatków cechuje go du­
ża ostrożność i troska o zabezpie­
czenie stosunkowo wysokich rezerw 
na nieprzewidziane wydatki. Zada­
nia budżetowe będą pomyślnie wy­
konane, jeśli w toku ich realizacji 
zachowane zostaną wszystkie wy­
mogi surowej dyscypliny finanso­
wej.

budownictwa 
ZSRR),

4) jednolita 
efektywności

H. S.

(referuje delegacja

metodyka określania 
ekonomicznej postępu

technicznego w budownictwie (refe­
ruje delegacja NRD).

Udział delegacji polskiej ograni­
czy się do ustosunkowania się do 
referatów w czasie dyskusji. W cza­
sie następnej Sesji, która odbędzie 
się w połowie 1960 r. Polska refero­
wać będzie zagadnienie planowania 
w budownictwie,

a. b.

Z corax większą troskąNienadążanie transportu za innymi gałęziami go­
spodarki narodowej w ciągu ostatnich kilku lat 
wywołało sytuację, w której trzeba było pow­
ziąć szereg decyzji zmierzających do uporząd­

kowania 1 przyspieszenia Jego rozwoju. Sprawy tran­
sportu znalazły się w bież, roku w centrum uwagi 
opinii publicznej; wyrażało się tp m. In. znaczną iloś­
cią opublikowanych' materiałów prasowych. Sprawom 
transportu poświęcono również, szereg uchwał rządo­
wych oraz posiedzeń Komisji Komunikacji i Łącznoś­
ci Sejmu FRL.

O wadze zagadnienia świadczyć może chociażby fakt, 
że w ciągu ostatnich zaledwie kliku tygodni trwania 
jesiennej sesji Sejmu — Komisja Komunikacji i Łącz­
ności zebrała się aż czterokrotnie dla omówienia po- 
szczególnycli zagadniW*. Odbyło się posiedzenie po­
święcone omówieniu sprawozdania Ministerstwa Łącz­
ności z wykonania narodowego planu gospodarczego"! 
budżetu tego resortu w pierwszym półroczu br. oraz 
omówieniu wstępnych założeń planu i budżetu na rok 
1960; analogiczne posiedzenie poświęciła Komisja re­

sortowi komunikacji; odbyło się wspólne po­
siedzenie sejmowych komisji Przemyślu Ciężkiego, 
Chemicznego 1 Górnictwa oraz Komisji Komunikacji 
I Łączności poświęcone omówieniu informacji o wyko­
naniu planu dostaw sprzętu kolejowego dla PKP; 
ostatnio wreszcie odbyło się posiedzenie Komisji, ńa 
którym omówiono i zaakceptowano plan 1 budżet Mi­
nisterstwa Komunikacji, na rok 1960.

nowych (plan roczny — 10), 116 wagonów osobowych 
(plan roczny — 160), 6320 wagonów towarowych (plan 
roczny — 8883), 100 cystern oraz 265 wagonów towaro­
wych wąskotorowych (plan roczny - 415). Nie wyko­
nany został plan dostaw za trzy kwartały w zakresie 
lokomotyw spalinowych oraz wagonów wąskotoro­
wych.

Mimo dość pocieszającej sytuacji (gdyż pjan dostaw 
taboru dla PKP został w zasadzie wykonany po raz 
pierwszy od niepamiętnych czasów) resort przemy­
słu ciężkiego wytwarzający tabor ^Kolejowy oraz re­
sort komunikacji eksploatujący ten tabor, znalazły się 
w ogniu słusznej krytyki posłów — członków Komi­
sji. Podnoszono sprawę zlej jakości dostarczanego na­
szym kolejom taboru, co wydatnie obniża jego ży­
wotność, krytykowano nieracjonalną w wielu przy­
padkach gospodarkę taborem — Zarówno z winy ko­
lei jak i użytkowników kolei, krytykowano brak 
koordynacji przewozów - zarówno ńa samej kolei 
jak i koordynacji pomiędzy transportem kolejo­
wym i samochodowym, wskazywano na niską u nas 
kulturę eksplbatacji taboru, to prowadzi - obok zlej 
jego jakości - do szybkiego wykruszania się loko­
motyw* 1 wagonów z czynnego parku, do zwięk­
szonej prący zakładów naprawczych taboru. Wle-
lo miejsca w dyskusji ' poświęcono ~ zagadnie­
niom ekonomicznym pracy kolei, nonsensom pr^e- . 
wozowym — i wykazywano tym samym konieczność,, 
nadrabianiu braków taborowych racjonalniejszą Jego '" 
eksploatacją. Wskazywano również —. mimo zaznacza­
jącej sję Już znacznej poprawy — na ociężałość .nasze­
go przemysłu taboru kolejowego.. Dość paradoksalnie 
brzmi bowiem fakt, że nasz największy producent wa­
gonów towarowych, wrocławski PATA WAG, nie potra-

natomiast zmuszona skreślić ze swego Inwentarza wę- 
glarki niezdatne Już do ruchu.

Na marginesie warto zaznaczyć, że ob,ok informacji 
jaka ukazała, się o pierwszym od kilku lat wykcnanlu 
planu dostaw taboru dla kolei pojawiła się również 
informacja o niewykonaniu planu dostaw taboru prze­
znaczonego na- eksport, oraz dla górnictwa (lokomoty­
wy kopalniane). Z zestawienia tych faktów wynika, że 
„kołderka" przemysłu taboru kolejowego jest wciąż, 
za krótka — 1 to nie bynajmniej z powodu braku mo­
cy produkcyjnej. Podczas gdy udało się wykonać do­
stawy dla kolei — do Czego przemysł taboru był zobo­
wiązany specjalną uchwalą rządową — to od razu nie 
starczyło siły na wykonanie planu dostaw eksportowych, 
kopalnianych' i podjęcia jednoczesnej produkcji wegla- 
rek.' Nie wynika z tego wcale, aby w przemyśle tabo­
ru kolejowego nastąpiły Istotne zmiany na lepsze.

Problem ten trzeba zasygnalizować w związku ze 
zwiększającymi się zadaniami tego przemysłu w za­
kresie dostaw taboru, dla naszych kolei-w r.ku 1960. 
Zwiększone te zadania — podobnie jalt cały plan i bu­
dżet Min. Kom. — zostały już zatwierdzone przez sej­
mową Komisję Komunikacji 1 Łączności w pierw­
szych dniach grudnia br.

■ W 1960 noku knieje nasze otrzymać mają: 32 lokomo­
tywy elektryczne, 27 trójczlonów elektrycznych, 380 
wagonów osobowych, 9500 wagonów towarowych a 
PKS zasilona zostanie tysiącem nowych autobusów

■ Do najważniejszych z tych posiedzeń zaliczyć należy 
wspólne posiedzenie Komisji Przemysłu Ciężkiego, 
Chemicznego i Górnictwa oraz Komunikacji i Łącznoś­
ci. Chocjnż tematem obrad było, wykonanie planu do­
staw taboru kolejowego — dyskusja wykroczyła dale- e----- , -----  
ko poza nakreślony temat. W ciągu trzech kwartałów fl jednocześnie produkować, dwócłi ńluglch śćrll róż- 
“ń -otrzymały 18 lokomotyw , elektrycż- ńych ,typów wagonów towarowych. Rok bieżący Jest
nyęh '(plan roczny — 24 lokomotywy), 7 trójczlonów . «rakiem wagonów krytych" — w wyniku czego kolej 
elektrycznych (pian roczny — 11), 6 lokomotyw spali- nie otrzymała w br, ani jednej nowej węglarkl, była '

■ W zakresie inwestycji w resorcie komunikacji ko­
misja sejmowa zatwierdziła plan dalszych robót el k-

_ tryfikącyjnych przewidzianych na 1960 rok. Prace elek-- 
tryflkacyjne kontynuowane będą ną szlakach o długoś­
ci 346 km, a do kcńca 1960 raku cddane zostaną do 
eksploatacji następujące nowe odcinki zeiektryf kowa­
nych linii: Gliwice — Pyskowice — opole’ — Wrocław- 
Sochaczew — Kutno (na piagistrall Warszawa — pOz- 
nan); warszawa Zach. — Zalesie — Czachówck: Kra- 
ków — Nowa Huta — Podięże.

(mili)



Fundusz aktywizacji
w handlu zagranicznym

DOKOŃCZENIE ZE 8TR

zobowiązał się dostarczyć określoną 
maszynę, oraz odpowiednią jednost- 
ką gos_podarczą, która w zamian za 
dostarczone urządzenia zobowiązała 
się bądź dostarczyć na eksport okre­
śloną masę towarową, bądź podnieść 
cechy jakościowe już dostarczanych, 
i co za tym idzie, z\xiększyć uzysk 
dewizowy w postaci wyższej ny, 
bądź wreszcie zrzec się określ, ych 
kwot otrzymywanych do tej pory na 
import. Umowy przewidywały dość 
znaczne kary konwencjonalne w 
przypadku niedopełnienia warunków 
przez jedną ze stron. Tyle zasady. 
Popatrzmy jak zostały one zreali­
zowane.

ZAKRES WYKORZYSTANIA

Do dnia I5.XI.br. złożono 98 wnio­
sków, z czego 47 zatwierdzono do 
realizacji, 11 odrzucono, 40 znajdu­
je się w opracowaniu. Pozytywnie 
zaopiniowane wnioski opiewają na 
kwotę 42.150 tys. zł dewizowych. 
Fundusz szybko rentujących się in­
westycji nie został więc w pełni 
■wykorzystany, w tym też sensie sta­
nowi on swego rodzaju unikat in­
westycyjny w naszym kraju. Cha­
rakterystyczny jest również znacz­
ny procent odrzuconych wniosków 
oraz jeszcze większa ich część w 
opracowaniu.

Przyczyną odrzucenia wielu wnio­
sków oraz długotrwałości opracowy­
wania innych są niewątpliwie zasady 
przeznaczenia funduszu, a przede 
wszystkim uymó“ korzystnego 
wskaźnika efektywności oraz dewi­
zowego pokrycia go w ciągu roku. 
One to przesądziły o negatywnym 
załatwieniu szeregu wniosków zgło­
szonych głównie przez spółdzielczość 
pracy, które legitymowały się nie­
korzystnymi wskaźnikami opłacalno­
ści. One też spowodowały, że opra­
cowywanie zgłaszanych wniosków 
miało wiele cech negocjacji, zmie­
rzających do podwyższenia efektyw­
ności przyznawanych kwot. Zmieni­
ło to oczywiście sam charakter opra­
cowywania wniosków i wydłużyło 
czas ich opracowania.

Na niepełne rozdysponowanie fun­
duszu złożyły się przede wszystkim 
(choć odegrały tu rolę również 
wspomniane wyżej wymogi) gene­
ralne założenie, które przewidywa­
ło przyznanie dostawy inwestycyj­
nej z importu, lecz w zamian za 
określony efekt dewizowy. Zasada 
ta w powiązaniu z względnie wyso- : 
kimi karami konwencjonalnymi sta­
nowiła również zaporę przed dość 
popularnym w naszym kraju dąże­

niem do zaniżania kwot inwestycyj­
nych, w myśl dedukcji: niższa kwo­
ta inwestycyjna zapewnia szybsze 
zatwierdzenie, niedobór i tak zosta­
nie dofinansowany, by nie zamrozić 
już wydatkowanych kwpt.

Zestawiając sumę pozytywnie za­
opiniowanych wniosków'*!! jej pokry­
ciem podpisanymi umowami (co sta­
nowić miało warunek sine qua non 
realizacji wniosków) napotykamy 
jednak na pierwszą wątpliwość. Z 
ogólnej kwoty pozytywnie zaopinio­
wanych wniosków jedynie 54% ma 
pokrycie w umowach. Cóż więc sta-

!o się z resztą? Czy oznacza to dal­
sze poważne ograniczenie wykorzy­
stania funduszu?

Część pozostałych 46% nie została 
rzeczywiście zrealizowana wskutek 
oporów przed formalnym podpisa­
niem zobowiązania ,w postaci umo­
wy. Ta część zmniejszyła więc za­
kres wykorzystania funduszu. Dru­
ga część wspomnianych wyżej 46% 
została przyznana przez czynniki 
stojące ponad MHZ. Importowi te­
mu nie zapewniono jednak odpo­
wiednich środków pokrycia, a tylko 

■ fakt, że chodziło tu o zakup maszyn 
i urządzeń spowodował włączenie 
jej do szybko rentujących się inwe­
stycji. W tym przypadku warunek 
podpisania umowy nie działał, nie 
działały i inne zasady funkcjonowa­
nia funduszu, choć limity inwesty­
cyjne były natychmiast uruchamia­
ne. Wprawdzie komisja dąży obecnie 
do wyegzekwowania za te kwoty od­
powiedniej rekompensaty, która rc^^, 
szerzyłaby zdolność importową kJE' 
ju. ęjzyni to jednak'ex post, bez 
żadnych formalnych środków egze­
kucji, a więc i z różnym szczęściem

Jeśli więc wziąć pod uwagę czyn­
niki, które złożyły się na niepełne 
wykorzystanie funduszu oraz fakt, 
że rezerwa, która powstała z tego 
tytułu, nie była zamrożona, lecz 
rentowała się w ekonomizacji zaku­
pów importowych, trzeba chyba 
przyklasnąć twardym zasadom dy­
sponowania funduszem; za niewąt­
pliwe mankamenty uznać natomiast 
asekurantyzm wielu jednostek gos­
podarczych, w obliczu podpisania 
umowy, a także decyzje nadrzęd­
nych jednostek, które poza normal­
nym biegiem spraw obciążyły fun­
dusz.

KIERUNKI WYKORZYSTANIA

Zakres wykorzystania funduszu 
szybko rentujących sie inwestycji 
nie wyczerpuje oczywiście sprawy 
konfrontacji jego działania z życiem. 
Następnym, choć wcale niemniej 
ważnym problemem jest sfera jego 
zastosowania, na co i w jakich roz- 

. miarach został on przeznaczony?
Zacznijmy może od przekroju ce­

lowego. Otóż jeśli sumę 42 150 tys. 
zł dewizowych, a więc całość pozy­
tywnie zaopiniowanych wniosków 
przyjąć za 100, to została ona po­
dzielona w sposób następujący. Naj­
więcej. bo 46,2% przyznano na za­
kup maszyn i urządzeń zapewniają­
cych w efekcie zwiększenie ekspor­
tu. Na drugiej pozycji znajduje się 
kwota przyznana na transport, 
absorbuje ona dalsze 38.3%. Trzecią 
pod względem wielkości pozycją są 
fundusze przeznaczone na elimina­

cję nie uzasadnionego ekonomicznie 
importu (12,5%). Czwartą wreszcie i 
najmniejszą pozycją są nakłady 
przyznane na podniesienie cech ja­
kościowych eksportowanych towa­
rów. •

Układ ten nie był założony z gó­
ry, lecz stanowi wypadkową kierun­
ku składanych wniosków oraz ich 
zatwierdzenia. Tym bardziej warto 
więc podkreślić je^o prawidłowy 
charakter, który stanie sie jeszcze 
bardziej wyraźny, gdy uwzglednimy 
ponadto, że za efektami wydatków 
na transport kry ją się obok oszczęd-

ności na obcych usługach również 
pozycje otwierające drogę do zwięk­
szenia eksportu (np. samochody dla 
obsługi eksportu świeżych owoców 
czy runa leśnego na bliskie rynki za­
chodniej Europy), czy też dla pod­
niesienia jego cech jakościowych 
(samochody-chłodriie, samochód-ba- 
sen do eksportu' świeżych ryb).

Rozdysponowanie funduszu nie 
poszło więc po dość popularnej, choć 
zupełnie nieefektywnej! ekonomicz­
nie drodze eliminacji importu za 
wszelką cenę. Celowy przekrój kie­
runku wykorzystania funduszu 
wskazuje, że mimo braku ustalonych 
założeń, nakłady inwestycyjne z fun­
duszu zmierzały do pogłębienia, spo­
łecznego podziału pracy w skali mię­
dzynarodowej, eliminując nie uzasad­
niony ekonomicznie import (głównie 
w dziedzinie usług). Generalnie 
rzecz biorąc nastawione one były 
jednak na aktywizację niewykorzy­
stanych możliwości eksportu i zwięk­
szenie w‘ten sposób zdolności impor­
towych kraju.

Interesujący z punktu widzenia 
kierunku wykorzystania funduszu 
jest również przekrój branżowy. W 
przekroju tym wydatki na transport 
wysuwają się zdecydowanie na 
pierwsze miejsce. Główną wśród 
nich pozycję stanowi zakup statków, 
który poważnie złagodził tale zanied­
bany w rozwoju naszej floty pro­
blem jak przewozy trampowe. Resz­
ta nakładów na transport ma już 
inny charakter. Wiąże się ona z 
aktywizacją eksportu, lub ściślej — 
z aktywizacją eksportu rolno-spo­
żywczego, który w przekroju bran­
żowym zajmuje drugie miejsce, a 
włącznie z wspomnianymi wyżej 
wydatkami na transport (samocho­
dy) stanowi niemal równorzędną po­
zycję ze statkami.

Sumy przeznaczone na ten cel 
otrzymały nie tylko jednostki Min. 
Przemysłu Spożywczego. Min. Rol­
nictwa. czy Min. Leśnictwa, lecz 
również Centrala Snółdzielni Ogrod­
niczych, Samopomoc CMoncka i 
Drobna Wytwórczość. Nakłady te-

ich wielkość zaliczyć wypadnie do 
grupy różnych. W grupie tej na pod­
kreślenie zasługuje dość znaczna su­
ma nakładów związanych ze zwięk­
szeniem eksportu płyt, książek oraz 
znaczków pocztowych.

Branżowy przekrój sum przyzna­
nych z funduszu szybko rentujących 
się inwestycji w handlu zagranicz­
nym wydaje się więc wskazywać, że 
stanowiły one ważne z punktu wi­
dzenia zwiększe . a zdolności impor­
towej kraju, uzupełnienie luk we­
wnętrznej polityki inwestycyjnej. 
Potwierdza to wniosek o prawidło­
wym rozdysponowaniu funduszu, 
sformułowany przy rozpatrywaniu 
tego zadania w przekroju celowym.

Weryfikacja zasad działania fun­
duszu w praktyce byłaby jednak 
daleko niepełna gdyby pominąć...

PROBLEM EFEKTYWNOŚCI
Wprawdzie trudno byłoby już dziś 

dać ocenę realnych efektów zwięk­
szenia zdolności importowej kraju w 
wyniku działania funduszu, a to z 
uwagi na okres niezbędny dla do­
konania importu urządzeń oraz ich

skoncentrowały sie wyraźnie
aktywizacji eksportu runa leśnego, 
świeżych warzyw i owoców oraz 
przetworów z nich, a także eksoor- 
tu coraz silniej rozwi iajacej się pro­
dukcji drobiu i produktów drobiar­
skich. Ciekawe, że większość pozy­
tywnie zaopiniowanych tu wmoskńw 
— to obok transportu oraz maszyn 
do produkcji pulp i moszczy owoco 
wych związana jest z problemem o- 
pakowań (maszyny przeznaczone do 
spinania łubianek," do produkcji ,wy- 
tłaczanek do jaj, woreczków polie­
strowych służących do opakowania 
dla drobiu itp.).

Trzecie miejsce w przekroju bran­
żowym zajmuje przemysł metalowy, 
przy czym przyznano kwoty zarów­
no Ministerstwu Przemysłu Ciężkie­
go, jak i Komitetowi Drobnej Wy­
twórczości. Wachlarz przeznaczenia 
tych sum jest dość szeroki, po­
cząwszy od maszyn umożliwiających 
eksport gwoździ i drutu ogrodowe-

import 
maszyn.

po urządzenia eliminujące 
szeregu skomplikowanych 

Podobnie przedstawia się
sprawa z czwartą pozycją przekroju 
branżowego — przemysłem chemicz­
nym. Resztę pozycji, ze względu na

uruchomienia. W tej sytuacji, za 
kryterium oceny przyjąć trzeba 
wielkość nakładów oraz zobowiąza­
nia zawarte w podpisanych umo­
wach. Ocenę efektywności funduszu 
ograniczam więc tylko do tej jego 
części, która znalazła pokrycie w 
umowach. " ■

Rachunek nie jest skomplikowa­
ny. jeśli uwzględnić, że problem 
opłacalności eksportu towaru, na 
który skierowana została inwestycja, 
rozwiązany był w trakcie kwalifiko­
wania wniosku do realizacji. W tym 
miejscu chodzi wiec raczej o_zesta- 
■wienie wielkości nakładów z efekta­
mi (zarówno w postaci oszczędnośc- 
wydatków dewizowych na imporcie, 
jak i — zwiększonych wpływów’), 
które stanowią zarówno miernik 
szybkości dewizowego zwrotu wy­
datkowanej kwoty’, jak również 
miernik zwiększenia zdolności im­
portowej kraju w 'wyniku dokona­
nych nakładów.

Rozpiętość takiego zestawnenia w 
samych umowach jest ogromna, po­
czynając od stosunku nakładu do 
efektu jak 1:1, a wiec na zwrocie 
wydatkowanej sumy w ciągu wkj, 
kończąc na umowach które w ciągu . 
roku od chwili zainstp^wamą ura­
dzenia przewidują zwiększenie zdol­
ności importowej aż 8-krotnie. Efek- 
tywność jest zresztą różna przy im-
porcie tych 
starczanych 
spodarczym. 
efektvwność 
produkcji

samrch urządzeń, do-I tak jeśli np. zostawi.
sprowadzanych

importu 
moszczy

urządzeń do owocowych, ramach M:n.
Przemysłu Spożywczego. Centrali 
Spółdzielni Ogrodniczych i Drobnej

Wytwórczości, to okaze _e na,- 
mniej korzystne efekty Pf2/1!;0® ł 
nakłady Drobnej Wytwórczości. Fas- 
tem jednak jest, że zgodnie z zobo­
wiązaniami zawartymi w .umowacn . 
— całość nakładów na szybko reptu- 
jące się inwestycje zapewnia ponad 
dwukrotny zwrot wydatkowanych 
kwot. Ta wysoka efektywność w 
praktyce jest jeszcze wyzsza. Więk­
szość transakcji maszynami odbyta 
się bowiem na warunkach kredko­
wych, co zmniejsza nakłady począ.- 
kowe, a przy szybkim zwrocie dewi­
zowym prowadzi niemal, do samon- 
nansoWania się funduszu.

Stąd wniosek, że idea utwo^-na 
funduszu mimo wspomnianych wy­
żej mankamentów, wytrzymała pró­
bę życia. Więcej, doświadczenia 
działania tego funduszu warto chyba 
wykorzystać w gospodarowaniu .n- 
nymi podobnego typu funduszami in­
westycyjnymi.

Utrzymanie funduszu szybko ren­
tujących się inwestycji jako pozycji 
stałej w planie handlu zagraniczne­
go jest tym bardziej wskazane, ze 
stanowi on integralną część zespoiU 
środków ekonomiczno-organizacyj­
nych nastawionych na zwiększenie 
zdolności importowej kraju, na roz­
szerzenie „wąskiego gardła . jakim 
w naszych planach rozwojowych 
■jest handel zagraniczny. O sprawach 
tych trzeba przypomnieć w przed­
dzień przyjęcia planu na rok ln60. 
I to jest chyba trzecia przyczyna 
skłaniająca do próby skonfrof^wa- 
nia z życiem działania tego wiaro e 
środka rozszerzania zdolności impor­
towej kraju.

WIESŁAW RYDYGIER

Perspektywy budownictwa mieszkaniowego

Woj. katowickie ma po Warszawie największe 
zapotrzebowanie na mieszkania. Tam koncen­
truje się bowiem przede wszystkim polski 

przemysł ciężki, tam jest największe skupienie ludno­
ści, tam istnieją największe niedobory mieszkaniowe.

Rozumiejąc te potrzeby oraz znaczenie Śląska dla 
gospodarki całego kraju państwo przeznacza duże 
środki na budownictwo mieszkaniowe woj. katowickie­
go oraz jak najszerzej propaguje budownictwo spół­
dzielcze.

W oparciu o oszacowane zapotrzebowanie izb mie­
szkalnych powstały plany budownictwa mieszkanio­
wego woj. katowickiego na rok bieżący, przyszły 1 lata
następnej pięciolatki. Przedstawia
belka, w rozbiciu 
twa (w tys izb).

na poszczególne
je następująca ta-
rodzaje budown.c-

ogółem 1959 1960 1961—65
Budownictwo rad 

narodowych 152^2 19,0 18,2 115,0
Budownictwo przyzakła­

dowe 126,0 17,7 18,3 90,0
Budownictwo ze środków 

własnych ludności 159,4 18,4 21,0 120;0
Razem 437,6 55,1 57,6 325,0

Z tabeli tej widoczne jest, że następuje zmniejszenie 
udziału budownictwa państwowego w stosunku do,bu­
downictwa ze środków własnych ludności, có wynika 
z ■wprowadzenia nowych zasad polityki mieszkanio­
wej. Podczas gdy udział budownictwa mieszkanmwmgo 
Sb środków własnych ludności wynosił na .terenie woj. 
katowickiego w 1956 roku 25,2 proc., w 1957 r. wzrósł 
on do 29,3 proc., w 1958 r. do 31 proc, w 1959 r. do 
34 proc. Osiągnął w’ięc w tym czasie poziom mniej 
więcej równy budownictwu rad narodowych. W naj­
bliższej pięciolatce tendencja ta zostaje jeszcze spotę­
gowana i ilość izb budowanych ze środków włas­
nych ludności przewyższy ilość izb z budownictwa rad 
narodowych, nie mówiąc już o budownictwie przy­
zakładowym, którego udział jeszcze silniej zmaleje.

Dla opracowania planu budownictwa mieszkanio­
wego na lata 1961—65, z'uwzględnieniem budownictwa
w latach 59—60, potrzebna była 
województwa w tym zakresie.

znajomość potrzeb 
Dokonano więc we

wszystkich radach narodowych przeglądu i wery-

fikacji wniosków mieszkaniowych zgłoszonych przez 
ludność. Równocześnie przeprowadzono klasyfikację 
tych wniosków pod kątem w.dzenia przydziału miesz­
kań z budownictwa rad narodowych. Dla klasyf.Kacj; 
tej opierano się na kryterium wysokości zarobków 
osób ubiegających się o mieszkania i ich możność; wy­
budowania własnego domku lub przystąpienia do 
spółdzielni. W wyniku ustalone, że dla zaspokojeń a 
zgłoszonych i zaakceptowanych wniosków należy wy­
budować 118,7 tys. izb w budownictwie rad narodo­
wych (53,1 proc.), 69,6 tys. izb w budownictwie przy­
zakładowym (31,1 proc.) i 35,1 tys. izb w budownictw ie 
ze środków własnych ludności (15.8 proc). Łączn e 
223,4 tys. izb. Jeśli do tej liczby dodać potrzeby mie­
szkaniowe, wynikające z przyrostu naturalnego i na­
pływu ludności do miast woj. katowickiego, to łączne 
potrzeby województwa sięgać będą 411 tys. izb.

Przy porównaniu tej liczby z planem budownictwa
mieszkaniowego (patrz tabela) doiść do
wniosku, że przewidywany przyrost nowych izb powi­
nien wystarczyć na potrzeby woj. katowickiego, na­
wet przy uwzględnieniu wykruszania się pewnej ilości 
mieszkań w starych budynkach. Inna jednak sprawa 
budzi niepokój. Otóż klasyfikacja dokonana przez 
rady narodowe pozostaje w dużej rozb;eżności z po­
działem na poszczególne rodzaje budownictwa w pla­
nie na lata 1959—65. Plan ten przewiduje bowem 
przyrost izb z budownictwa rad narodowych w 34 8 
proc., z budownictwa przyzakładowego w 28 8 proc.
i z budownictwa ze /środków 
w 36,4 proc.

Wydaje się, że rozbieżność ta 
popełnionego przy planowanym

własnych ludności

wynika nie z błędu 
podziale, ale z błj-

dów popełnionych przez rady narodowe przy klasyfi­
kowana wniosków mieszkaniowych. Rady narodowe 
w niedostatecznym stopniu brały pod uwagę zasady 
nowej polityki mieszkaniowej, które faworyzują bu­
downictwo ze środków własnych ludności, zwłaszcza 
budownictwo spółdzielcze. Stąd wniosek o konieczności 
dokonania rewizji przeprowadzonej w radach narodo­
wych woj. katowickiego weryfikacji i klasyfikacji 
wniosków mieszkaniowych.

S. F.

W sprawozdaniu z ostatniego posiedzenia Rady 
Ekonomicznej*) uwypuklono m. in. wnioski 
w sprawie utworzenia Centralnego Ośrodka 

Obliczeniowego i Analitycznego, niezbędnego dla przy­
gotowywania kompleksowych analiz sytuacji gospodar­
czej. Słuszność tych postulatów nie podlega dyskusji. 
Postronnemu obserwatorowi może się wydać'nawet 
rzeczą niezrozumiałą, że w państwie socjalistycznym 
takiego ośrodka jeszcze nie ma. Istnieją wprawdzie 
instytucje, które opracowują bieżące materiały staty­
styczne obejmujące aktualne dane np. „Bieżącą Infor­
mację Statystyczną", wyd. GUS, ukazującą się dwa ra­
zy w miesiącu.' Wydawnictwo to obejmuje najświeższy 
dostępny materiał statystyczny, dotyczący podstawo­
wych danych o sytuacji gospodarczej. Wydaje się rów­
nież Informacyjny Biuletyn Gospodarczy zawierający 
bieżącą charakterystykę wykonania planów gospodar­
czych. Niezależnie od tego opracowywane są miesięcz­
ne, dwumiesięczne i kwartalne analizy wykonania pla-, 
nów kasowych, zawierające szereg syntetycznych 
wskaźników ilustrujących w pewnej mierz» tętno żv- 
cia gospodarczego. Z pewnością są jeszcze opracowy­
wane w poszczególnych departamentach Komisji Pla­
nowania inne materiały. Jednakże jak można wniosko­
wać z opinii Rady Ekonomicznej, bogate materiały sta­
tystyczne nie są centralnie, bieżąco zestawiane, ani 
kompleksowo analizowane. Zmiana tego stanu rzeczy 
może być w jeszcze względnie krótkim czasie prze­
prowadzona. Natomiast również ważny problem opra- 
cowywania bieżących analiz w przekroju terenowym 
(wojewódzkim) jest jeszcze ciągle sprawą otwartą. 
Istnieją wprawdzie oznaki, że Główny Urząd Staty­
styczny myśli o rozwiązaniu tego problemu. W ostat- . 
nim numerze organu GUS — „Wiadomościach Staty­
stycznych" **) — ukazał się artykuł' St. Kowalskiego na 
temat programu zadań terenowych placówek staty­
stycznych. Jednakże znając możliwości techniczne 

■ GUS-u i jego terenowych placówek statystycznych, 
należy uzńać bardzo słuszne skądinąd plany za mu­
zykę dalekiej przyszłości.

Potrzeby życia gospodarczego i politycznego są jed­
nak tak silne, że pomimo bardzo dużych trudności,' 
spróbowano w województwie wrocławskim stworzyć 
terenowy ośrodek analiz gospodarczych, bez oglądania 
się na Zamierzenia. GUS-u, względnie innych do tego 
powołanych instytucji. Kierownictwo KW PZPR wysu­
nęło w maju by. wobec zainteresowanych działaczy* 
gospodarczych postulat zorganizowania kompleksowej” 
bieżącej informacji gospodarczej, niezbędnej dla oceny 
przebiegu zjawisk gospodarczych i realizacji racjonal­
nej polityki gospodarczej. Inicjatywa Partii spotkała 
się z przychylną* oceną prezydiów rad narodowycł], ko­
misji plonowania oraz banków. Instytucje te były rów­
nież żywotnie zainteresowane w uzyskaniu bieżącej 
kompleksowej oceny sytuacji gospodarczej. Zdając so­
bie sprawę, że informacja może się opierać li tylko na

Aktualne informacje 
czy materiał historyczny

aktualnych GUS-owskich wzgl. wewnątrzresortowych 
materiałach statystycznych, ustalono w oparciu o obo­
wiązujący system sprawozdawczości ramowy zakres 
analizy oraz terminy jej opracowania. Zdołano wygo­
spodarować 2 etaty w Wojewódzkiej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego. Uzbrojona w odpowiednie uchwa­
ły Prezydium WRN we Wrocławiu i Prezydium Rady 
Narodowej miasta Wrocławia rozpoczęła dnia 13 lipca 
swęją działalność komórka badań specjalnych przy 
WKPG.

W toku prac organizacyjnych okazało się, że posia­
damy w terenie szereg wartościowych materiałów sta­
tystycznych, które były dotychczas wykorzystywane 
przez bardzo wąski krąg osób, a jedynię bardzo rzadko 
przez instancje partyjne lub Komisje Planowania. 
Ustalono więc, że dla bieżącej oceny sytuacji gospodar­
czej (kwartalnej) niezbędne i możliwe do zebrania są 
materiały obejmujące następujące zagadnienia:

1. Produkcja przemysłu kluczowego i terenowego. 
Charakterystyka wskaźników ilościowych oraz jako­
ściowych (gospodarka finansowa).

2. Obrót towarowy i ruch zapasów ważniejszych to­
warów.

3. Realizacja inwestycji. Budownictwo komunalne 
i mieszkaniowe.

4. Kształtowanie się pieniężnych dochodów i wydat­
ków ludności.

Realizacja planów kasowych.
5. Sprawy zatrudnienia, rynku pracy oraz w okresach 

dłuższych zagadnienia ludnościowe.
Jak widać wachlarz zagadnień nie jest zbyt szeroki. 

Obejmuje on jedynie najważniejsze elementy, rzutują­
ce w decydujący sposób na przebieg procesów gospo­
darczych. Z drugiej strony jest on określony zakresem 
obowiązującej sprawozdawczości oraz — co jest równie 
ważne — terminami składania odpowiednich materia­
łów w komórkach statystycznych WRN i w innych in­
stytucjach np. NBP itd. Najważniejszym rysem charak­
terystycznym opracowywanych ocen jest odejście od 
szablonowych przymiarek do zadań planowych a 
koncentracja na analizie dynamiki przebiegu pewnych 
zjawisk oraz gospodarności przetkiębiorstw. W związ­
ku z tym nabiera szczególnego Znaczenia analiza sy­
tuacji finansowej przedsiębiorstw produkcyjnych i han­
dlowych. Poważnym źródłem informacji są materiały 

wojewódzkiego NBP oraz Banku Inwestycyjnego. 
Dzięki właściwej postawie wszystkich zainteresowa­
nych udało się skoncentrować w jednym ośrodku sze­
reg materiałów opracowywanych dotąd niezależnie w 
bankach i poszczególnych wydziałach rad narodowych 
i komisji planowania. Obok materiału liczbowego na­
pływają sukcesywnie wycinkowe opracowania anali­
tyczne, które specjalny zespól rozpracowuje. Nowo­
powstała komórka przygotowała z końcem miesiąca 
sierpnia syntetyczną ocenę sytuacji gospodarczej w 
pierwszym półroczu br., a 13 listopada przedstawiła 
analizę za trzeci kwartał. Terminy przygotowania opra­
cowań nie są rewelacyjne np. terenowa służba staty­
styczna w NRD potrafi podobne materiały zebrać, 
opracować i wydrukować w ciągu jednego miesiąca od 
zakończenia okresu sprawozdawczego. Jednakże nale­
ży pamiętać, że WKPG pracuje w oparciu o materia­
ły napływające zgodnie z terminami ustalanymi cen­
tralnie (np. sprawozdanie z wykonania planów pro­
dukcyjnych lub przebiegu spraw zatrudnienia w prze­
myśle kluczowym winny wpłynąć do wojewódzkich 
wydziałów statystyki do dn. 30-go następnego miesią­
ca po ukończeniu okresu sprawozdawczego). Po drugie 
nie istnieje żaden ośrodek obliczeniowy, wyposażony 
w nowoczesne maszyny rachunkowe. W konkretnych 
warunkach brak.nieraz zwyczajnych elektrycznych ma­
szyn do liczeni Jest rzeczą jasną, że w tych warun­
kach metody pracy mają charakter chałupniczy. Jed­
nakże uzyskiwane dane są bardzo cenne, pomimo pew­
nego nienadążania za potrzebami najbardziej aktualnej 
informacji.

O przydatności zebranych materiałów mogą świad­
czyć następujące fakty. Przygotowane materiały anali­
tyczne zostały wykorzystane z początkiem września 
m. in. jako materiał dla oceny wykonania zadań pro­
dukcyjnych przemysłu dolnośląskiego za pierwsze pół­
rocze przez kierownictwo instancji wojewódzkiej PZPR. 
Słabe wyniki finansowe, a w szczególności zła gospo- ' 
darka funduszem plac, zasygnalizowane w ocenie, skło­
niły kierownictwo-KW do przedstawienia tego proble­
mu na najbliższym plenum, oraz w prezydium' WRN. 
Podjęto również szóreg kroków mających na celu po­
prawienie sytuacji ną tym odcinku. W wyniku względ­
nie wczesnego rozeznania się w sytuacji, na naszym 
terenie stworzono przesłanki dla systematycznego roz­

wiązywania narastających od dłuższego czasu niepra­
widłowości. Uchwala Rady Ministrów Nr 384 z 17 wrze­
śnia, względnie uchwały III Plenum KC PZPR nie by­
ły zaskoczeniem, ale rozszerzyły i pogłębiły analizę 
sytuacji. Działacze gospodarczy 1 polityczni zdają sobie 
doskonale sprawę, że przygotowanie odpowiedniej 
atmosfery dla realizacji uchwal nieraz niepopularnych, 
wymaga pewnego czasu. W konkretnym wypadku or­
ganizacja wojewódzka zyskała 5—6 tygodni, zajmując 
się szczegółowo problematyką gospodarki finansowej 
przedsiębiorstw dużo wcześniej.

Praca ośrodka terenowego byłaby naturalnie w po­
ważnym stopniu ułatwiona, gdyby cały szereg danych 
w bogatej sprawozdawczości resortowej mogło być 
przepracowanych przez GUS w przekroju terenowym 
i nadesłanych w rozsądnych terminach. Albowiem naj­
większym szkopułem dotychczasowej praktyki jest 
opóźnienie działania „systemu sygnalizacyjnego". Cykl 
produkcyjny opracowania oceny trwa 45—50 dni. Jed- 
nym z najbliższych zadań ośrodka będzie znalezienie 
dróg przyspieszenia tych opracowań. Drugim niemniej 
ważnym problemem jest zagadnienie metodologii ana­
liz kompleksowych. W pierwszych pracach wzorowano 
się na opracowaniach Rady Ekonomicznej. Obok uzna­
nych i przyjętych metod badaniach dotyczących np. 
rynku procy, zatrudnienia, obrotu towarowego, bilansu 
pieniężnych dochodów i wydatków ludności, pozostają 
otwarte problemy oceny pracy przedsiębiorstw prze­
mysłowych w przekroju branżowym lub resortowym. 
Ogólnie, znane są zastrzeżenia co do przydatności róż­
nego rodzaju wskaźników, jak np. wartości produkcji 
globalnej w cenach porównywalnych na jednego za­
trudnionego (tzw. wskaźnik „wydajności pracy"), oce­
ny .realizacji planów Inwestycyjnych itd. Trudno jed­
nak będzie zerwać z wykorzystaniem zniekształcają­
cy ch rzeczywistość wskaźników, jeżeli obowiązująca 
statystyka przemysłowa nie będzie ujmować zachodzą­
cych zjawisk w sposób metodofbgicz&y, prawidłowy. 
Korekty i dodatkowe obliczenia przeprowadzane na 
szczeblu GUS-u docierają w teren z tak wielkim opóź- 
pieniem, że dla bieżącej oceny sytuacji gospodarczej 
nie mają już praktyczngeo znaczenia.

Oceniając pracę wykonywaną przez terenowy ośro­
dek analityczny trzeba jednak wyraźnie widzieć je­
go ograniczone możliwości wynikające z braku nowo­
czesnego systemu ośrodków obliczeniowych. Jak długo 
będzie się zbierać i zestawiać materiały przy pomory 
liczydeł i arytmometrów, lak długo będz e szwankować 
skuteczność najbardziej wnikliwych analiz. Albowiem 
czasokres opracowywania tych materiałów przekształ­
cą je z aktualnych bieżących informacji w materiały 
historyczne. JERZY MAHL
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żaden z' nich nie osiągnie pożądanego optimum 250— 
300 tys. wozów rocznie. W każdym razie Polska na- 
pewno nie.

Czyżbyśmy .więc w okresie najbliższych15—20 lat mu-' 
sieli uciekać się do autarkii i produkować drogie samo- . 
chody i drogo za nie płacić? Jedynym rozsądnym wyj­
ściem z tej sytuacji, jak wydaje się, jest kooperacja. 
Do tego też zmierzają propozycje czynione ostatnio 
Polsce przez kompetentne czynniki CSR.

Daje się jednak wyczuć, że nąwet najostrożniej 
formułowane postulaty w sprawie czechosłowacko- 
polskśej kooperacji w przemyśle samochodowym budzą 
u naś pewne opory. Zapominamy o jednej drobnostce, 
e mianowicie: że realizacja tych propozycji może przy­
nieść korzyści obustronne.

Stosunkowo nie tak dawno, 
między innymi również na 
łamach „Życia Gospodar­
czego", omawiano pilną 
potrzebę kształcenia nowe­
go typu specjalisty inży- 
niera^organizatora. Mogło się wyda­

wać, że zagadnienie to zostało wy­
jaśnione definitywnie. Tymczasem 
wspomniany kierunek studiów zdo­
łał całkowicie okrzepnąć a jego 
absolwenci ■ zdobyli pierwsze do­
świadczenia w przemyśle. Lecz po­
nownie, wbrew rozsądnym teore­
tycznym i praktycznym wynikom, 
podniósł się głos kwestionujący ce­
lowość studiów inżynieryjno-ekono- 
micznych. Głos ten, jako odosob­
niony, można by pominąć milcze­
niem, gdyby nie ukazał się na ła­

Ostrożność z naszej strony ma niewątpliwie pewne 
uzasadnienie. Przemysł samochodowy powstał w 
Polce dopiero po wojnie, stanowi do pewnego stopnia 
naszą dumę i nadzieję. Niemniej jednak, jak we 
wszystkich sprawach tak i w tej, trzeba zachować 
właściwy umiar i nie bać się. śmielszych rozwiązań 
wielostronnych. *

Czechosłowacja skłonna jest dostarczyć dokumen­
tację czterodrzwiowego wozu o wadze ok. 700 kg 
i pojemności silnika 1000 cnĄ chłodzonego wodą, zuży­
wającego ok. 6,5 litrów paliwa na 100 km. Przy opty­
malnej produkcji (250—300 tys. sztuk rocznie) cena 
takiego samochodu byłaby niższa niż dzisiejsza cena 
najtańszego w CSR samochodu osobowego, tj. „Fiata 
600“ (22.51)0 koron przy średniej miesięcznej płacy ok. 
1.300 koron).

Propozycje czechosłowackie wynikają ze słusznego 
przekonania, iż wraz z rozwojem motoryzacji wzra­
sta popyt na samochody, a zapotrzebowanie na moto­
cykle wyraźnie maleje. W przyszłości powstaną zatem 
wolne moce produkcyjne, w zakładach przemysłu mo­
tocyklowego, które można by z powodzeniem, po od­
powiedniej adaptacji, wykorzystać dla uruchomienia 
dodatkowej produkcji małolitrażowych samochodów 
osobowych.

W ten sposób istotna treść proponowanej nam 
współpracy sprowadzałaby się głownie do lepszego 
wykorzystania istniejącego parku maszynowego w 
przemyśle motoryzacyjnym obu krajów. Poszczegól­
ne części produkowane byłyby przez oba kraje, w obu 
krajach odbywałby się też montaż samochodów.

Jednak propozycje czechosłowackie nie zawierają, 
przynajmniej w obecnej swej fazie, szczegółów co do 
podziału zadań produkcyjnych

Nie wdając się w tej chwili w ocenę korzyści, czy 
też strat naszych zakładów przemysłu samochodowego, 
stwierdzić należy co następuje.

Niezbędne jest odrzucenie autarkii I przyjęcie samej 
zasady szerokiej współpracy krajów socjalistycznych 
w przemyśle samochodowym. W trakcie negocjacji 
specjalistów obu stron na pewno dałoby się ustalić 
takie profile produkcji, przy których i CSR i Polska 
wytwarzałyby w jakichś proporcjach oba rodzaje 
części samochodowych, tzn. zarówno materiało, jak 
i pracochłonne.

Natomiast przy ocenie korzyści płynących z tej 
współpracy należy brać za. punkt wyjścia nie par.tyku- , 
larne interesy czy też ambicje poszczególnych fabryk 
samochodowych, a kryterium odbiorcy, któremu jest 
wszystko jedno, w jaki sposób dostaje on tani i dobry 
samochód. Zasada ta obowiązywałaby oczywiście obie 
strony.

Pozostałby jeszcze jeden problem nierozstrzygnięty, 
a mianowicie wywóz poza granice krajów kooperują­
cych. Wydaje się, że gdyby ta współpraca przybrała 
realne kształty, to/można by pomyśleć o powołaniu 
wspólnego biura zbytu ei ewentualnie analogicznego 
biura zakupu deficytowych surowców. Nie nastręcza­
łoby to chyba większych trudności.

•
*

Przedstawiona wyżej sprawa jest przykładem, że roz­
wiązanie wielu naszych wewnętrznych trudności może 
nastąpić w drodze kooperacji i to nie tylko w przemy­
śle samochodowym i nie tylko między Polską a CSR. 
W każdym razie propozycje czechosłowackie zasługują 
ze wszech miar na sumienne zbadanie oraz obiektywną 
ocenę ze strony naszych specjalistów.
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- polemicznie
ZBIGNIEW GACKGWSK!

TT "WT "7 wielu krajach przeciętnie, a nawet do- 
% /% / brze zarabiające grupy ludności z włas- 

lu nej inicjatywy wprowadzają ograniczenia 
■ " w spożyciu droższych artykułów żywno­

ściowych, ■ ażeby w ten sposób uzyskać 
środki na zakup artykułów trwałego 

użytku, w tym m. in. i samochodów.

U nas jednak poważniejszy rozwój motoryzacji ha­
mowany jest przez słaby rozwój przemysłu motoryza­
cyjnego i związane z tym wysokie koszty produkcji. 
Nic też dziwnego, że jak dotychczas motoryzacja indy­
widualna nie ma większego wpływu na kształtowa­
nie wydatków ludności, pomimo że sądząc z wyników 
badań budżetów rodzinnych istnieją u nas grupy lud­
ności, które przy pewnym ograniczeniu spożycia mo­
głyby wygospodarować środki na cele motoryzacji. 
Środki te w zestawieniu z aktualnymi cenami samo­
chodów i ich kosztami eksploatacji są jednak dość 
skromne. Np. gdyby rodziny w VI grupie zamożności 
(ponad 18.000 zł na osobę rocznie) ograniczyły swoje 
wydatki do poziomu rodzin w V grupie zamożności 
(12 000 do 18.000 zł na osobę rocznie), to mogłyby za­
oszczędzić na cele motoryzacji około 10 tys. zł na 
osobę, rocznie. Przy cenie samochodu małolitrażowego 
w granicach 70. tys. zł i kosztach jego eksploatacji 
ponad 2 tys. zł miesięcznie (wysoki koszt amortyzacji! 
przedstawione możliwości oszczędzania na motoryzację 
nie wydają się. zbyt atrakcyjne^. . .....

Konieczne wydaje się przeto' radykalne rozwiązame 
problemu obniżki kosztów, związanych tak z naby­
ciem, jak i z eksploatacją samochodu. Wiąże się 
z tvm konieczność znacznego podniesienia wydajności 
Pracy, rozwinięcia taniej produkcji masowej, stworze­
nia szerokiej sieci obsługi samochodowej itp. We­
dług obliczeń specjalistów czechosłowackich niską 
cenę samochodu małolitrażowego, umożliwiającą naby. 
cie go przez szersze warstwy ludności, można osiąg­
nąć przy rocznej produkcji rzędu 250—300 tys. sztuk. 
Zbudowanie jednak w CSR fabryki o optymalnej 
wydajności pochłonęłoby około 2 mld koron w ciągu

Nie trudno więc dojść do wniosku, że żaden z euro­
pejskich krajów demokracji ludowej nie jest w stanie 
uruchomić w najbliższych latach takiej produkcji. 
Czechosłowacja np, zamierza produkować w 1965 r.__  
100 tys. samochodów osobowych, NRD — 108 tys., 
Polska — 34.5 tys. Przypuśćmy, że w okresie następ­
nych 10 lat (1975 r.) produkcja- samochodów osobo­
wych w tych krajach zostanie podwojona, to i tak

mach organu, którego naczelnym 
zadaniem jest krzewienie znajomoś­
ci organizacji i to w czasie, gdy w 
przemyśle maszynowym podjęto o- 
gromny wysiłek podniesienia pozio­
mu organizacyjnego wszystkich 
przedsiębiorstw.

W artykule redakcyjnym, podpisa­
nym przez Jerzego Kwejta, w lip­
cowym Biuletynie Towarzystwa 
Naukowego Organizacji i Kierow­
nictwa specjalnie poświęconym pro­
blemom organizacji, znajdujemy. co 
następuje:

„Jeszcze jedno rozpowszechnione 
ostatnio FAŁSZYWE POJĘCIE to 
kształcenie na wyższych uczel­
niach technicznych organizato­
rów produkcji... Nie można bo­
wiem wykształcić kogoś na or­
ganizatora. Organizatorem stanie się 
on tylko wtedy, jeśli będzie posia­
dał naturalne uzdolnienia organiza­
cyjne i nabierze niezbędnego do­
świadczenia. Czy oznacza to, że 
wyższe wykształcenie jest zbędne? 
Rzecz jasna, że byłby to absurd. Ałe 
oznacza, że można dać dyplom in­
żyniera, dyplom ekonomisty, ałe NIE 
MOŻNA DAC DYPLOMU ANI TY­
TUŁU NAUKOWEGO ORGANI­
ZATORA". (podkreślenie Z. G.). 
Autor cytowanego artykułu wi­
dzi źródło kształcenia inżynie­
rów organizatorów na wyższych 
uczelniach technicznych w obecnym 
naporze mody- na organizację.

Wprost nie sposób wątpić w pozy­
tywne intencje poprawy stanu te­
orii jak i praktyki organizacji w na­
szej gospodarce zarówno ze strony 
.Redakcji Biuletynu, jak i autora cy­
towanego artykułu. Tym bardziej 
razi płytkość i całkowita nieaktual- 
ność argumentacji Wysuniętej w nim 
przeciwko systematycznemu kształ­
ceniu na wyższych uczelniach no­
wej grupy specjalistów inżynierów 
organizatorów (na studium inż. eko­
nomicznym). Fakty bowiem są 
wręcz odmienne.

Po pierwsze — studium inżynleryj- 
no-ekonomiczne (obecnie studia jed­
nolite magisterskie i wieczorowe 
Studia magisterskie oraz eksterni­

styczne magisterskie) przy Wydziale 
Mechanlczno-Technologicznym Poli­
techniki Warszawskiej zostało zor­
ganizowane w drugim półroczu 1952 
r.; a definitywnie ‘uruchomione 1 
marca 1953 r. Był tó okres, o którym 

na pewno nikt nie powie, że słynął 
z mody na organizację. Narastające 
potrzeby oraz specyfika zagadnień 
organizacyjnych w przemyśle budo­
wy maszyn podyktowały również po­
wołanie — mniej więcej w tym sa­
mym okresie (1954) — odrębnego 
Instytutu Organizacji Przemysłu 
Maszynowego.

Po drugie — są to okrzepłe pla­
cówki naukowo-dydaktyczne.

Po trzecie — sprowadzenie cech 
dobrego organizatora wyłącznie do 

uzdolnień I doświadczenia oznacza 
po prostu:

— negowanie potrzeby systema­
tycznego teoretycznego i praktycz­
nego kształcenia organizaforów,

— negowanie istnienia w organi­
zacji obiektywnych prawidłowości, 
które można naukowo poznać,

— zredukowanie nauki organizacji 
do poziomu pewnej formy różdzkar-/ 
stwa lub alchemii.

Szczególnie bowiem w przedsię­
biorstwach budowy maszyn — w 
których, jak w żadnych innych, 
istnieje bardzo silny wpływ kon­
strukcji wyrobu i technologii pro­
dukcji na organizację zakłada — 
przed organizacją stają trudne pro­
blemy do rozwiązania. Organizacja 
w tych przedsiębiorstwach musi 
uwzględnić różnorodne elementy 

zarówno technicznej jak i ekono­
micznej strony ich działalności. Or­
ganizator w tej gałęzi przemysłu 
musi posiadać:

— podstawowa wiadomości z za­
kresu konstruowania maszyn,

— przygotowanie teoretyczne i 
praktyczne z zakresu technologu bu­
dowy maszyn,

— nie może ustępować absolwen­
tom szkół ekonomicznych w znajo­
mości ekonomiki przedsiębiorstwa, a 
ponadto:

— musi mieć gruntowne przygoto­
wanie teoretyczne i praktyczne z 
zakresu organizacji produkcji, jak 
i całego przedsiębiorstwa, bez wzglę­
du na to, czy będzie pracował na 
stanowisku kierowniczym, czy też 
będzie się zajmował planowaniem 
produkcji, projektowaniem lub pra­
cą badawczą.

Przygotowania teoretycznego w 
tak szerokim wachlarzu nie daje ża­
den z tradycyjnych kierunków stu­
diów. Inżynier mechanik ze spec­
jalizacją konstrukcyjną czy techno­
logiczną odczuwa brak znajomości 
zagadnień ekonomicznych, natomiast 
ekonomista nie zna prawie zupeł­
nie technicznej strony działalności 
przedsiębiorstwa. Jedni i drudzy ma­

ją zbyt powierzchowne 1 niewystar­
czające przygotowanie z zakresu or­
ganizacji produkcji i przedsiębiorst­
wa. Utworzenie wspomnianego stu­
dium inżynieryjno - ekonomicznego i: 
było zatem u naś w kraju niezmier­
nie doniosłym i bodajże przełomo­
wym krokiem w tej dziedzinie. Na­
leży jedynie żałować, że nawet w 
ośrodkach Interesujących się i zna­
jących na sprawach organizacji pa­
nuje tak wielka nieznajomość i brak 
chęci zaznajomienia się z działalno­
ścią tego studium.

Zasadniczym argumentem J. 
Kwejta przeciwko kształceniu inży­
nierów organizatorów jest zarzut, 
że „dyplom wyższej uczelni nie daje 
nikomu, niestety uzdolnień organiza­
cyjnych i kierowniczych^ Dla wy­
jaśnienia sprawy zarzut ten wy­
starczy tylko nieznacznie uogólnić. 
Mianowicie: dyplom absolutnie żad­
nej uczelni na świecie — zarówno 
technicznej, humanistycznej, a na­
wet artystycznej — nie daje uzdol­
nień w jakimkolwiek kierunku.

Zgadzając się nawet na chwilę z 
J. Kwejtem, że organizacji nie moż­
na nauczyć, nie podobna jednak nie 
zadać pytania: w jakim wobec tego 
celu tyle różnych instytucji organi­
zuje kursy tzw. .naukowej organi- ' 
zacji, w tym również TNO i K?

Warto wspomnieć, że wsnomnia- 
nego .studium zazdroszczą nam na­
wet Anglicy, o czym najlepiej może 
świadczyć następująca wypowiedź C. 
R. Wynne-Roberts‘a przedstawiciela 
Biura Międzynarodowej Organizacji 
Pracy w referacie pt. „Kierownict- ’ 
wo i wydajność" wygłoszonym w 
NOT, w Warszawie 21.6.58 r.:

;,Zagadnienie studiów technicznych, 
nastawionych raczej na produkcję niż 
na projektowanie, jest przedmiotem dość 
ożywionej dyskusji w Wielkiej Brytanii, 
gdzie kwestia wykształcenia techniczne­
go i naukowego ulega obecnie wi°In 
przemianom 1 nabiera coraz większego 
znaczenia. Toteż niezmiernie zaintereso­
wał mnie program i plan rozkładu wy­
kładów 5-Ietniego studium, które zosta­
ło wprowadzone w Oddziale Inż--Ekono- 
micznym przy Wydziale Mechaniczno- 
Technoiogicznym Politechniki Warszaw­
skiej. Wydaje ml się, że to właśnie stu­
dium czyni zadość potrzebom ■ dostar­
czy zapewne Inżynierów .zdolnych do za­
rządzania przemysłem, obznajmionych w 
odpowiednim stopniu z techniką oraz z 
zasadami 1 praktyką organzacji i kie­
rownictwa. Fakt ten zrobił na mnie du­
że wrażenie".

Nie będzie przedwczesne stwier­
dzenie, że w oparciu o to studium 
wykrystalizowało się już u nas w 
kraju odrębne środowisko inżynie- 
rów-organ i zatorów o odmiennym, w 
stosunku do tradycyjnego, podejściu 
do organizacji. Można również już 
dzisiaj wyróżnić pewne specyficzne 
tendencje charakteryzujące po­
dejście tego środowiska do spraw or­
ganizacji. Są to między innymi:

— kompleksowe traktowanie pro­
blemów organizacyjnych przy ści­
słym wiązaniu ich technicznej, eko­
nomicznej i organizacyjnej strony, 

— nowoczesne podejście do rozwią­
zywania zagadnień organizacyjnych, 
a mianowicie rozpoczynanie ‘analizy 
od stanowisk roboczych i elementar­
nych komórek produkcyjnych (bnii 
gniazd) poprzez wydział aż do przed­
siębiorstwa, w przeciwieństwie do4" 
tradycyjnego ujęcia, upatrującego 
większość problemów organizacyj­
nych w ulepszeniu schematu zarzą­
dzania,

— łatwość nawiązywania kontaktu 
I współprac}' zarówno ze środowi­
skami techników, jak i ekonomistów.

Opinie zakładów przemysłowych 
o absolwentach kierunku inżynie- 
ryjno-ekonomicznego są na ogół 
bardzo pozytywne. Odczuwa się o- 
becnie silny deficyt tej kategorii 
specjalistów. Jak dotąd, przemysł 
żąda ich z roku na rok coraz wię­
cej. Wiele pism i próśb zakładów o 
skierowanie absolwentów pozostaje 
niezaspokojonych. Absolwenci już 
po krótkim na ogół stażu pracy zy­
skują sobie autorytet i poważanie 
w zakładach. Niebezpieczeństwem 
stał się raczej szybki awans.

Skoro zatem kształcenie inżynie­
rów organizatorów jest niezbędne 
dla przemysłu maszynowego, to co 
najmniej dziwne wydają się uwagi 
kwestionujące potrzeby takiego kie­
runku studiów,.

Jeszcze o BHP w górnictwie
r SOgPODJKaK BEZPIECZEŃSTWO WYMAGA ZABEZPIECZENIA

Dużo czy mało
W bieżącym rok i uległ, zgodnie z 

założeniami planu, dalszemu zwięk­
szeniu stan ogólny zapasów towa­
rów rynkowych. '•

Zapasy te wzrosły w sieci handlo­
wej o około. 6 mld zł. Jest to wzrost 
o 1 mld zł wyższy niż planowano. •

Pomimo wielu badań nad stanem 
zapasów i potrzebami jego wzrostu 
trudno obecnie powiedzieć, czy stan 
zapasów towarów rynkowych jest

wystarczający. Wysokość zapasów to­
warów rynkowych wystarcza w przy­
bliżeniu na 102 dni. Natomiast w in­
nych państwach, np. w Czechosłowa­
cji handel dysponuje ICO-dniowym 
zapasem towarów rynkowych, zaś w 
ZSRR zapas ten ocenia się na 75 dni;

W każdym jedi . rade nie ulega 
wątpliwości, że struktura zapasów 
towarów rynkowych nie w pełni od­
powiada aktualnym potrzebom obro­
tu towarowego. Obok znacznych za­

pasów Jednych towarów, zwłaszcza 
wyrobów przemysłu lekki ago, zapasy 
innych są dość szczupłe.

Problem poprawy struktury zapa­
sów oraz określenia ich optymalnej 
wielkości wciąż pozostaje więc spra­
wą aktualną i szkoda, że podjęte w 
swoim czasie przez Radę Ekonomicz­
ną szersze prace nad tym zagadnie­
niem nie są nadal odpowiednio In­
tensywnie kontynuowane. (pis)

Kryzys meblowy
W trzecim kwartale br. nastąpiło 

zahamoyvanle obrotu 1 w następstwie 
tego również produkcji mebli. Bez­
pośrednią przyczyną tego zjawiska 
była przejściowo niższa Jakość pro­
dukowanych mebli w. pierwszym pół­
roczu br., spowodowana trudnościa­
mi zaopatrzeniowymi; Doprowadziło 
to do przepełnienia szczupłych ma­
gazynów Zarządu Handlu; Meblami,

który nie jest w stanie zmagazyno­
wać wi-kszej ilości mebli niż 7 proc, 
ogólnej ich rocznej produkcji, W ślad 
Więc za wzrostem zapasów mebli w 
handlu .wzrosły również poważnie za­
pasy w przemyśle meblarskim, osią­
gając poziom równy niemal miesięcz­
nym obrotom tym artykułem.

Z chwilą więc, gdy po wprowadze­
niu dogodniejszych zasad sprzedaży

ratalnej, wzrosło .zapotrzebowanie na 
meble, zaostrzyła się dysproporcja 
pomiędzy strukturą popytu na me­
ble, a tym co handel i przemysł mógł 
klientom ofiarować. Zapasy bowiem 
mebli, odpowiadających gustom na­
bywców zostały szybko wyczerpane, 
a przemysł, który ograniczył produk­
cję w trzecim kwartale nie byl w sta­
nie szybko nadrobić opóźnień, (bw)

Kiedy pisałem o problemach bezpieczeństwa pracy w na­
szych kopalniach węgla kamiennego („Bezpieczeństwo 
czy wydajność" 2. G. z 2S. XI. 1959) — głównej przyczy­

ny wciąż jeszcze niepokojącego stanu rzeczy na tym odcin­
ku dopatrywałem się w niewłaściwym oddziaływaniu aktual­
nie stosowanych bodźców ekonomicznych. Wspomniałem jed­
nak również o tym, że istnieją też inne źródła zła, np. różne 
mankamenty opieki zdrowotnej nad górnikami 1 braki wypo­
sażenia technicznego naśzych kopalń. Pierwszą z tych spraw 
omówiłem przed tygodniem („Na zdrowie górnikom" Z. G. 
z 6. XII), teraz więc kolej, aby pokrótce poinformować o dru­
giej. niemniej ważnej 1 wymagającej' zainteresowania nie tyl­
ko ze strony pracowników górnictwa.

Uchwała Biura Politycznego KC PZPR z czerwca 1956 w 
sprawie podniesienia stanu bezpieczeństwa pracy w górnic­
twie węglowym stawiała przed niektórymi resortami przemy­
słowymi szereg konkretnych zadań dotyczących wyposażenia 
naszych kopalń w najrozmaitsze urządzenia niezbędne dla 
lepszej ochrony życia i zdrowia górników, otóż Jak wykaza­
ły przeprowadzone ostatnio analizy — realizacja tych zadań 
opóźnia się, 1 to na niektórych odcinkach dość znacznie. Mi­
mo, że powołana po zeszłorocznej katastrofie na kopalni ,,Ma- 
koszowy" komisja rządowa zwróciła raz jeszcze uwagę na ko­
nieczność pełnej realizacji tych zadań.

W myśl wspomnianej uchwały przewiduje się ‘np. do roku 
1962 całkowite wycofanie z naszych kopalń światła- otwartego, 
którego stosowanie — jak wiadomo — nie należy do bezpiecz­
nych. Dla realizacji tego zadania potrzebna Jest ni. in. budo­
wa nowych lampiarń, jednak na skutek skreślania odpowied­
nich kredytów, przeprojektowywanla itp. — zamiast zapla­
nowanej do końca ubiegłego, roku budowy 47 takich urzą­
dzeń wybudowano tylko 19. Podobnie rzecz ma się z Ich wy­
posażeniem.

Brak odpowiedniego sprzętu lamplarsklego daje się odczu­
wać tym bardziej, że jego import z NRD został wstrzymany 
przez komisję antyimportową, a krajowa produkcja pozosta­
wia tu Jćszcze bardzo wiele do życzenia. Np. przed rokiem 
rozpoczęto u nas produkcji; lamp czopkowych, ale'jakość 
wielu z nich była tak niska (kable, które rdzewieją; przepa­
lają się i... Iskrzą), że większość musiano w ogóle .wycofać 
z użytku. Nie trzeba chyba wspominać, czym groziłoby sto­
sowanie takich lamp w kopalniach gazowych, do których 
głównie miały być przeznaczone. A niestety, nic zawsze'jest 
je czym zastąpić. Na jednej z narad w Ministerstwie Gór­

nictwa 1 Energetyki podano np. fakt, że w kopalni „Sośnica^ 
część górników zjeżdżała do pracy na dole w ogóle bez lamp, 
a to na skutek braku odpowiednich części zamiennych.

Tego typu braki mają być usuwane przez produkcję coras' 
doskonalszego sprzętu, np. na rok 1960 zaplanowano wypro­
dukowanie w kraju 60 tysięcy lamp czapkowych z samoczyn­
nym ładowaniem. Ale choć nowy rok już „za pasem" — nie 
wykonano jeszcze nawet prototypu takiej lampy. Plan wy­
cofywania światła otwartego z naszych kopalń jest więc po­
ważnie zagrożony — gorzej jednak, że zagrożenie to nie staje 
się jeszcze powodem do takiej mobilizacji sił 1 środków, jaką 
powoduje np. zagrożenie planów wydobycia.

Istnieją też poważne zaniedbania jeśli chodzi o moderniza­
cję łączności i sygnalizacji alarmowej. Według postanowień 
wspomnianej uchwały — modernizacja ta miała być prze­
prowadzana począwszy od roku 1956, corocznie przeciętnie na 
20 kopalniach. Tymczasem do chwili obecnej ukończono ją 
zaledwie w dwudziestu kilku, w dalszych trzydziestu kilku 
prowadzi się odpowiednie prace. Główną przyczyną tak po­
ważnego opóźnienia jest niedostateczne zaopatrzenie kopalń 
w odpowiednie przewody elektryczne (kable). A że górnictwo 
potrzebuje ich w stosunkowo dużych ilościach (np. w roku 
1960 — 1100 kilometrów) — sytuacja nie prędko ulćgnie tu 
radykalnej poprawie.

Podobne trudności odczuwa się przy wprowadzaniu na 
szerszą skalę tnidnopałnych taśm do transportu urobku ■ 
(ograniczenia Importu, a krajowa produkcja — minimalna), 
rurociągów przeciwpożarowych (choć tu istnieją szanse na 
nadrobienie zaległości), różnego typu a parat pry ognloszczel- 
nej (której produkcji, mimo planów, przemysł krajowy Jesz­
cze nie rozpoczął) czy ognioodpornej obudowy (przydziały 
wyrobów walcowanych dla górnictwa są o ok. 24 — 34 tys. 
ton rocznie mniejsze od zgłaszanych potrzeb).

Niewątpliwie wszystkie te braki są w poważnym stonniu 
rezultatem ogólnych^ trudności materiałowych naszej gnsno- 
darki. Wydaje się jednak, że niejedną z tych trudności moż­
na by łatwiej 1 szybciej pokonać, gdyby zaopatrzenie górni­
ctwa w materiały i urządzenia służące polepszaniu stanu bez­
pieczeństwa pracy, zostało uznane przez odpowiednie resorty 
przemysłowe za sprawę priorytetową. Bo mimo, że chodzi tu 
bezpośrednio o ochronę życia i zdrowia ludzi szczególnie pod •

*»Srożonych — uznanie (akie, nie zawsze ma
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każdym roku prze­
żywamy poważne 
trudności w wygo­
spodarowaniu od­
powiedniej ilości 
ziemniaków na po­

krycie planowanych potrzeb. Na pod­
staw,* wieloletnich obserwacji, mo­
żna stwierdzić, że perturbacje te nie 
są spowodowane niższymi niż pla­
nowano zbiorami, lecz przede wszy- 
stkim brakiem ekonomicznie uzasa- 
dnionych podstaw dla racjonalnego 
gospodarowania ziemniakami, czyli 
brakiem metod kompleksowo roz­
wiązujących obrót ziemniakami, 
co wpływa w konsekwencji na inten­
syfikację ich produkcji. Za tym wle­
cze się łańcuch skutków — zbędne 
przerzuty, marnotrawstwo surowca, 
huśtawka cen, spekulacja itp.

W czasie wykopków ziemniaki 
w asortymencie „jak leci" są dostar­
czane w ramach dostaw obowiązko­
wych do punktów skupu. Pewną 
część ziemniaków większych i zdro­
wszych składa się do piwnic i ko­
pców. Do sprzedaży na wolnym ryn­
ku chłop nie spieszy się, bowiem 
wieloletnia praktyka wykazała, że 
ceny wiosenne są bardziej korzystne.

Ale i jesienią można uzyskać sto­
sunkowo dobre ceny. Wielką pomoc 
w tym względzie przynoszą alarmy 
sygnalizujące „wyjątkowo" niskie 
plony. W oparciu o tę opinię terenu 
kształtują się pesymizmem zabarwio­
ne centralne przewidywania zbiorów.

W aparacie dystrybucyjnym po- 
wstają dylematy jak ustawić reali­
zację planu zaopatrzenia? Którą po­
zycję planowanego bilansu ziemnia­
czanego należy ewentualnie obniżyć 
i w jakiej mierze? Jakie bodźce za­
stosować dla producenta, aby za­
pewni4 zaopatrzenie świata pracy 
i zakładów przemysłowych? Proble­
mów rodzi się mnóstwo; ukazuje się 
wiele zarządzeń ustalających polity­
kę obrotu. Wtedy poszczególni od­
biorcy w trosce o realizację swoich 
planów zaopatrzenia wyrywają so­
bie nawzajem dostawców, żonglując 
między przepisami, aby zaoferować 
mu jak najwyższe ceny, przy ograni­
czonych do minimum wymaganiach 
Jakościowych, które bardzo często 
sprowadzają się do skontrolowania 
wagi i niekiedy oceny wysokości za­
nieczyszczeń.

W ten sposób punkty skupu otrzy­
mują ziemniaki, które kupione jako 
jadalne, nie odpowiadają ich nor­
mom. Ponieważ jednocześnie zakła­
dy przemysłowe • otrzymują z kon­
traktów ziemniaki, z których można 
wysortować większe bulwy odpowia­
dające normom ziemniaków jadal­
nych, zaczyna się „kołomyjka" tran­
sportowa. Ziemniaki z gorzelni sor­
tuje się i wysyła na Śląsk oraz do 
innych ośrodków przemysłowych, 
a ziemniaki z GS-ów wędrują do 
gorzelni. Często w tych warunkach 
notuje się zjawisko retransportu. Jak 
to absorbuje tabor kolejowy i ile ko­
sztuje gospodarkę narodową, wie 
o tym najlepiej Ministerstwo Kolei 
oraz Ministerstwo Finansów. Bywa­
ły lata, że tylko w puli ziemniaków 
przemysłowych przerzucano 470 tys. 
ton.

Jednak na tym skutki braku sta­
łych założeń w «gospodarowaniu zie­
mniakami nie kończą się. Nie lepiej 
wygląda sytuacja wiosną, kiedy 
w celu pokrycia niedoborów jesien­
nego zaopatrzenia konsumentów oraz 
zakładów przetwórczych stosuje się 
nowe zasady skupu oparte o atra­
kcyjne ceny. Rolnik wie, że przy tych 
cenach nie opłaci mu się skarmiać 
ziemniaków we własnym gospodar­
stwie, więc sprzedaje ziemniaki 
i świnie. Spiętrza się podaż ziemnia­
ka, co zmusza do skierowania czę­
ści nadwyżek do płatkarń, chociaż 
ekonomiczny sens płatkowania po­
lega na przerobie ziemniaka paste­
wnego bezpośrednio z pola, aby 
w ten sposób uniknąć strat powsta­
jących w czasie składowania. Ponad­
to nadmiar ziemniaków skierowuje 
się do. gorzelni, gdzie wbrew zasa­
dom racjonalnej gospodarki przera­
biane są do późnych miesięcy le­
tnich, powodując w wielu wypad­
kach marnowanie wywaru, ponieważ 
bydło ma już w tym czasie dostate­
czną ilość, pasz zielonych. Należy 
przy, tym zauważyć, że w tym chao­
sie traci wiele nasiennictwo. Zie­
mniaki odpadkowe są często stoso­
wane jako materiał siewny. Nic też 
dziwnego, że w konsekwencji mamy 
niskie plony.

Trzeba wyjaśnić, czy obecne, nie­
doskonałe i kosztowne formy orga­
nizacyjne skupu ziemniaka są wyni­
kiem przyczyn obiektywnych?

Trudno na to pytanie odpowie­
dzieć. Ale obiektywizm tych zjawisk 
budzi pewne wątplhyóśęi, gdyż ’ co 
roku wiosną i jesienią ^kazyaje się 
wiele nowych zarządzeń w sprawie 
skupu i dla dokonania stosunkowo 
prostej czynności uruchamia 'się 

Ayieikie środki materialne i zespoły 
ludzkie,.-.

Dyskutując 
mat paruset

niejednokrotnie-na te- 
tyslęcy ton ziemniaka

nie zastanawiamy się nad konieczno­

ścią podjęcia akcji społeczno-gospo­
darczej mającej na celu obniżenie 
strat. Chodzi bądź co bądź o 3,5—5 
min ton ziemniaków. Nad tym zaga­
dnieniem pragnę zatrzymać się dłu­
żej.

Nauka i praktyka dysponują wielu 
materiałami dowodzącymi, że stra­
ty przy przechowaniu ziemniaków 
w kopcach d> miesięcy letnich mo-‘ 
gą sięgąć 30 a nawet 50 proc, skła­
dowanej masy.

W Polsce nie opublikowano dotąd 
żadnej pracy ekonomicznej, która 
w oparciu o materiał doświadczalny 
wykazałaby granice strat w zależno­
ści od warunków zbioru i składowa­
nia ziemniaków. Nasi naukowcy 
z zakresu technologii przemysłów 
ziemniaczanych jak: prof. W. Dąbro­
wski, doc. W. Bielicki wysokość 
strat naturalnych suchej masy zie­
mniaka przechowywanego w kopcach 
określają w granicach 10—15 proc., 
z zastrzeżeniem całkowitej popraw­
ności warunków przechowania, tj. 
unikania zbyt wysokiej temperatury 
lub przemarzania w kopcach.

W oficjalnych planach naszej go­
spodarki ziemniaczanej ubytki na­
turalne w masie przechowywania 
ustala się na poziomie 10 proc, zbio­
rów. Faktycznych strat naturalnie 
nie rejestruje się, a ujemne różni­
ce statystyczne między wysokością 
zbiorów a zużyciem przywykliśmy 
kłaść na karb niedokładności w pro­
wadzeniu statystyki. W świetle po­
wyższych cyfr nie będzie błędem, 
jeżeli przyjmiemy, że faktyczne stra­
ty wynoszą co najmniej 15 proc, 
zbiorów.

Stosunkowo niska wydajność na­
szej produkcji roślinnej jest prawdo­
podobnie przyczyną utartego poglą­
du, że jedyną drogą do wyrównania 
w naszej gospodarce niedoborów 
w zakresie płodów rolnych jest po­
dniesienie plonów z ha. Stąd też kon­
centracja uwagi i środków skiero­
wana jest głównie na agrotechnikę. 
Potrzeba podniesienia poziomu agro­
technicznego, wysokości plonów jest 
jak najbardziej słuszna, bo rzeczy­
wiście na tym odcinku mamy wiele 
do zrobienia. Jednak ten wysiłek 
nie może w żadnym Wypadku przy­
słaniać nam konieczności zajęcia się 
oszczędnym gospodarowaniem uzy­
skanymi zbiorami.

Przyjmując, że b.r. średni zbiór 
z ha w skali krajowej wynosi ok. 
122 q ziemniaków, to obniżenie strat 

o 1 proc, jest równoznaczne z podnie­
sieniem plonu o 1,2 q z ha, co w od­
niesieniu do całego areału upraw tej 
rośliny wynosi około 350 tys. ton.

Całkowite zlikwidowanie strat zie­
mniaków nie jeśt możliwe, ale nale­
żałoby rozważyć do jakich granic 
można by je ograniczyć przez zasto­
sowanie opłacalnych, praktycznie do­
stępnych metod konserwacji.

Takie kraje: jak Holandia, NRF, 
NRD, Czechosłowacja i inne od da­
wna poświęcają wiele troski orgar 
nizacyjnej i funduszów inwestycyj­

Jein. 
miary Kopcowanie Kiszenie łaszenie

/płatico .'ar.le/
Koszt konserwacji 
1 t. ziemniaków zr/t 509 2*2 215
koszt konserwacji 
całej puli ziemniak, 
paszowych tys, zł. 3.39O.OOO 4.235.000 3.727.5CO
wysokość strat to- % 15 7,5 0
war.w zie«iniakach ton 2.625.000 1.312.500 -

nych na prowadzenie racjonalnej 
konserwacji ziemniaków. Dowodem 
tego są w Holandii i NRF duże spół­
dzielcze przechowalnie ziemniaków 
jadalnych, sadzeniaków a nawet i pa­
stewnych, czy też prowizoryczne, ale 
zaopatrzone w mechaniczne urzą­
dzenia wentylacyjne, umożliwiające 
regulację temperatury przechowal­
nie prywatne. Świadczy o tym 
w NRD, NRF i Czechosłowacji co­
raz bardziej zagęszczająca się sieć 
platkarń i suszarń ziemniaków pa­
stewnych a nawet i jadalnych. Wre­
szcie we wszystkich wymienionych 
państwach istnieją liczne różnego ty­
pu zbiorniki silosowe do kiszenia 
ziemniaków pastewnych.

Straty przy płatkowaniu i suszeniu 
wynoszą od 0 do 1 proc; przy kisze­
niu 5—7,5 proc.; przy przechowaniu 
w stanie świeżym w przechowal­
niach z termoregulacją 2—3 proc.

*

Dla zobrazowania stopnia zainte­
resowania tymi metodami w Polsce 
mogą tu służyć następujące dane.

Posiadamy płatkarnie rolnicze o łą­
cznej zdolności przerobowej ok. 265 . 
tys. "ton ziemniaków na kampanię. 
Wykorzystanie tych zakładów w la­
tach 1953—54 wynosiło ponad 95 proc, 
mocy produkcyjnych^ Następnie spa­
dało z każdym rokiem, osiągając 
w roku 1958 poziom 17 proc. Należy 
tu wyjaśnić, że przerób ziemniaków 
na płatki (susz) polega przede wszy-- 
stkim na uzyskaniu produktu pozba­
wionego nadmiaru wody, o trwało­
ści nawet kilkuletniej, łatwego 'do 
magazynowania i transportu, co umo­
żliwia zaopatrywanie rejonów defi­
cytowych. Suszenie przebiega beż 

strat, nie wprowadzając żadnych 
zmian w składzie chemicznym su­
chej masy.

Dysponowanie płatkami i przygo­
towanie z nich paszy jest znacznie 
łatwiejsze i mniej pracochłonne niż 
przy użyciu ziemniaków świeżych 
lub kiszonek. Podczas gdy ziemniaki 
świeże, kopcowane trzeba każdora­
zowo poddawać parowaniu a kiszon­
ki muszą być neutralizowane innymi 
paszami, to płatki wystarczy przed 
użyciem zwilżyć tylko wodą i sta­
nowią gotową masę do skaimiania. 
Przy suchym zautomatyzowanym 
sposobie żywienia płatki są najideal- 
niejszą i można powiedzieć jedyną 
formą w jakiej powinien być zie­
mniak użyty do skarmiania.

Wobec tylu wymienionych walo­
rów matkowania nasuwa się pyta- 
nie, czym należy tłumaczyć spadek 
wykorzystania istniejących zakła­
dów przetwórczych? Brak zaintere­
sowania rolników przerobem zie­
mniaków na Opłatki, kiszonki itp. jest 
spowodowany niekorzystną relacją 
cen ziemniaków w stosunku do pasz 
treściwych na wiosnę, co — jak wspo­
mniano na wstępie — powoduje,s>że 
skarmianie ziemniaków inwentarzem 
jest nieopłacalne; niedostatecznvm 
zainteresowaniem ze strony służby 
rolnej, z powodu braku znajomości 
walorów ekonomicznych tej metody 
oraz źle zorganizowanym zaopatrze­
niem platkarń w surowiec i dystry­
bucji płatków.

Jeżeli chodzi o kiszonkarstwo zie­
mniaków sytuacja przedstawia się 
niewiele lepiej. Zaledwie około 170 
tys. ton ziemniaków tj. 1 proc, zie­
mniaków pastewnych przerabia się 
w kraju na kiszonki. Jednocześnie 
niewykorzystane są różnego typu 
zbiorniki kiszonkowe. Ponadto zie­
mniaki, przy zachowaniu właściwych 
zasad techniki, mogą być kiszone na­
wet w dołach ziemnych. Straty przy 
umiejętnym sporządzaniu kiszonek 
wynoszą zaledwie 5—7,5 proc, su­
chej masy ziemniaka, są więc pra­
wie o połowę niższe niż przy prze­
chowaniu w kopcach. Przyczyny wą­
skiego zakresu stosowania kiszenia 
ziemniaków są podobne jak w odnie­
sieniu do płatkowania.

Trzecia metoda konserwacji, prze­
chowanie ziemniaków w stanie świe­
żym w specjalnych przemysłowych 
przechowalniach, nie jest u nas pra­
ktycznie stosowana. W bieżącym 
ku na zlecenie PAN opracowuje 
dokumentację dla pierwszej, 
świadczalnej przechowalni, której 

ro-

do­
za-

daniem będzie zabezpieczenie zie­
mniaków jadalnych lub sadzeniaków 
przed stratami.

Jak widać z powyższego w Polsce 
nie stosuje się żadnych racjonalnych 
metod konserwacji ziemniaków. 
Składowanie odbywa się w bardzo 
prymitywnych warunkach, naraża­
jących gospodarkę narodową na stra­
ty minimum 3,5 min. ton.

Istnieje pogląd wśród wielu rolni­
ków, że płatkowanie i kiszenie to 
zbyt kosztowne metody konserwacji, 
ponieważ ich prowadzenie wymaga 
budowy zakładów zbiorników.
z czym związane są poważne nakłady 
inwestycyjne, a koszty konserwowa­
nia są wyższe niż koszty składowania 
w kopcach. Czy te zastrzeżenia są 
słuszne, a jeżeli tak czy stać nas na 
wprowadzenie racjonalnych sposo­
bów konserwacji?

Zacznijmy analizę od puli ziemnia­
ków pastewnych, ponieważ stano­
wią one ok. 50 proc, ogólnych zbio­
rów, na tym odcinku gospodarki zie­
mniaczanej istnieją największe mo­
żliwości przetwórstwa.

Według kalkulacji kosztów wła­
snych produkcji w płatkarniach 
efektywność stosowania trzech oma­
wianych metod konserwacji ziemnia­
ków pastewnych charakteryzuje'na­
stępujące zestawienie porównawcze:

Wartość ziemniaków, które rocznie 
traci gospodarka paszowa na skutek 
przechowywania, w kopcach wystar- 
czyłaby na wybudowanie ok. 2.500 | 
platkarń o zdolności przerobowej g
5.000 tys. ton ziemniaków. Przy 
uwzględnieniu mocy produkcyjnej 
Istniejących platkarń można by za 
„cenę“ strat jednego roku stworzyć 
warunki zabezpieczające 30 proc, pu­
li paszowej ziemniaków przed stra­
tami. Zatem w ciągu 3,5 roku zamor­
tyzowałyby się z nadwyżką nakłady 
inwestycyjne na suszarnictwo zie­
mniaków.

Przez analogię można by uzasadnić 
celowość rozbudowy sieci zbiorników 
kiszonkowych do granic umożliwia­
jących ząkiszenie także ok. 30 proc, 
puli paszowej.

W ten sposób uwzględniając obec­
ny system żywienia zwierząt można 
by stworzyć warunki skarmiania zie­
mniaków w następującej strukturze: 
40 proc, to ziemniaki świeże, prze­
znaczone do skarmiania w sezonie 
jesienno-zimowym w minimalnej ilo­
ści kopcowane: 30 proc, to ziemniaki 
kiszone, przeznaczone do skarmia­
nia przede wszystkim w okresie zi­
my: 30 proc, to ziemniaki suszone 
(płatki),, przewidziane do skarmiania 
W i miesiącach wiosenno-letnich. 
W miar? wprowadzania automaty­
zacji żywienia należałoby ograni­
czać. kópcowanie na rzecz płatkowa­
nia — aż do całkowitej jego likwi­
dacji.

*

Wprawdzie powyższy układ nie 
jest idealny, nie eliminuje strat cał­
kowicie, ale umożliwia ograniczenie

orzelnlctwo rolnicze było tema- 
tern poruszonym już kilkakrot­

nie w „Życiu Gospodarczym" jed- 
nakże^ jak dotąd zawsze, fragmen­
tarycznie. Częściowe i ogólnikowe 

H omówienie nie daje czytelnikowi I podstaw do oceny zagadnienia i I może doprowadzić do powstania fa?- 
I szywego poglądu. Gorzelnictwo rol- 
| nicze jest problemem bardziej skom- 
| plikowanym niż to się na pozór wy- 
I daje, ponieważ wszelkie zmiany do- 
| tyczą nie tyle gorzelni, ile w pierw- 
g szym rzędzie rolnictwa, pod tym 8 więc właśnie kątem zagadnienie po­

winno być rozpatrywane.
I PRODUKCJA SPIRYTUSU
I Alkohol etylowy (spirytus) produ- g kowany jest na świecie w drodze I fermentacji lub syntezy. Głównymi 
g producentami spirytusu syntetyczne- 
| go są ZSRR i USA. Związek Ra- 
g dziecki produkuje obecnie ok. 470 
pmln Itr. spirytusu syntetycznego |;i z hydrolizatów. W r. 1965 pro- g dukepa ta osiągnie poziom 1 mld 
| itr., przy czym nakłady inwestycyj­

! Wp oszukiwaniu rezerw
produkcji mięsa

W

ne na rozwój produkcji mas pla­
stycznych, włókien sztucznych, kau­
czuku i spirytusu syntetycznego wy­
niosą ok. 50 mld rubli. USA w cią­
gu ostatnich 15 
udział spirytusu lat zwiększyły

syntetycznego w 
do

s
ogólnej produkcji z ok. 8,5 proc, 
ok. 45 proc.

Synteza alkoholu etylowego w
innych krajach nie odgrywa więk-

|/szej roli. We Francji np. wynosi 
g mniej niż 1 proc, ogólnej 

cji. Stany Zjednoczone 
ZSRR opierają syntezę na 
ce ropy naftowej, której 

produk- 
a także 

przerób- 
posiada-

i $

ją praktycznie nieograniczone ilości.
Alkohol etylowy pochodzący z fer­

mentacji węglowodanów produko­
wany jest w następujących iloś­
ciach: ZSRR (1958 r.) 1.117 min Itr.; 
USA (1957 r.) — 940 min Itr.; Fran­
cja (1956-57 r.) — 240 min Itr.; NRF 
(1956-57) — 150 min Itr.; Polska — 
(1957 r.) — 113 miń Itr.

W Związku Radzieckim spirytus 
wytwarza się ze zbóż, ziemniaków 
i melasy. W USA produkują alkohol 
z kukurydzy, zbóż i melasy, której 
ostatnio używa się coraz mniej; nie 
używa się natomiast do produkcji 
spirytusu ziemniaków, ponieważ ich 
zbiór wynosi zaledwie 1/3 produkcji 
w Polsce.

Francja używa do produkcji spi­
rytusu buraków cukrowych, melasy i 
owoców. NRF wytwarza alkohol u 
ziemniaków, kukurydzy, słodu me­
lasy itd.

W Polsce produkuje się spirytus 
z ziemniaków, w uprawie których 
zajmujemy drugie miejsce na świę­
cie oraz melasy, przy czym produk­
cja z melasy — odwrotnie niż w in-

i nych krajach — u nas wzrasta.

0 s

Na cele przemysłowe zużywa się 
w USA kilka procent spirytusi* po­
chodzącego z fermentaejii w ZSRR 
prawdopodobnie kilkanaście. Nato­
miast w pozostałych krajach, wy­
mienionych wyżej, ok. 35 — 40 proc, 
przeznaczane jest na cele przemy­
słowe.

Wybór surowca do produkcji spi­
rytusu nie jest przypadkiem, ale wy­
nika z warunków agro - klimatycz­
nych każdego kraju. W Polsce, prze­
waga gleb lekkich oraz korzystne

Gidla ziemniaka warunki klimatyczne 
I szczególnie sprzyjają produkcji tej 
g rośliny. Z drugiej strony gleby lek- 
B kie wymagają dla utrzymania ich 
8 żyzności dużej troski; przede wszyst- 
| kim intensywnego nawożenia obor- 
I nikiem. Ziemniak jest najbardziej b wydajnym surowcem, licząc z 1 ha 

gruntów, zarówno w produkcji spi- 
p rytusu jak i paszy — wywaru.
F GORZELNIE —
g PRODUKCJA ROLNA

Z czynnych obecnie w Polsce ok. 
J.100 gorzelni rolniczych przerabia­
jących ziemniaki, znaczna ich więk- 

MMsmzwnemnm przy mięsie chudym wynosi
- ' f 1.200 kalorii z 1 kg, a przy mięsie 

ich do minimum (2-3 proc.) a to J 3 070 kal°rip; .
w porównaniu do obecnego stanu'by- g ze.opas by­
łoby poważnym osiągnięciem ekono- S mógłby złagodzić stosunkowo H ostro występującą sezonowość poda- I ży bydła."W czwartym kwartale do- 

| stawia się ok. 44 proc, rocznej poda- 
| ży, w pierwszym kwartale 20 proc. 
| W tym okresie zwiększonej podaży

micznym w naszej gospodarce. 
19—12 proc, zaoszczędzonej puli zie­
mniaków paszowych jest równozna­
czne z zabezpieczeniem bazy paszo­
wej dla około miliona tuczników ro­
cznie i to jest najmocniejszym argu­
mentem celowości zastosowania ra­
cjonalnych metod konserwacji zie- 
mniaków.

Pozostałe 50 proc.' ogólnych zbio­
rów to przede wszystkim ziemniaki 
jadalne i nasienne. Obydwa rodzaje, 
a szczególnie ziemniaki nasienne wy­
magają zachowania bulwy w stanie 
naturalnym, świeżym z utrzymaniem 
wszystkich jej walorów biologi­
cznych. Ponadto nasz konsument 
niechętnie spożywa konserwanty. 
Wymaganiom tym odpowiadają wa­
runki przechowania w specjalnych 

. pomieszczeniach, uzbrojonych w 
urządzenia termoregiilacyjne.

Trudno Jest analizować opłacal­
ność stosowania przechowalnictwa 
ziemniaków, jeżeli nie dysponujemy 
praktycznie ani jedną przechowalnią., 
Z uwagi jednak na coraz większe 
upowszechnienie tej metody konser­
wacji w świecie 1 potrzeby ńaśzej 
gospodarki,'efekty ekonomiczne roz- fi'c'aż pozwala na wyciągnięcie wnios- - rttusfabricaWon".
śżerZania przechowalnictwa nie bu- ■ , . .. ,. . .---.,4.. metody wyceny obornika1
dzą wątpliwości- ' Rachunek opiera się na efektach ' ekonóniii rolnej" nr isżse.

szość zlokalizowana jest na gieaach 
lekkich i spełnia rolę nie tylko pro­
ducenta spirytusu, ale w znccznym 
stopniu przyczynia się do utrzyma- ■ 
nia żyzności i intensyfikacji produk­
cji rolnej.

Prof. T. Rychlik i prof. R. Man­
teuffel piszą') na ten temat: „Pod­
kreślamy bardzo mocno, że jesteś­
my stanowczymi zwolennikami za­
kładania gorzelni o charakterze rol­
niczym tzn., związanych z gcsncdar- 
stwem rolnym (...). Przerób ziemnia­
ków powinien się odbywać w nie­
zbyt wielkich zakładach znajdują­
cych się w gospodarstwach rolnych. 
Zakłady te są powiązane z gospo­
darstwami zarówno przez surowiec 
jak i przez wywar będący doskona­
łą paszą dla bydła (...). Jest to szcze­
gólnie ważne dla gospodarstw poło­
żonych na glebach lekkich. . Przez 
wzgląd na podniesienie żyzności 
gleb lekkich należałoby maksimum 
produkcji roślinnej przetwarzać na 
miejscu, ażeby największa jej część 
w postaci obornika mogła wrócić do 
gleby i zasilić ją w substancję orga­

niczną oraz w składniki mineral­
ne".

Wyniki1) działalności gorzelni o- 
- pracowane-przez Instytut Ekonomiki 

Rolnej potwierdzają tę tezę. Z ba­
dań tych wynika, że gospodarstwa 
posiadające gorzelnie mają stan po­
głowia od 7 do 43 proc, większy niż 
gospodarstwa znajdujące się w po­
dobnych warunkach glebowych, lecz 
nie posiadające gorzelni, a ilość 
sztuk przeliczeniowych na 100 ha 
zwiększa się 3-krotnie. Umożliwia to 
gospodarstwom posiadającym go­
rzelnie 2 do 2,5-krotnie większą in­
tensywność nawożenia, co w pro­
dukcji zbóż zwiększa wydajność z 
ha o około 3,7 q. Wskaźnik wartoś­
ci, produkcji towarowej na 1 ha u- 
żytków rolnych w gospodarstwach 
korzystających z usług gorzelni wy­
nosił 207 do 237 proc, w stosunku do 
wartości produkcji gospodarstw z 
takich usług'nie korzystających.

Podobne wyniki w produkcji rol­
nej stwierdził Instytut Fermentacyj­
ny w NRF. Zbiory żyta w gospodar­
stwach posiadających gorzelnie były 
o 3 q wyższe niż w gospodarstwach 
bez gorzelni. Stwierdzono także 
wyższy stan pogłowia krów, udój 
mleka był wyższy o 50 proc, zaś do­
stawy opasów z gospodarstw posia­
dających gorzelnie były kilkunasto­
krotni^ "większe niź"w gospodarst­
wach bez gorzelni. Plony ziemnia­
ków były wyższe o 20 do 30 proc.

Analogiczne wyniki przyniosły ba­
dania przeprowadzone w Czechosło­
wacji.
WYWAR — PASZA DLA BYDŁA
Najszybciej i możliwie najwięcej 

mięsa wołowego można uzyskać 
przez opas bydła m. in. na wywarze. 
Opas na wywarze znany był i szero­
ko stosowany przed wojną, do nie­
dawna z różnych powodów zanied­
bany. Obecnie zaczyna być coraz 
więcej stosowany. PGR planują na 
rok 1959/60 opasanie wywarem ok. 
40 tys. szt. bydła, co powinno dać 
przyrost 4 do 5 tys. ton wysoko- 
wartościowego mięsa. Opas bydła 
ma ważne znaczenie dla gospodarki 
mięsnej. Przy dotychczasowym 
mlecznym kierunku hodowli bydła, 
ponad 50 proc. Ubijanych sztuk sta­
nowią wybrakowane krowy. Ponad 
70 proc, tego żywca jest w najniż­
szych klasach jakościowych. Wydaj­
ność rzeźna bydła chudego wynosi 
ok. 36 — 40 proc, wagi żywej. Za­
równo doświadczenia jak i prakty- 

. ka lat ubiegłych wykazują, że sto­
sując opas można uzyskać w ciągu 
90 — 100 dni przyrost ok. 80 — 90 kg 
wagi żywej. (Aby uzyskać taki przy­
rost tucznika trzeba około 10 mie­
sięcy). Równocześnie następuje 
wzrost wydajności rzeźnej nawet do 
60 proc. Tym samym ilość uzyska­
nego mięsa jest do 40 proc, wyższa 
od przyrostu żywca. Poprawia się 

.ponadto wartość kaloryczna mięsa, 

i bydła trwa także kampania gorzel- 
S nicza. Opas mógłby więc zapewnić 
| bardziej równomierne zaopatrzenie 
I zakładów przemysłu mięsnego w ży- 
I wiec. Uniknęłoby się tym samym 
I strat związanych z zatrzymywaniem 

żywca w bazach skupu f dalekimi 
transportami, kosztownym składo­
waniem w chłodniach mięsa.

Należy przypuszczać, że racjonal­
nie prowadzony opas oparty tylko 
na połowie uzyskiwanego wywaru 

| mógłby przynieść ok, 15 tys. ton 
a mięsa. _| • EFEKTY SPASANIA 
! ZIEMNIAKÓW I WYWARU.

Trudno jest przeprowadzić‘rachu­
nek porównawczy wartości paszo- 

| wych ziemniaków i wywaru. Pasze 
i te przeznaczone są dla różnych ro- 
5>dzajów zwierząt. Ponadto obie pasze 

nie mogą być stosowane bez uzupeł­
nienia. Dlatego rachunek ten jest w 

| pewnym stopniu teoretyczny, cho-'

uzyskanych te 100 £ 
netto, spasanych przez 
przerobionych w 
mięsa, którą uzyskuj k !”£ ą c 
świnie ziemniakami i ilość, węs , 
jaką przynosi opasanie bydła wywa 
rem, jest w zasadzie ta

Ze 100 q ziemniaków, z dcd^.em 
śruty lub otrąb (w ilości jak 

.dla) spasanych przez trzodę 
otrzymać ck. 290 kg m’ęsa w gzo­
wego. Uzyska się ponadto ok. 20 do 
30 q obonfka niskiej jakości.

Dr. J. Kielanowski charaktórv?u- 
jac') ziemniaki jako paszę dla tucz­
ników podaje. że ziemniaki z?wra- 
ją za mało białka nie tylko dla wzro­
stu tuczników, lecz nawet dla zaspo- 
kojenia potrzeb życiowych sztuk do­
rosłych. Stąd tucznik1 bard m złe 
wykorzystują ziemniaki skarm -na 
bez dostatecznej ilości pasz białko­
wych. Pasze węglowodanowe są 
tłuszczotwórcze, a na przyrost jed­
nostki wagowej tłuszczu trzeba k 1- 
kakrotnie więcej paszv niż na przy­
rost, takiej samej jednostki 
Dlatego w powyższym rachunku

A" Ul

przyjąłem, że do uzyskania 1 kg 
żywca trzeba nie, jak normalnie 5 — 
6 jednostek karmowych, ale przy­
najmniej dwa razy tyle. (Jednostka 
karmowa (j. k:) jest to wartość po­
karmowa paszy równająca s.ę w-:- 
tcści pokarmowej 1 kg ziarna owsa 
średniej jakości).

Ilość mięsa wołowego uzyskana z 
opasu bydła na wywarze z dodat­
kiem plew, słomy oraz niew. ilk.ej 
ilości paszy treściwej (około 240 kg), 
wynosi ok. 280 kg. Wywar uzyski­
wany w stosunku 1,2 do 1,5 ilości 
przerobionych ziemniaków, umożli­
wia zużycie dużych ilości pasz sło- 
miastych (słoma, plewy) nawet po- 
sledniejszycń gatunków, które zastę­
pują w pewnym stopniu pobraną z 
ziemniaka na spirytus skrobię. Wy­
war zawiera tyle białka, ile jest go 
w ziemniakach przerobionych na 
spirytus ‘). Ponieważ na 1 szt. skar­
mia się około 60 Itr wywaru dzien­
nie, pokrywa się nim w dużej m.e- 
rze zapotrzebowanie zwierzęcia na 
białko, oszczędzając tym samymi pa­
sze treściwe. Na uzyskanie przyro­
stu 1 kg wagi żywej opasu potrzeba 
9 do 10 j. k. Przy opasie bydła otrzy­
mujemy dodatkowo około 100 q war­
tościowego, obornika.

Różnica w ilości obornika (70 
80 g wigegj yy pprgwpąniu z ilością 
uzyskaną przy hodowli trzody) wy­
pada na korzyść opasu. Wartość 1 ą 
obornika ocenia się na 40 kg ziem­
niaków, 80 q obornika przedstawia 
więc równowartość ok. 30 q ziem­
niaków ').

Bilans rachunku jest prosty. 2 
jednej strony mamy ok. 290 kg mię­
sa wieprzowego, któremu możemy 
przeciwstawić około 280 kg mięsa 
wołowego i 30 q ziemniaków, które 
wydaje się z powodzeniem równo­
ważą swą wartością różnice w mię­
sie oraz pobraną na paszę słomę. Po­
nadto uzyskujemy 1.000 Itr spirytu­
su wartości dewizowej ok. 90 dola­
rów, co w przeliczeniu towarowym 
stanowi niecałe 2 t zboża pastewne­
go, lub około 150 kg mięsa.

Omawiając zagadnienie gorzetaic- 
twa rolniczego należy wspomrfieć 
jeszcze o pewnych specyficznych je­
go właściwościach.

Wywar jest paszą typowo bydlęcą 
i dla uzyskania pełnych efektów wi­
nien być spasany najpóźniej w ciągu 
12 godzin od wyprodukowania i 
powinien być przewożony dalej 
5 do 7 km.

Niektóre efekty działalności 
nie 
niż

go-
rgelni są bezpośrednio nieuchwytne 
i występują w latach następnych 
np. zwiększenie zawartości próchni­
cy, poprawa struktury gleby itp., co 
utrudnia ich prawidłową ocenę. 
Uzyskanie właściwych rezultatów w 
gorzelnictwie wymaga prawidłowej 
organizacji gospodarstwa rolnego 
oraz trwałej stabilizacji produkcji.

Brak stabilizacji produkcji unie­
możliwiał dotychczas uzyskiwanie 
przez gospodarstwa wyników, o któ­
rych była wyżej mowa. Niemniej 
PGR oraz spółdzielnie produkcyjna 
mają możliwości znacznego zwięk­
szenia opasu bydła. Podobnie kółka 
rolnicze powinny zająć się organiza­
cją opasu w zespołowych gromadz­
kich oborach. Konieczne jest do te­
go ustabilizowanie produkcji w go­
rzelniach i gospodarstwach rolnyc’ 
przynajmniej na okres kilkuletf , 
tak r.by ewentualne nakłady mog‘; 
się zamortyzować.

P. S. Uwagi Ministra M. Lesza w 
sprawie uruchomienia w gorzelniach 
rolniczych produkcji drożdży pa­
stewnych są słuszne. W. roku 1969 
przewiduje się, tytułem próby, adap­
tację do tego celu dwóch gorzelni. 
Należy przy -tym zaznaczyć, że pro­
blem ścieków zostanie rozwiązany 
przez irygację okolicznych łąk i pól, ' 
co niewątpliwie przyczyni się do u- 
zyskiwania z nich większych plonów, 
ponieważ ścieki zawierają w 1 m' 
azotu 0,175 kg, fosforu 0;057 kg, po­
tasu 0,337 kg.

') „Zagadnienia Ekonomiki Rolnej" Nr 
4/10/1955 r.

') Iwaszkiewicz „Gospodarka mięsna" 
P.W.G. 1934.

') Dr J. Kielanowskt „Poradnik chowu 
świń” P.W.R. i D. 1954.

') Poradnik dla kierownika gorzelni1' 
opracowany pod redakcją Dr W. Dąbrow­
skiego. Dr G. Fotli „Handbuch der śpi.

uiedn-Hceni» 
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Wykorzystanie
energii atomowej

w
V iadomo, że sprawie wykorzysta­

nia energii, atomowej w gospodar­
ce narodowej ZSRR poświęca “się 
szczególnie wiele uwagi. Znane po- 
" iedzenie „atom w służbie pokoju11 
było i jest w Związku Radzieckim 
istotą i treścią olbrzymk-h wysił­
ków, zmierzających do wprzęgnię­
cia energii atomowej w służbę 
człowieka.

Obecnie na pierwszy plan w rozwo­
ju prac nad wykorzystaniem energii 
atomowej w ZSRR wysuwa się co­
raz bardziej zagadnienia ekonomicz­
ne. Zagadnieniom ekonomiki wyko­
rzystania energii atomowej poświę­
ca się wiele prac i badań. Opano­
wanie ich stało się w równym stop­
niu niezbędne, co opanowanie za­
gadnień ekonomiki przemysłu czy 
gospodarki rolnej.

Zarysowały się trzy podstawowe 
kierunki wykorzystania ęnergii ato­
mowej w gospodarce narodowej: 
wykorzystanie energetyczne, wyko­
rzystanie radioaktywnych i. -trwa­
łych izotopów oraz wykorzystanie 
promieniowania. Wszystkie te kie­
runki rozwijają się w ZSRR równo­
cześnie. Każdy z tych kierunków 
albo rokuje duże nadzieje na przy­
szłość, albo już w tej chwili przy­
nosi wielkie korzyści gospodarce na­
rodowej ZSRR.

Jak dotychczas, wyłącznie reak­
tor jądrowy, w którym zachodzi 
reakcja rozpadu jąder uranu i plu­
tonu, jest źródłem ciepła dla elek­
trowni atomowych, źródłem otrzy­
mywana radioaktywnych izotopów 
oraz źródłem promieniowania, któ­
re może być bezpośrednio wyko­
rzystane dla różnych celów. Pod­
stawą więc każdego z wymienionych 
kierunków jest budowa reaktorów 
jądrowych.

Znacze-l" encrge'y£:l jąd-owej w przy­
szłym zaopatreniu w energię e'e tryczńa 
Jest olbrzymie. Zapasy kopalnych paliw 
pochodzenia organicznego są na ziemi 
ograniczone. W przyszłości ludzkość n e t-, 
cltronni-* stanie w obliczu wyczerpania 
się tych zapasów oraą wobec niedobo­
rów energii potencjalnej rzek. Wv1-orzy- 
Stanie energii atomowej uwolni ludzkość 
ort groźby głodu energetycznego.'

Jednakże w niektórych krajach już 
dzisiaj występuje niedobór tradycyjnych 
paliw. Do takich krajów należą np. An­
glia i Francja. Dlatego też .kraje Je mu­
szą już dzisiaj Óćozwljać s&biflm "ftmh ■" 
pi’ energetykę jądrową, -aby tradycyjne 
źróflla energii zastąpić atomowymi.

Sytuacja Związku Radzieckiego, 
z tego punktu widzenia, jest inna. 
Zasoby paliw pochodzenia organicz­
nego, zasoby energii rzek, których 
wystarczy jeszcze na "wiele dziesiąt­
ków lat, nie zmuszają do natych­
miastowego zastępowania energii 
tradycyjnej energią atomową. Dla­
tego w Związku Radzieckim reali­
zuje się szeroki program budowy 
pełnorozmiarowych, lecz w gruncie 
rzeczy doświadczalnych, elektrowni 
atomowych. Ich praca, i eksploata­
cja pozwala — i to przede wszyst­
kim — stwierdzić; który z pracu­
jących reaktorów energetycznych 
jest najbardziej niezawodny, naj­
bardziej ekonomiczny. Realizowany» 
program rozwoju energetyki jądro­
wej jest potężnymi eksperymentem 
przemvctowym p’yer>rowadzanym 
pr?°7, ZSRR w tej dziedzinie.

Na Uralu i w obwodzie Woroneża

f. KORUKJN

buduje się potężne elektrownie ato­
mowe, wyposażone w różne typy 
reaktorów jądrowych. Na Syberii 
już pracuje pierwszy zespół (o mo­
cy 100 tys. kW) wielkiej elektrowni 
atomowej. Oto już ponad pięć lat 
pracuje pod Moskwą pierwsza ‘ na 

świecie elektrownia atomowa.

Przewaga elektrowni atomowych nad 
elektrown ami tradycyjnymi jest oczy­
wista. Nie trzeba do nich wozić olbrzy­
mich ilości paliwa. Nie dają one wiel. 
kich ilości odpadów w postaci popiołu 

szlaki, nie zanieczyszczają otoczenia 
dymem z kominów. Niesłychanie wyso­
ka wydajność energetyczna paliwa ją­
drowego (1 kilogram uranu wydziela 
przy rozpadzie tyle samo energii, co 
spalenie 2.500 ton wysokokalorycznego 
węgla) wymaga znacznie niższych na’ a- 
dów transportowych, związanych z do­
stawą paliwa, niż w przypadku elek­
trowni "tradycyjnych.

Ekonomika pracy elektrowni ato­
mowych różni sję zasadniczo od e- 
konomiki elektrowni tradycyjnych. 
Podstawowa różnica dotyczy sposo­
bu wykorzystywania paliwa. W e- 
lektrowniach tradycyjnych paliwa 
spala się do końca, przy czym pozo- 
staje popiół, który jest bezużytecz­
nym odpadem. W elektrowniach ato­
mowych w toku reakcji zachodzącej 

w reaktorze, częściowo zużywa się 
jeden rodzaj paliwa (uran) i po- 
wstaje inny rodzaj paliwa (pluton). 
Dlatego też usuwane z reaktora 
przerobione paliwo jądrowe jest 
bardzo cenne, może bowiem być 
powtórnie użyte w elektrowniach 
atomowych. Niezbędna tu jest che­
miczna obróbka w celu oczyszczenia 
tego paliwa z pozostałości powsta­
jących przy rozpadzie jąder (silne 
zmniejszenie właściwości paliwa) i 
otrzymania nowego materiału pod­
legającego rozpadowi. Obróbka che­
miczna wykorzystanego już wyśoko 
radioaktywnego paliwa jest skom­
plikowana i droga. Zwłaszcza jeśli 
trzeba przerabiać jego wielkie ilo­
ści. Koszt tej obróbki stanowi więk­
szą część kosztu energii produko­
wanej przez elektrownię atomową.

Ilość przerabianego paliwa w ja­
kimś okresie czasu, np. w ciągu ro­
ku, może być znacznie zmniejszo- 

‘ na, jeś®" będziemy rzadziej1 ładować 
to paliwo do reaktora. Wtędy koszt 
energii elektrycznej, zależny od ko­
sztu paliwa i kosztu przeróbki che­
micznej, będzie się kształtował ni­
żej, a więc również niższy będzie 
ogólny koszt wyprodukowanej ener­
gii elektrycznej. Na koszt produko­
wanej energii silny wpływ ma rów­
nież moc elektrowni atomowej. Im 
większa elektrownia, tym niższe na­
kład v kapitałowe na jednostkę wy­
produkowanej energii elektrycznej.

Dlatego też budowane w ZSRR 
elektrownie atomowe mają wysoką 
moc zainstalowaną (rzędu setek ty­
sięcy kilowatów) i obliczone są na 
dłuższe okresy między jednym i 
drugim załadunkiem paliwa. Na 
przykład w budowanej na Uralu 
elektrowni atomowej czas pracy pa­
liwa w reaktorze wynosi 2 lata. 
Przeprowadzone kalkulacje kosztu 
energii d:'a tej elektrowni wykazu­
ją, że koszt ten będzie mógł kon­
kurować z kosztem energii elek-

trycznej produkowanej w tradycyj­
nych elektrowniach cieplnych.

Tak więc już dzisiaj, kiedy ener­
gia jądrowa stawia dopiero pierw­
sze kroki, kiedy koszty prac projek­
towych i badawczych, jak również 
koszty pierwszych wyprodukowa­
nych zespołów, części i urządzeń 
elektrowni są bardzo wysokie, elek­
trownie atomowre mogą konkurować 
z elektrowniami cieplnymi.

W przyszłości, kiedy w ZSRR ze­
brane zostaną doświadczenia z za­
kresu projektowania, budowy i" eks­
ploatacji elektrowni atomowych, 
kiedy zostaną ustalone najbardziej
niezawodne ekonomiczne typy
reaktorów jądrowych, kiedy będzie 
można przeprowadzić unifikację czę­
ści i urządzeń, „atomowa" energia 
elektryczna będzie bezwarunkowo 
konkurowała, jeśli "idzie o koszty
produkcji, z en 
tradycyjnych 
nych.

I wreszcie • 
eksperymentu |

lergią otrzymywaną w 
elektrowniach ciepl-
— wyniki ' wielkiego 
przemysłowego ZSRR

w dziedzinie rozwoju energetyki ją­
drowej pomogą krajom współpracu­
jącym ze Związkiem Radzieckim, 
w lepszym zorientowaniu się co do 
wyboru reaktorów dla rozwoju ener­
getyki jądrowej w tych krajach. 
Elektrownie atomowe są bardzo 
skomplikowane i drogie, a więc kra-

Ju znacznie wyższe niż przy zwy­
kłych lodolamaczach.

Nieco inaczej ma się sprawa z 
drugim kierunkiem wykorzystania 
energii atomowej, tzn. z izotopami 
radioaktywnymi. Jeśli idzie o ener­
getyczne wykorzystanie energii ato­
mowej, nie można jeszcze przyto­
czyć wysokości osiągniętych oszczę­
dności, gdyż elektrownie są w bu­
dowie, a lodołamacz dopiero co 
wszedł do eksploatacji. Natomiast 
w dziedzinie stosowania izotopów 
można już mówić o osiągnięciu nie­
małych oszczędności.

W Związku Radzieckim już daw­
no na szeroką skalę stosuje się izo­
topy. Nie ma chyba ani jednej dzie­
dziny nauki i techniki, gdzie by 
ich nie stosowano. Niektóre radziec­
kie przedsiębiorstwa uzyskały osz­
czędności' płynące ze stosowania izo­
topów, rzędu dziesiątków milionów 
rubli. Trudno wymienić nawet małą 
część sposobów wykorzystywania 
izotopów.

Według obliczeń ekonomistów ra­
dzieckich szerokie wprowadzenie 
izotopowej metody automatyzacji i 
kontroli procesów produkcyjnych 
może przynieść gospodarce narodo­
wej w końcu planu siedmioletniego 
oszczędności rzędu 4 — 5 miliardów 
rubli rocznie.

Należy również wskazać na bar­
dzo wielkie znaczenie stosowania 
izotopów w badaniach naukowych, 
w medycynie, w biologii.

Trzeci wreszcie kierunek ■Wyko­
rzystania energii atomowej — to wy­
korzystanie promieniowania. Najpo­
tężniejszym źródłem promieniowa­
nia jest reaktor jądrowy. Wykorzy­
stanie tego promieniowania zapo­
wiada również poważne efekty eko­
nomiczne.

Łatwo na przykład obliczyć, ile 
energii potrzeba dla celów’ konser­
wowania i pasteryzacji produktów
spożywczych, sterylizacji medycz-

Wpływ strajku hutników na gospodarkę USA
Pr»sa »merykąń»k« poświęć» ootątnlo 403 tyw, ęjtuk (o147 ty».

dużo iiinisca omawianiu (kutków yricl- aąmleraantą, a w 22
kiego strajku hutników- Jak wiadomo, ty». »»tulc zamlaat projektowany» m 
strajk tćii zo»tf| przerwany na M dni w ■ tys. «wuk.
drodzó zastosowania prźeż preaytfenta w kolach praenłyśłpwyeh pnewMOjc 
Eisenhowera ustawy TąfMlartleya. «ie. iż trudności ąwiązanę ą jtaopaśry*»- 

hiem »Ie w stal przeciągną »lę do • mie­
sięcy po zakończeniu strajku.W kotncntarzaćh prasowych stwierdzą 

się, iż ostatni strajk w przemyśle hutni­
czym spowodował znacznie większe stra­
ty dla gospodarki narodowej kraju niż 
podobne strajki w latach 1952 I 1956. W 
wyniku bowiem strzjku w 1952 roku o- 
gólny wskaźnik produkcji przemysłowej 
USA spad! o 4 punkty, w 195« raku w.o 
5 punktów, a w 1939 roku — o 7 punk­
tów.

Około 500 tys. hutników, którzy nie 
pracowali przez kilka miesięcy, straciło 
ty.ulem zarobków 1.135 min do!., straty 
zaś koncernów stalowych określa się na 
3 mld doi. Liczba robotników zwolnio­
nych w nrzefriyśle śąjpoćłiódiiwyni; iiza-> 
leżnionym — jąk władpinó -= w wyśbklm 
stopniu" 63 dflStaw stąll, W końpu paź- 
dzlcmljtą osiągnęła 377 tys, osób. Samo­
chodów w październiku wyprodukowano

O wpływie, Jaki strajk w przemyślę 
hutniczym wywarł na całość gospodarki 
narodowej, świadczą również dane une- 
dowe o kształtowaniu się globalnego 
produktu narodowego, który w stosunku 
rocznym g 484,5 mld doi. w II kwartale 
tego roku apadł do 478,6 mld doL w HI 
kwartale»

Jedną z oznak pogorszenia się koniun­
ktury w USA jest sytuacja w budownic­
twie. Według oceny ekspertów suma 
kontraktów budowlanych zawartych we 
wrześniu 1959 roku jest mniejsza o 5. 
proc, w stosunku do wrześnią roku po­
przedniego. Dziennik j,New York Herald 
Tribune” przytacza ponadto szereg 
wskaźników świadczących o obniżeniu 
aktywności gospodarczej w USA. (HF)

Wypadki przy pracy w przemyśle hutniczym 
NRF, Anglii i USA

Według biuletynu koncernów stalo­
wych w Zagłębiu Ruhry liczba wypad­
ków przy pracy w przemyśle hutniczym 
NRF jest trzykrotnie większa niż w
Anglii i wielokrotnie 
USA.

większa niż

W ciągu roku Jeden wypadek przy 
pracy w NRF przypada na 6 robotników, 
w Anglii — na 18 robotników, a w USA 
na 127 robotników.

W stosunku do ilości wyprodukowanej 
stali Jeden wypadek w NRF przypada na 
467 ton, w Anglii — na 1388 ton i w USA 
— na 21.433 ton stali.

W zwllązku z tak dużą wypadkowością 
absencja w przemyśle hutniczym w NRF 
dochodzi do 4 tys. robotników dziennie, 
a bezpośrednie straty przemysłu wskutek 
wypadków wynoszą około 70 min marek 
rocznie.

Za główną przyczynę tak poważnej 
różnicy w nasileniu wypadkowości mię-

dzy trzema krajami biuletyn uważa róż­
nice w stopniu mechanizacji i automa­
tyzacji przemysłu hutniczego w wymie­
nionych krajach. Tezę tę potwierdzają 
obserwacje po obydwu stronach Atlanty­
ku, wykazujące, iż liczba wypadków w 
zakładach większych i tym samym bar­
dziej zmechanizowanych jest mniejsza 
niż w zakładach mniejszych.

Biuletyn jednakże nie Informuje o me­
todach stosowanych w każdym z trzech 
krajów przy ustalaniu liczebnego stanu 
wypadkowości. Nie jest zatem wykluczo­
ne, że statystyka .wypadków w NRF jest 
dokładniejsza albo jest oparta na nieco, 
innej podstawie niż w Anglii lub USA. 

W każdym razie duża wypadkowość w 
przemyśle hutniczym NRF świadczy, Iż 
pod względem zapewnienia bezpieczeń­
stwa pracy przemysł hutniczy NRF po­
zostawia wiele do życzenia. (HP)

u nas od szeregu 
niższa tabela.

Saldo handlu zagranicznego wyrobami walcowanr-oi
lat aktywne. Ilustruje to najlepiej

lest 
po-

Rok tys. t
Import

rub
Eksport

tys. t rub

1955
1956
1957
1958
1959
1960 
plan

130
170
245
305
370
335

85
120
175
255
230
255

230
440
520
545 
670
675

115
235
330
335
410
420

Utrzymanie nadwyżki eksportu nad Importem jest w za*

N
N

O

kresie wyrobów walcowanych sprawą stosunkowo trudną. 
I tu mimo że stały 1 nieprzerwany rozwój naszego hut­
nictwa pozwala na systematyczne eliminowanie z importu 
poszczególnych rodzajów walcówkL Trudnóścl te wynikają 
przede wszystkim ze stałego .wzrostu zapotrzebowania kra­
jowego na wyroby hutnicze oraz z laktu importowania naj­
droższych asortymentów 1 eksportowania asortymentów sto­
sunkowo tanich. Trudności te pogłębił przy tym ost-tnl 
strajk* stalowników w Stanach Zjednoczonych, który spo- 
wodowal zwyżkę cen właśnie na te drogie a-o-ty—enty 
przy utrzymaniu cen prostszych wyrobów mniej więcej na 
poprzednim poziomie.

Ta zwyżka cen nie dotyczy większości naszych" obrotów 
z zagranic 1, z których największe i najkorzystniejsze, bo 
oparte na wiclolettiich umowach, zachodzą w obrębie kra­
jów socjalistycznych. Transakcje między tymi krajami za­
wierane są po tzw. cenach stop, które nie podlegają zmia­
nom koniunkturalnym.

Na handel źJ krajami kapitalistycznymi, który jest dla nas 
niezbędny zo względu na ; konieczność importu specjalnych 
rodzajów walćówki oraz ze względu na zapotrzebowanie wo- 
nych dewiz uzyskiwanych z eksportu do tych krajów, po- 
zostajo tylko margines. W roku 1960 Importować będziemy 
stamtąd lio tyś. ton walcówkl, przy czym średnia cena 
importowanych z Krajów kapitalistycznych wyrobów kształ- 
tu e się na poziomie ok. 9)0 zl dew. za tonę. Natomi-st 
średnia cena eksportowanych przez nas do krajów’ kaplti- 
listycznych wyrobów walcowanych nie przekracza 470 zl 
dew. za tonę. Wyeksportujemy bowiem w roku przyszłym 
155 tys. ton niższych asortymentów walćówki, pochodzącej 
z niewykorzystanych w kraju nadwyżek.

Operowanie wyłącznie nadwyżkami, których Ilość i rodzaj 
coroiwnić ulega zmianom, niezmiernie utrudnia pracę odpo­
wiedniej centrali handlu zagranicznego. Trudno jest bowiem 
przeprowadzać akwizycję eksportu, jeśli nie można odbior­
com zapewnić ciągłości dostaw przynajmniej na przestrzeni - 
kilku lat.

Warto więc zastanowić się nad możliwością rozwiązania 
te"o problemu przez przeznaczenie na eksport do krajów 
kapitalistycznych określonej puli towarowej, niezależnej od 
kształtowania' się zapotrzebowania krajowego. Pozwoliłoby 
to na zwiększenie eksportu na rynki wołnedewizówe, co Jest 
tym bardziej cęlowe, że eksport ten jest wysoce opłacalny. (I)

je, zamierzające je budować, 
mieć pewność, że urządzenia 
dą rentowne.

Wspaniale są perspektywy 
rzystania energii atomowej w

muszą 
te bę-
wyko- 
trans-

porcie. Czas poruszania się środków 
transportowych i ich moc są w sil­
nym stopniu ograniczone małą wy­
dajnością energetyczną stosowanych 
tradycyjnych paliw. Zupełnie ina­
czej przedstawia się sprawa w przy­
padku paliwa jądrowego. Zastoso­
wanie silnika atomowego np. na lo- 
dołamaczu „Lenin" dało statkowi te­
mu takie możliwości, o jakich nie 
sposób myśleć przy tradycyjnym 
paliwie. Niesłychanie zwiększyła się 
niezależność pływania (1 rok), zwięk­
szyła się moc, zdolność przebijania 
się przez bardzo grube lody. Wszys­
tkie te cechy pozostawiają daleko 
w tyle dotychczasowe lodołamacze.

nych i farmaceutycznych prepara­
tów, dla przeprowadzania procesów 
polimeryzacji w przemyśle chemicz­
nym. A przecież wszystkie te pro­
cesy można łatwo i szybko prowa­
dzić przy pomocy potężnych źródeł 
promieniowania.

Chociaż w chwili obecnej prace 
w zakresie tego kierunku wykorzy­
stania energii atomowej znajdują się 
w stadium doświadczeń, ponieważ 
wiele spri / jest jeszcze niejasnych 
— można jednak z pewnością powie­
dzieć, że niedalekie już są czasy, 
gdy ten trzeci kierunek wykorzysty­
wania energii atomowej pozwoli na 
osiągnięcie wielkich oszczędności.

Tak więc, kończąc przegląd eko­
nomicznych aspektów wykorzystania 
energii atomowej w ZSRR, można 
powiedzieć, że energia atomowa zo­
stała już wolą ludzi radzieckich w 
znacznym stopniu wprzęgnięta w 
służbę gospodarki narodowej. Po­
zwała Ona już na uzyskiwanie ko­
rzyści, mimo iż znajduje się jeszcze 
w swym wczesnym stadium roz-

CENY OGŁOSZEŃ

w „ŻYCIU GOSPODARCZYM”
Ramkowe-handlowe, reklama, towar, usługi za- tekstem 

10 zł za 1 cm2
Drobne-handlowe 4 zł za 1 wyraz
Drobne-osobiste 2 zł za 1 wyraz

Ogłoszenia kolorowe o 50% droższe
Ogłoszenia do „ŻYCIA GOSPODARCZEGO" prosimy kie­

rować pod adresem:

Oczywiście, również efekty - ekono- - -woju. -W najbliższych.latach ekono-.. 
miczne, płynące ze stosowania ato- miczne efekty stosowania energii a- 
mowych lodołamaczy, będą dla kra- tomowej będą znacznie wyższe.

Wydawnictwo „PRASA KRAJOWA", Warszawa, ul. Wiej­
ska 12, tel. 21-48-57.

Decentralizacja inwestycji
odobne do naszych, trud­
ności i komplikacje w pla­
nowej realizacji procesów 
inwestycyjnych przeżywa 
również gospodarka czecho­
słowacka.

I w Czechosłowacji bowiem nie­
spodziewanie szybki rozwój in­
westycji zdecentralizowanych, to-
warzyszący nowym
przedsiębiorstw 
gromadzenia

do
uprawnieniom 
samodzielnego

w y k o r zy s t y w a n i a
środków na inwestycje, doprowa­
dził do trudności w zaopatrzeniu bu­
downictwa w potrzebne. materiały, 
do wydłużenia cyklów realizacji in­
westycji oraz przeciążenia pracą 
przedsiębiorstw budowlanych.

Nie pomogło tu nawet oparcie bu­
downictwa zdecentralizowanego na 
zawartych uprzednio umowach z 
wykonawcami i zgłoszeniu ich do 
planów rocznych przedsiębiorstw, 
co miało spowodować ujęcie w bi­
lansach materiałowych również za­
potrzebowania ze strony inwestycji
zdecentralizowanych. W praktyce
okazało się bowiem, że przedsię-
biorstwa często nie przestrzegają
owej zasady. Planują roboty bez za­
bezpieczenia ich umowami z wyko­
nawcami. Z reguły też projektowane 
przez przedsiębiorstwa inwestycje 
zdecentralizowane przewyższają 
wielkość dysponowanych środków 

-finansowych.
Z trudności tych ekonomiści cze­

chosłowaccy nie wyciągają jednak 
wniosku, że należy ograniczyć 
uprawnienia przedsiębiorstw do sa­
modzielnego podejmowania robót 
inwestycyjnych i dysponowania 
własnymi środkami finansowymi. 
Dokonano natomiast szeregu posu­
nięć, mających na celu dalsze udo­
skonalenie systemu zainteresowania 
materialnego przedsiębiorstw i ich 
pracowników wynikami działalności 
inwestycyjnej. Czechosłowaccy bo- 
wtom działacze gospodarczy szcze­
gólna uwagę przywiązują do zhar- 
mnniznwania. interesów gospodarki 
narodowej jako całości z interesa­
mi poszczególnych przedsiębiorstw 
i z, hoznóśrednim zainteresowaniem 
materialnym ich pracowników, uwa- 
żajac. że sprawną organwacia zarzą­
dzenia gospodarką zgodność tę w 
pełni może zapewnić.

W świetle zatem doświadczeń 
czechosłowackich na szczególne 
uznanie zasługuje zgłoszony przez 
nasze Ministerstwo Finansów, pro­
jekt dalszego usprawnienia dotych­
czasowego, zdecentralizowanego sy- 

, stemu planowania i finansowania in­
westycji (por." artykuł Stefana Fren-

w Czechosłowacji
GRZEGORZ PISARSKI

kła w nr 47/1959 „Życia Gospodar- 
czego").

Doświadczenia czechosłowackie 
wykazują, że samo wprowadzenie 
wieloletnich normatywów finanso­
wych (podział zysku na część pozo­
stającą w przedsiębiorstwie i od­
prowadzoną do budżetu, analogiczny 
podział amortyzacji, kształtowanie 
funduszu plac w zależności od wy­
dajności pracy i kształtowanie pre­
mii w zależności od rentowności 
przedsiębiorstwa) nie gwarantuje je­
szcze racjonalnej gospodarki środka­
mi na inwestycje, zwłaszcza scen­
tralizowane.

Często bowiem oszczędności w in­
westycjach scer^ralizowanych pro­
wadzą do pewnego pogorszenia wa­
runków pracy przyszłego ich użyt­
kownika. Ponieważ zaś wydatki na 
te cele w inwestycjach scentralizo-
wanych 
państwa, 
bardziej 
Z reguły

pokrywane są z budżetu 
inwestorzy żądają jak naj- 
luksusowego wyposażenia, 
też, gdy w ramach danego

przedsiębiorstwa lub zrzeszenia pro­
wadzone są jednocześnie inwestycje 
zdecentralizowane, daje ono pierw- 

. szeństwo tym ostatnim. Racjonalne

Wprowadzono zatem system wy­
nagradzania projektantów i wyko­
nawców za oszczędności w toku 
projektowani?, i realizacji inwestycji 
oraz za zwiększenie efektywności 
gotowych już obiektów, również w 
tym przypadku, gdy osiągnięcia te 
nie są efektem zastosowania bar­
dziej postępowych technicznie roz­
wiązań, (zasady wynagradzania za 
postępy rozwoju techniki omówiono 
w nr 48/1959 „Życia Gospodarcze­
go"). Wynagrodzenia te opierają się 
na porównaniu wskaźników technicz­
no-ekonomicznych osiągniętych na 
danym etapie przygotowania lub 
realizacji budowy ze wskaźnikami 
etapu poprzedniego.

Wysokość wydatkowanych środ­
ków inwestycyjnych, zwiększenie 
wydajności budowanych urządzeń 
oraz koszty ich eksploatacji, przewi­
dziane w projekcie wstępnym, po­
równuje się ze wskaźnikami osiąg­
niętymi w projekcie technicznym, 
by na tej podstawie obliczyć wyna­
grodzenie dodatkowe biura projek­
tów. Z kolei generalny wykonawca 
(przedsiębiorstwo budowlane lub do-

W sumie wykonawca (biuro pro­
jektów) może uzyskać do 40 proc, 
oszczędności na wykonywanych in­
westycjach, a przy budowach według 
projektów typowych nawet 60 proc, 
sumy oszczędności.

Z uzyskanych w przedstawiony 
sposób sum 20% (w biurach pro­
jektów 25 proc.) wypłaca się w for­
mie premii lub wynagrodzeń tym 
pracownikom, którzy najbardziej 
przyczynili się do ich uzyskania. Po­
zostałe zaś środki służą do pobu­
dzenia zainteresowania przedsię­
biorstw jako całości. Zwiększają 
fundusze na inwestycje zdecentra­
lizowane i zakładowe budownictwo 
mieszkaniowe, w biurach projektów 
zaś służą ponadto do sfinansowania 
zwiększonych kosztów opracowania 
bardziej ekonomicznych projektów 
itp.

. - - stawca — np. zakład przemysłu ma-
,wyk°rzystąnie środków na szynowego), który np. prz^p skróce- 

. nie terminu dostany umożliwi wcześ-inwestycje zdecentralizowane po-

Dla zabezpieczenia zatem pomyśl­
nych wyników projektowanych U 
nas udoskonaleń systemu finanso­
wania inwestycji, konieczne jest 
zwrócenie uwagi na usprawnienie 
i rozszerzenie bodźców zaintereso 
wania materialnego. Przesłankę ich 
osiągnięcia może stanowić fakt, że 
w Czechosłowacji odchylenia od" 
planowej realizacji inwestycji nie 
spowodowały poważniejszych zakłó­
ceń w funkcjonowaniu gospodarki. 
I to pomimo opóźnionego wprowa­
dzenia udoskonalonych bodźców za­
interesowania materialnego i bardzo 
poważnego zakresu inwestycji zde­
centralizowanych (w budżecie na

siada istotny wpływ na wyniki pra­
cy przedsiębiorstwa, podczas gdy 
koszty przestojów i zaniedbań w 
inwestycjach scentralizowanych po­
krywa bezpośrednio państwo.

W związku z tym warto zwrócić 
uwagę na projekt naszego Minister­
stwa Finansów, w myśl którego in- ■ 
westor miałby zapewniony udział 
w oszczędnościach Uzyskanych rów­
nież w toku realizacji inwestycji
scentralizowanych. A to częściowo " westora

niejsze oddanie obiektu do eksploa­
tacji, będzie miał udział w wynika­
jących stąd korzyściach dla gospo­
darki. narodowej. Aby zaś we wszy­
stkich oszczędnościach inwestycyj­
nych zainteresowany był również 
przyszły ich użytkownik inwestor, 
przysługuje mu zawsze część 
oszczędności osiągniętych przy wy­
konaniu obiektu.

Wysokość wynagrodzenia dla in-

1959 wielkość ich przekracza

w formie przelewów na jego fun­
dusz remontowo-inwestycyjny i czę­
ściowo na fundusz premiowy pra­
cowników inżyniersko-tęchnicznych.

W świetle doświadczeń czechosło­
wackich okazuje się, że zaintereso­
wanie procesem" realizacji inwe­
stycji samego inwestora nie jest wy­
starczające. "O« ich przebiegu w 
znacznym stopniu decyduje bowiem

slym
:>!e została określona ści- 

wskażnikiem. Wyznaczono
tylko jego górną granicę (10% 
osiągniętych oszczędności). O jego '
konkretnej wysokości decydować 
ma jednostka ‘ nadrzędna, a więc

66 proc, całości nakładów inwesty­
cyjnych).

Ponadto, zaznaczyć należy, że w 
Czechosłowacji wszelkie zaburzenia 
w planowej realizacji inwestycji 
w warunkach now'ego systemu ich 
planowania i finansowania są znacz­
nie łagodniejsze i mniej liczne na 
tych terenach i w tych dziedzinach 
gospodarki, gdzie nie występuje 
większe napięcie zadań. Brak bo-i 
wiem materiałów i zdolności prze­
robowych szczególnie Niekorzystnie 
oddziałuje -na przebieg procesów 
inwestycyjnych. ,

Jest to jednak sprawa prawidło- ;
zrzeszenie lub resort.

Wynagrodzenie dodatkowe biura 
projektów za efekty osiągnięte w- to­
ku opracowania projektu technicż- 

. negó wynosi,4 proc, przy nakładach
również projektant i wykonawca inwestycyjnych do 15 min koron, ' 
(okoliczność tęt uwzględnia zresztą , przy czym wskaźnik ten ulega obni- ' 
projekt naszego .Ministerstwa. Fi- żeniu w miarę wzrostu kosztów in- 
nansów). westycji

wego ustalenia generalnych wskaź- < 
ników tworzenia środków własnych I 
przedsiębiorstw na inwestycje' oraz > 
odpowiednich rezerw.

szWniEiff
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A jak wyglądają zamierzenia per­
spektywiczne telewizji? Według da­
nych Biura Studiów i Projektów 
Radia i Telewizji do roku 1965 
przewiduje się uruchomienie no­
wych stacji nadawczych w Kielcach, 
Bydgoszczy, Zielonej Górze, Pozna- ■ 
niu, Szczecinie, Lublinie, Rzeszowie, 
Białymstoku, Olsztynie i Koszalinie, 
uzyskując tym samym objęcie przez 
telewizję 80% powierzchni kraju 
i 90% ludności.

W roku 1965 liczba telewizorów 
ma osiągnąć 1,5 miliona. Krajowa 
produkcja telewizorów ma wynieść 
450 tys. przj’ 200 tys. planowanych 
na rok 1960. Realność tych cyfr po­
twierdza fakt, że już dziś na potrze­
by produkcji odbiorników telewi­
zyjnych pracują 32 zakłady, koope­
rując z dwiema istniejącymi fabry­
kami telewizorów. Ponadto, zda­
niem tegoż Biura, w r. 1960 ma być 
dostarczony na rynek popularny te­
lewizor w cenie 4—4,5 tys. zł.

Z przytoczonych powyżej liczb

z szeroko zakrojonego planu rozwo-, 
ju telewizyjnej bazy filmowej.

Poważna ilość produkowanych fil­
mów, szkolnych i popularno-nauko­
wych, która do tej pory mimo zna­
cznej poprawy nie osiągnęła właści­
wego stopnia rozpowszechniania 
w sieci kin powinna znaleźć się na 
ekranach telewizyjnych.

W tym też nastawieniu powinni­
śmy ustawiać plan produkcji Wy- - 
twórni Filmów Oświatowych, co na 
pewno nie będzie precedensem, gdyż 
znaczna ilość wytwórni tego typu 
na zachodzie od dawna nastawiła się 
na produkcję filmów dla telewizji.

Podobne możliwości istnieją w 
niesieniu do produkcji filmów 
portażpwych i dokumentalnych, 
będzie chyba odkryciem fakt, że

od- 
re-

Nie 
po-

zrastający w szybkim 
tempie rozwój telewizji 
w Polsce powinien skło­
nić nie tylko przedstawi­
cieli kinematografii, rad 
narodowych i telewizji, 

ale 1 władze gospodarcze do zasta­
nowienia się i powzięcia szybkich 
decyzji w sprawie programów roz­
wojowych i stosunków współpracy 
między filmem i telewizja.

Zagadnienie to jest o tyle ważne 
1 pilne, że obecne stosunki mają cha­
rakter raczej konkurencyjny, co w 
konsekwencji prowadzić musi do 
sprzeczności interesów i niecelo- 
wości znacznych nakładów inwesty­
cyjnych szczególnie na rozwój bazy 
technicznej obu partnerów. I tak np. 
potrzeby inwestycyjne na rozwój 
sieci kin w planie 5-letnim 1961— 
—1965 określa się na sumę 1,5 mi­
liarda złotych, a potrzeby telewizji 
w zakresie budowy ośrodka filmo­
wego określa się sumą około 250 
milionów złotych.

Stosunki te znalazły już odbicie 
w opracowywanych obecnie pla­
nach 5-letnich kinematografii i tele­
wizji, które to plany nie uwzględ­
niają wzajefnnej zależności między 
•obą.

Z drugiej strony okres dla wła-

było 4581 a w 1957 — 4102. Liczba 
miejsc w kinach spadła z 4,2 milio­
na do 3,8 miliona a stopień ich 
wykorzystania z 45% do 26%.

Z podobnym zjawiskiem musimy 
się liczyć i w Polsce. Znaczny spa­
dek ilości widzów, szczególnie na 
Śląsku i w Warszawie nie jest chyba 
jedynie wynikiem podwyżki cen bile­
tów kinowych, jak to sobie tłuma­
czy wiele osób, ale również i począt­
kiem wypierania kina przez tele­
wizję. Przyjęcie takiej tezy potwier­
dza fakt, iż w chwili obecnej Śląsk 

i Warszawa są największymi ośród-
kami telewizyjnymi 1 tu 
■zarejestrowano największy 
ilości widzów kinowych.

Zaznaczyć ponadto należy,

właśnie 
spadek

że gdy-

ściwych decyzji w 
o tyle korzystny, 
kin w Polsce nie 
nasycenia, takiego

tym zakresie jest 
że rozwój sieci 
osiągnął stopnia 

jak w wielu in-
nych krajach, w żwdązku z czym nie 
stoimy jeszcze przed faktem znacz­
nego wypierania filmu przez telewi-

by podwyżka cen biletów kinowych 
była decydującym czynnikiem spad­
ku frekwencji W kinach zjawisko 
to powinno wystąpić przede wszyst­
kim w najbiedniejszych rejonach 
kraju, do których Śląsk i Warsza­
wa nie należą.

Dalszym przykładem niech będzie 
drobny, lecz wymowny fakt: wy­
świetlany w Sali Kongresowej Pa­
łacu Kultury i Nauki film „Huzarzy" 
osiągnął 80% frekwencji, zaś wy­
świetlenie tego filmu w telewizji 
spowodowało już następnego dnia 
spadek frekwencji do 18%.

Symptomy wypierania kina przez 
telewizję są więc zupełnie wyraźne, 
aczkolwiek programem telewizyjnym 
objęte jest dopiero 24% powierzchni

wynika, że rozwój telewizji w Pol­
sce wywiera i będzie musial wywie­
rać w dalszym ciągu rosnący wpływ 
na kinematografię, a szczególnie na 
sieć kin.

Powsfaje więc pytanie, czy w tej 
sytuacji rozwiązanie problemu roz­
wojowego film — telewizja ma na­
stąpić na drodze „dogadania się" przy 
zachowaniu pełnej odrębności obu 
partnerów, jak to sugeruje wiele 
osób, czy też na drodze obopólnych 
ustępstw.

Przyjęta przez niektóre państwa 
forma podziału kompetencji między 
kinem a telewizją, z wyraźną ten­
dencją do ograniczania telewizji 
w zakresie usług filmowych, jest 
chyba koniecznością z tytułu istnie­
nia gęstej sieci kin i poważnej pro­
dukcji filmowej.

My^chyba nie musimy uciekać się 
do takich półśrodków, gdyż dopiero 
stoimy u progu burzliwego rozwoju 
sieci kin. Umiejmy więc wykorzystać 
tę sytuację, bowiem mimo najlepiej 
wykoncypow’anych form współpra­
cy telewizja śźybciej i taniej dotrze 
z filmem do widza i dlatego nie na­
leży jej w tym ograniczać.

Tak chyba wygląda prognoza roz­
wojowa filmu i telewizji i jedynie 
w oparciu o nią można precyzować 
warunki współpracy. Polegać one po­
winny na wzajemnym kompromisie 
wyrażającym się w wykorzystaniu 
przez telewizję bazy technicznej ki­
nematografii. rezygnując tym samym

siadamy na wysokim poziomie Wy­
twórnię Filmów Dokumentalnych, 
tak pod względem kadrowym, jak 
i technicznym. Z drugiej strony wie­
my, że wytwórnie tego typu nasta­
wione na produkcję o charakterze 
zdarzeniowym posiadają poważne re­
zerwy, produkcyjne. Wykorzystanie 
tych rezerw przez telewizję nie po-

• winno budzić żadnych wątpliwości.
Pod uwagę należy również wziąć 

hale zdjęciowe w Wytwórniach Fil­
mów Fabularnych oraz laboratoria 
filmowe, posiadające 'opanowaną te­
chnologię i odpowiednie wyposaże­
nie techniczne.

Jednocześnie kinematografia po­
winna zrewidować swoje zamierze­
nia w zakresie rozwoju sieci kin,
szczególnie w 
wsiach, gdzie 
towność tych 
zapytania.

małych miastach i na 
w dalszym ciągu ren- 
kin stoi pod znakiem

Korzyści z tak pomyślanej współ­
pracy mogą być obustronne i to nie 

tylko w zakresie lepszego wykorzy­
stania nakładów inwestycyjnych, ale 
i właściwego gospodarowania kredy­
tami na produkcję filmową, gdyż te­
matyka filmów produkowanych na
potrzeby programu telewizyjnego
1 kinowego powinna uzupełniać się, 
a nie dublować, co niejednokrotnie 
ma obecnie miejsce.

Świadczenie usług produkcyjno-te­
chnicznych ria rzecz telewizji zape­
wni kinematografii lepsze wykorzy­
stanie bazy technicznej i pozwoli 
jednocześnie na zwolnienie części na­
kładów inwestycyjnych z planowa­
nej rozbudowy filmowej bazy techni­
cznej telewizji i planowanego ro­
zwoju sieci kin na rozwój produkcji 
odbiorników telewizyjnych i sta.cji 
przekaźnikowych. -

A zjawiska takie mają już 
ece. Widzi się to chociażby na 
Wadzie Anglii. W roku 1948 
zarejestrowanych w tym kraju

mlej- 
przy- 

było 
około

J00.000 telewizorów, a liczba sprze­
danych biletów do kin wyniosła w 
ciągu roku 1650 min. W roku 1958 
liczba telewizorów wzrosła do 8,25 
miliona, zaś liczba sprzedanych 
biletów do kin spadla do 725 milio­
nów.

Przedstawiona sytuacja spowodo­
wała wyraźny proces zmniejszania 
się liczby kin, których w 1951 roku

telewizorach (99 tys. w miastach | 
i 21 tys. na wsiach) i 15% treści f 
programu rezerwowanego dla filmu.

Przewiduje się do końca 1959 r. 
wzrost telewizorów do 230 tys. i już 
obecnie telewizja postuluje zwięk­
szenie udziału . filmów pełnometra- | 
żowych do 16 tytułów miesięcznie. H

Oznacza to, przy założeniu, że | 
z jednego telewizora korzysta 4—5 | 
osób, że program telewizyjny oglądać g 
będzie w końcu roku ok. 1 miliona | 
osób dziennie, podczas gdy filmy w | 
kinach państwowych wg danych na | 
rok 1958 oglądało dziennie ok. k 
525 tys. osób. |

WYNAGRODZENIA SPRAWA WSTYDLIWA
Jest powszechnym zwyczajem, że wy­

płaty wynagrodzeń, szczególnie nagród, 
premii itp. otoczone są Jakimś nimbem 
tajemniczości lub wstydllwości. W wie­
lu zakładach pracy o wypłacie nagrody 
zawiadamia się bezpośrednio zaintereso­
wanych poufnym telefonem, nieraz na­
wet w taki sposób, aby osoby obdaro­
wywane nie spotykały się ze sobą przy 
wypłacie i nie dowiedziały się wzajem­
nie o tym, kogo poza nimi ta wyplata

ANKIETA - KONKURS
Redakcja „Życia Gospodarczego" ogłasza ANKIETĘ-KONKURS na temat postępu tech­

nicznego. Udział w konkursie może wziąć każdy, kto nadeśle do redakcji wypowiedź na te­
mat wszystkich lub jednego z niżej wymienionych problemów.

1. Jakie odcinki produkcji i dlaczego uważasz za szczególnie zaniedbane pod względem tech­
nicznym?

2. Co hamuje postęp techniczny?
3. Jakie środki należałoby zastosować dla przyspieszenia postępu technicznego?
Odpowiedzi dotyczyć mogą zakładu pracy, poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej 

lub jej całości.
Prace konkursowe o maksymalnej objętości 6 stron maszynopisu lub ■ czytelnego rękopisu 

należy nadsyłać w terminie do dnia 31 grudnia 1959 r. na adres redakcji „2ycia Gospodarcze­
go" — Warszawa, Hoża 35 (z dopiskie^na kopercie: Ankieta-Konkurs).

Za najlepsze prace przyznane będą nagrody (listę nagród ogłosimy osobno). Niezależnie od 
tego najciekawsze prace będą publikowane w naszym piśmie i honorowane według obowiązu­
jących stawek.

Sąd konkursowy powołany zostanie spośród działaczy gospodarczych, przedstawicieli śro­
dowiska technicznego oraz członków zespołu redakcji „Życia Gospodarczego". Wyniki An­
kiety-Konkursu ogłoszone zostaną do dnia. 1 lutego 1960 r.

REDAKCJA

dotyczy. Cechą ludzi dorosłych, w prze­
ciwieństwie dó dzieci i młodzieży. Jest 
m. in. to, że przeważnie nie lubią się 
wśród swoich współpracowników chwa­
lić wysokością swoich zarobków, a na­
wet uprzywilejowani pod tym względem 
wolą raczej ze wszystkimi biadolić 1 na­
rzekać na brak sprawiedliwości przy po­
dziale nagród. Jakoś lepiej się wówczas 
czują psychicznie, solidaryzując się z 
większością.

Skutek jest taki, że place, premie i 
nagrody jako najsilniejsze bodźce eko­
nomiczne nie mają szerokiego zasięgu 
działania, przynajmniej pobudzającego do 
zwiększenia efektywności* pracy. Jeżeli 
wysokość plac i ich zmiany (podwyżki, 
przeszeregowania, premie ruchome i na­
grody) mają być skutecznym bodźcem 
wzrostu wydajności pracy, to powinny 
być one ujawnione. Podobnie jak orde­
ry, dyplomy itp. słusznie wręcza slą 
zwykle publicznie 1 z odpowiednim ogło­
szeniem. Wysokość wynagrodzeń oraz 
otrzymanie premii czy nagrody, nie może 
być sprawą wstydliwą, do której obda- 

. rowany nie ma śmiałości się przyznać, 
a pominięci nie mają odwagi slą pytać. 
Wypłata dokonywana w atmosferze taj­
ności lub chociażby poufności, albo co 
gorsze z zastrzeżeniami, „aby nikomu o 
tym nie. mówić", mają zawsze posmak 
czyjejś dezaprobaty I przez to niepo­
trzebnie często zobowiązują do osobi­
stej wdzięczności.

Być może Jest to jeszcze przeżytkiem 
stosunków kapitalistycznych, gdy wła­
ściciel i udziałowcy przedsiębiorstwa u- 
krywall skrzętnie swoje faktyczne do­
chody, aby nie ujawnić w jaki sposób 
dokonuje slą podziału zysków między 
pracowników a kapitalistów, lub przez 
ciche wypłaty kupowali sobie słabych 
ludzi, którzy zdradzali interesy klasy 
robotniczej.

Dążąc obecnie szczerze do usuwania 
wszelkich „przegięć" i nieprawidłowości 
w zakresie plac, jawność wysokości za­
robków mogłaby chyba tylko pomóc. 
Jeżeli taryfikatory są odbiciem wartości 
pracy, to jest chyba ze wszech miar 
pożądane, aby ta wycena pracy była 
znana ogółowi pracowników. Je ell pra­
cownik otrzymuje nagrodę za konkret­
ne wyniki pracy, to powinni o tym wie­
dzieć jego współpracownicy, których w 
tym wypadku ten „ujemny" bodziec - 
o ile jest słuszny - powinien „mobili­
zować" 1 zachęcać do współzawodni­
ctwa w pracy. Dla nagradzanych bę­
dzie to przeważnie nagroda tym więk­
sza, bo posiadająca wartości nie tylko 
ekonomiczne, ale 1 psychologiczne, ambi­
cjonalne, 'które także odgrywają po­
ważną rolą w ustosunkowaniu się pra­
cownika do pracy I w kształtowaniu się 
Jego wydajności. Tym bardziej, że spo-

wonna

Warszawa, ul. Hoża 35.
Telefony: Redahtór _ Naczelny — 808-28.
Sekretarz Redakcji — 806-28. Rcdakto-
rzy — 883-92. Centrala 803-13, 860-71.

TEMPO aJEDEN z moich znajomych o dłu­
goletnim stażu pracy w mini­
sterstwie twierdzi, że szanujący 
się urzędnik nie załatwia spraw

$ zgłaszanych przez przedsiębiorstwa 
w przed upływem pół roku, s-mleslęcz- 
§ ny okres „leżakowania pism" ma 
g być swoistym sprawdzianem gwa- 
§ rautującym ich ważność. Jeśli bo- 
M wiem zdeaktuallzuje się przed tym 
g terminem, znaczy - sprawa błaha 
q 1 niegodna uwagi tak wysokiego 

areopagu.
Jest w tym twierdzeniu wiele praw- 

£ dy 1... wygodnictwa. Jak bowiem 
fi ocenić ważność spraw, których roz- 

wiązania domagają się przedslębior- 
?,! stwa? Podobno monity zaintereso- 
S wąnych mają tu spełniać rolą lak- 
9 musowego papierka.
g W tym konkretnym przypadku, ml- 

mo wielu ponagleń, odpowiedź zo-
stała wysłana przed „umownym" 
terminem, tj. po upływie 5 miesięcy. 
Z tym, że odpowiedź ta nie oznacza 
bynajmniej załatwienia sprawy, jest 
wskazówką określającą dalszy tryb 
postępowania.

Departament Nadzoru Farmaceu-'
H tycznego Ministerstwa Zdrowia zażą- 
g dal od Wojewódzkiego Zjednoczenia 
H Przedsiębiorstw Państwowego Prze- 
f: myslu Terenowego opracowania tzw. 
S normy wymagania, od niej uzaież-

nla umieszczenie w 
winy paczkowanej 
woreczki igelitowe,

lekospisie boro- 
w wodoszczelne 
które nie dopu-

szczają do jej wysuszenia 1 utraty 
rodzimych właściwości. Normy tej 
nie może opracować przedsiębior­
stwo, które wydobywa torf 1 zupeł­
nie przypadkowo odkryło w okoli­
cach Czarnego’ Dunajca torf balne­
ologiczny .o niespotykanych właści­
wościach leczniczych. Opinią tą po­
twierdził Instytut Reumatologiczny w 
Krakowie, Instytut Balneo-Kllma- 
tyczny w Poznaniu oraz wyniki la­
boratorium w Szczawnie Zdroju. Nie 
trzeba nikogo przekonywać, jak 
wielkie znaczenie dla tysięcy ludzi, 
którzy od miesięcy oczekują na 
miejsca w sanatoriach, ma udostęp­
nienie borowiny w sprzedaży aptecz­
nej.

Jak długo jednak borowina z Czar­
nego Dunajca będzie czekała na 
umieszczenie w lekospisie, skoro, 
mimo monitów, preparowanie pisma 
domagającego się opracowania nor­
my wymagania trwało aż 5 miesię­
cy? I kto właściwie powinien przede 
wszystkim zabiegać o szybkie wpro­
wadzenie borowiny na rynek, ulże­
nie cierpiącym? Przedsiębiorstwo, 
które zajmuje slą wydobywaniem 
torfu, czy Departament Nadzoru Far-
meceutycznego Ministerstwa 
wla?

Zdro- 
(b).
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Kup pan. kolumnę
Kupujcie mydło do pralek! 

- Nowość - doskonalej jakości ka-H kaowa margaryna! Przysmak 
dzieci!

dla

tó — Uniwersalny krem po goleniu! 
Sześciokrotnie bardziej wydajny od 

gi dotychczas sprzedawanego.
| - Uwaga - turyści. W sprzedaży 

mleko zagęszczone w tubach.
Aż milo studiować ogłoszenia re- 

g klamowe. Jeszcze niedawno przed- 
@ sięblorstwa ignorowały reklamą. Przy- 
g pomniały sobie o jej walorach w 
g momencie, gdy magazyny zapełnione 
g wszelkiego rodzaju bublami zaczyna- 
p ły groźnie trzeszczeć. Obecnie fun- 
g dusze reklamowe zaczynają wyko- 
B rzystywać dla bardziej godziwego 
U celu — zaprezentowania kupującym 
g nowych artykułów. Brawo!
K Chyba jednak zbyt wcześnie zaczę- 
H Ilśmy bić brawo. W pierwszym 
Śj sklepie na pytanie o kakaową mar- 

garynę ekspedientki odpowiadają 
g zgodnym chórem, że otrzymały Ją 

tylko raz, w dniu otwarcia sklepu.
(1 W drugim zapewniają, że margary- 
R na ta jeszcze nie gościła na tutej- 
n szych pólkach. W trzecim, czwar­
ty tym, piątym 1 dziesiątym na pjytanle 
g odpowiadają pytaniem „a czy jest 
& już w sprzedaży?" i skarżą slą, że 
W mlecznej margaryny dostają zbyt' 
g mało,

Z mydłem do pralek r- podobna 
§ historia. Jest unikatem/ Podobnie 
b Jak osławiony krem po goleniu, 
g Dlaczego?
8 Brak piocy produkcyjnych. Fabry- 
B ki produkują mśrgąfyną1 najczęściej 
| na 'trzech' zmianach;' Nowe' w do-

leczeństwo nasze na ogół Jest wrażliwa 
na współzawodnictwo, na rzetelną walką 
konkurencyjną 1 umie slą w odpowied­
nich warunkach pasjonować wynikami 
swojej pracy, podobnie jak wynikami 
Imprez sportowych.

Jeżeli są w naszych zakładach pracy 
ludzie ofiarni i poświęcający więcej od 
innych czasu i energii pracy zawodowej, 
to trzeba tych ludzi cenić nie tylko w 
formie przyznawanych nagród pienięż­
nych lub rzeczowych, ale także przez 
publiczne wyróżnianie ich wśród ogółu 
pracowników 1 stawianie nawet jako 
wzór do naśladowania. Tego na pewno 
nie potrzeba się wstydzić ani zatajać.

Są wprawdzie wśród uczciwych 1 do­
brych pracowników ludzie o usposobie­
niu przesadnie skromnym, którzy nie 
lubią wokół siebie „szumu", dlatego 
rzeczą kierownictwa zakładu jest w 
sposób taktowny 1 taki, na jaki sobie 
zasłużyli, Ich trud i osiągnięcia ocenić 
również publicznie.

Skoro w wielu zakładach pracy umie­
szcza się na widocznym miejscu listy 
pracowników, którym z kasy zapomo­
gowo-pożyczkowej przyznano bezzwrot­
ne lub długoterminowe pożyczki, to tym

plero ilq budują, A mleko? Brak
tub. "

Analogicznie wygląda historia w 
Zjednoczeniu Przemyślu Środków 
Piorących 1 Kosmetyków. Plan pro­
dukcji mydła Zjednoczenie, a wtaścl- 
wie bydgoska fabryka, bo tylko ona 
jedna produkuje to mydło, wykonało 
z poważną nadwyżką. Więcej na
razie nie może produkować, 
szcza, te brak jest opakowań.

zwła-

ma też dostatecznej Ilości tub 
kremu po goleniu.

Nie do
Po cóż wobec tego potrzebna była 

szumna reklama? Zachęcanie kupu­
jących do nabywania artykułów, któ­
re są na rynku w znikomej, wobec 
potrzeb, ilości?

Wbrew pozorom 1 tytułowi takie 
zasady sprzedaży nie przypominają 
uprawianych przed wojną tiansakcjl 
w rodzaju „kup pan te kolumnę".

Istniejącą luką w zaopatrzeniu ryn­
ku w mydło do pralek próbuje z du­
żym powodzeniem wykorzystać „In- 
co“. Przygotowany przez przemysł 
państwowy rynek chętnie chłonie 
„Alabaster", mydło produkowane 
przez „Inco", które jest wprawdzie 
inne Jakościowo, ale najważniejsze — 
Jest w sklepach. A co ciekawsze — 
w opakowaniu podobnym do mydła 
produkowanego przez bydgoską fa­
brykę. e

Morał? Można go określić przy 
pomocy trawersacjl znanego porze­
kadła: napracował się kowal, a sko­
rzystał szewc. Przy okazji kowal po­
niósł znaczne koszty i stracił zaufa­
nie klientów. -W tym też cała bieda.

G».

bardziej nie należy slą „wstydzić" na* 
gród za osiągnięcia produkcyjne.

Dążąc do wzrostu produktywności 
przez zwiększanie wydajności tych sa­
mych powierzchni produkcyjnych, lepsza 
wykorzystanie posiadanego parku maszy­
nowego, lepszą organizację pracy i ca­
łego przedsiębiorstwa, mechanizację pras 
pozwalającą na skracanie cyklów pro­
dukcyjnych i czasu obróbki — nie na­
leży zapominać o możliwościach lepsze­
go wykorzystania nawet nie zmienione­
go w swej globalnej wysokości fundu­
szu plac 1 nagród. Dysponując takim 
samym funduszem można zwiększyć 
efektywność oddziaływania bodźców eko­
nomicznych. Te same pieniądze rozda­
ne jawnie (przyczyni się to także do 
bardziej sprawiedliwego podziału) 1 bez 
niepotrzebnej dyskrecji będą o wiele 
silniej 1 szerzej oddziaływać na załogą, 
jeżeli będzie ona wiedziała za eo i ile 
slą płaci. Warto pamiętać, że pieniądze 
wydatkowane na nagrody nie są prze­
znaczone tylko dla tych, którzy je 
otrzymali, ale też dla wszystkich In­
nych, którzy chociaż ich tym razem nie 
otrzymali, są Jednak potencjalnymi ich 
odbiorcami,

EUGENIUSZ TAŁEJKO

PROBLEM PŁAC KIEROWCÓW
J. Sztenke w artykule pt. „W sprawie 

kierowców" (nr 40/1959) poruszył żywot­
ne zagadnienie, wymagające możliwie 
szybkich I należycie przemyślanych roz­
wiązań. Wypowiedź swoją Ministerstwo 
Finansów ogranicza do zagadnień płaco­
wych.

Jest prawdą, że znaczna większość kie­
rowców efektywnie pracuje w godzinach 
nadliczbowych, co obniża ich sprawność 
1 ujemnie odbija slą na bezpieczeństwie 
ruchu. Nieznaczna część kierowców ma 
wprawdzie pokaźną ilość -godzin nadlicz­
bowych, lecz średnia Intensywność ich 
pracy w ciągu nadmiernie wydłużonego 
dnia roboczego jest niewielka z uwagi 
na długie okresy tzw. wyczekiwania.

Nadmierna ilość godzin nadliczbowych 
w tej pierwszej podstawowej i dominu­
jącej grupie kierowców, zatrudnionych 
przeważnie na wozach ciężarowych w 
budownictwie, przemyśle, handlu, w au­
tobusach PKS i komunikacji miejskiej, 
wynika z niedostatecznej ilości kierow­
ców, a częściowo z wadliwej organiza­
cji pracy (przestoje w transporcie włas­
nym w przemyśle, budownictwie itp.) 
oraz częściowo ze zrozumiałych oporów, 
które powstałą, gdy ten sam wóz — 
zwłaszcza ciężarowy lub' osobowy - ma 
być eksploatowany na zmianą przez róż­
nych kierowców.

Nie są to sprawy łatwe i wymagają 
wnikliwej analizy 1 dyskusji nie tylko 
w gronie fachowych komisji, lecz rów- ' 
nleż dyskusji szerszej, nawet publicznej.

Zagadnienia placowe przy rozwiązywa­
niu problemu zmniejszenia godzin nad-, 
liczbowych mają duże, chociaż nie'za­
sadnicze znaczenie. Limitowanie fundu­
szu na godziny nadliczbowe skłaniać 
będzie do lepszej organizacji pr cy kie­
rowców. Podniesienie płacy zasadniczej 
w granicach zaoszczędzonego funduszu 
godzin nadliczbowych zmniejszy zainte­
resowanie kierowców dla sztucznego n e-
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raz wydłużania dnia pracy. Nie <a h 
Jednak rozwiązań zasadniczych. Nie da 
ich tym bardziej zryczałtowanie płacy 
kierowców, które obejmując również Wy­
nagrodzenie za nieokreśloną ilość godz n 
nadliczbowych, zagmatwa sprawą i da 
tylko podstawą do sporów pomiądzy kie­
rowcami a dyspozytorami.

Powiązanie zryczałtowanego wynagro­
dzenia z określoną Ilością godzin nad­
liczbowych nie stanowiłoby postąpu w 
stosunku do koncepcji limitowania fun­
duszu na godziny nadliczbowe 1 zmniej­
szenia w ten sposób Ich ilości.

Ponadto wynagrodzenie ryczałtowe, 
gdyby miało być wypośrodkowane z do­
tychczasowych pełnych zarobków, nie­
słusznie zrównałoby uposażenie kierow­
ców, którzy korzystali poprzednio z wy­
nagrodzenia za pracą w godzinach nad­
liczbowych i nadal w godzinach nad­
liczbowych pracowałby (w zmniejszo­
nym wym‘arze) z uposażeniem kierow­
ców pracujących bez godzin nadliczbo­
wych. Z tych wzglądów do dalszej dys­
kusji pozostają nadal dwa zagadnienia 
podstawowe:

1) jak organizować pracą kierowców, 
by do minimum sprowadzić ich prace 
w godzinach nadliczbowych*

2) Jak ustawić ich system plac. bv 
uwzględnił ich kwalifikacje. In ens- wm ć 
pracy 1 poprawą wskaźników ekonom cz- 
nych eksploatacji wozu.

Wydają slą, że należałoby' dążyć po­
przez organizacją transportu do obliga­
toryjnego, wyrażonego w przepisach, o- 
grąniczenla Ilości godzin nadliczbowych 
oraz do ustalenia w ramach funduszu 
plac uposażenia podstawowego na w -ś-

P?z,omle' uwzględniającym kwa- 
llfikacje kierowcy 1 Intensywność pracy 
(rodzaj pojazdu). v y

NACZELNIK WYDZIAŁU 
(podpis nieczytelny}

WYDAWCA: Wydawnictwo „Prasa 'Kra­
jowa RSW „Prasa". Skład i drtik RSW 
„PRASA", ul. Marszałkowska nr ' 3/5.

Zam. 1913. W-7


